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ŁUŻNE UWAGI.
XXVI.

J o W A R Z Y S T W O  O C H R O N Y  Z W IE R Z Ą T .

Zabiegi kilku ludzi dobrej woli i poczciwa 
energja dr. Janoty, profesora Uniwersytetu, spra
wiły, żeśmy się doczekali Towarzystwa ochrony 
zwierząt, pierwszego w naszym kraju. Instytucja 
ta  dla wielu osób niestety jest jakby zagadką, 
a co najmniej wydaje im się jedynie zabawą. 
Nie potrzeba dowodzić, że jeżeli w Saksonji 
liczącej 270 mil □  przestrzeni, towarzystw ta 
kich znajduje się p i ę ć ,  to w kraju naszym 
blisko 5 razy większym, powinno ich być nie 
pięć, ale sto razy tyle, gdy się zważy, że pod 
względem obchodzenia się ze zwierzętami, jeste
śmy zupełnymi barbarzyńcami. Dość rozpatrzyć 
się w karłowatych inwentarzach ludu naszego, 
dość wspomnieć na oburzające znęcanie się nad 
bydłem rzeźnem i t. d. Dzikie obchodzenie się 
ze zwierzętami, objawia dzikość człowieka, świad
czy o grubej ciemnocie, a zarazem okazuje za
pomnienie własnych korzyści. Czyż może rozróść 
się należycie i rozwinąć inwentarz, wcześnie 
zaprzęgany, źle karmiony i katowany? Czyż ko
nie niemiłosiernie bite przy ciężkich dorożkach, 
śród wybojów i błota we Lwowie, męczone jazdą 
po górach i przepaściach tego miasta, mogą długo 
wysługiwać się właścicielowi?

Nie byłoby końca tym zapytaniom, jakie 
nasuwać się muszą bądź na wsi, bądź w mieście; 
nie pytając więc dalej, na doświadczeniu oparci 
zapisujemy ten fakt smutny, że w kraju na
szym— zwłaszcza w części wschodniej, lud wiej
ski i miejski po barbarzyńsku obchodzi się ze 
zwierzętami, i że zwłaszcza w tej wschodniej 
części kraju Towarzystwo ochrony zwierząt nie
zmiernie jest pożądanem. Mimo ustaw z różnych 
lat, tępienie i dręczenie zwierząt nie ustaje. 
W brew ustawie z 19. Iipcal869 r. ochraniającej 
kozice i świstaki w Tatrach, pieczenie z tych 
zwierząt pojawiały się i pojawiają na zamożnych 
stołach. W brew ustawie z 21. grudnia 1874 
praktykuje się zakazane wywożenie ptactwa za
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granicę. Pomimo ustawy z 30. stycznia 1875 r. 
odbywają się polowania w czasie zakazanym.

Towarzystwo ochrony zwierząt, staje na 
straży poszanowania ustaw, a jeżeli wzrośnie 
w liczbę wielką — w co nie wątpimy — wpłynie 
niezmiernie na uobyczajenie ludu i poprze usiło
wania pedagogiczno - dydaktyczne szkółek ludo
wych. W  całej Europie istnieją towarzystwa 
tego rodzaju oddawna, w naszym jeno kraju nie 
było ich dotąd. W  Czechach znajduje się ich 8, 
w państwie pruskiem 42, w Kossji jest ich 8, 
w W arszawie 1. W e wszystkich innych państwach 
europejskich i amerykańskich po kilka, kilka
naście, a jak w Anglji (ze Szkocją i Irlandją) 
przeszło 70. Nawet Egipt posiada Towarzystwo 
ochrony zwierząt w Kairze.

Już  sama mnogość tych Towarzystw do
wodzi ich użyteczności, więc skoro tymczasem 
zawiązało się u nas jedno Towarzystwo takie, 
należy popierać jego cele i łączyć się z niem 
jak najliczniej. W kładka na cały rok wynosi 
tylko 1 złr. za co się jeszcze otrzymuje: „Mie
sięcznik galic. Towarzystwa ochrony zwierząt," 
wychodzący pod redakcją niezmordowanego w pra
cy publicznej dr. E. Janoty.

Nie podajemy treści statutu, ani oceny 
„Miesięcznika." S tatu t krótko i jasno wypowiada 
wyraźne cele Towarzystwa, humanitarne i uty
litarne — a o „Miesięczniku" najlepiej świadczy 
imię redaktora, znanego z zamiłowania przyrody 
i prac wielce użytecznych, a tyczących się przy
rody naszego zwłaszcza kraju.

Nie wątpimy, że te krótkie i pobieżne sło
wa nasze wystarczą, aby czytelnicy nasi — prze- 
dewszystkiem zaś piękne czytelniczki zajęły się lo
sami tegoż Towarzystwa i zapisały się wzorem 
dam francuskich i angielskich, na jego członków. 
W  położeniu wyjątkowem, w jakiem się nasz 
kraj znajduje, nie powinniśmy lekceważyć ża
dnego objawu korzystnego, żadnej pracy, choćby 
na pozór najdrobniejszej, bo dopiero wtedy gdy 
na wszystkich punktach działać zaczniemy, kraj 
ostrząśnie się z apatji i wejdzie na tory po
myślniejsze.

CHRZEST POLSKI.
P o w ieść  ze zdarzeń ostatn icli, w  trzech częśc iach

przez

J. Dzierziowstiep i Wł. S a M ie g o ,
{ d a g  dalszy).

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .
Emigrant i wygnaniec.

XIII.
Między innemi i Grossgarten stał się 

także celem częstszych wycieczek Fritza 
Hahna. Gdyby go kto zapytał o powód 
tych przechadzek, Fritz H ahn  odpowiedziałby 
pewnie, że w piwiarniach tamtejszych jest 
dobre piwo i doskonałe frankfurckie kiełbaski, 
mimo to jednak częściej niż koło piwiarni, 
kręcił się koło domków królewskich kocha
nie, a głównie koło domu, w którym  zna
leźli emigranckie schronienia bohaterowie na
szej powieści.

Fritz Hahn zabrał nawet bliższą znajo
mość z właścicielem tego domu, z jego żoną 
i córką, co mu jako rodowitemu Niemcowi 
przyszło bez najmniejszej trudności. Znalazł 
pretekst i zaczął u nich bywać, podobno 
pod pozorem że córce, która już do lat d o 
szła, a której odpowiednia partja się nie tra 
fiała, przyzwoitego małżonka nastręczy... By
wając w  domu przyjmowany był częstokroć 
w  tym pokoju, k tó ry  bezpośrednio dotykał 
do mieszkania emigrantów, a nawet kom u
nikował się z niem drzwiami, które w p ra w 
dzie zastawione były szafą, ale przez które 
głos rozmów prowadzonych po polsku nie
raz bardzo wyraźnie do niemieckiego m ie 
szkania dobiegał.

Jednem słowem, gdyby  był chciał Fritz  
Hahn zostać niewidzialnym aniołem opiekuń
czym emigranckiej rodziny, to miał ku temu 
wszelką sposobność. W ybadał jej stosunki, 
poznał sposób życia, a przy darach Ducha 
św. jakie nań niekiedy spływały mógł 
z uryw ków  zasłyszanych rozmów poznawać
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ich myśli, plany, nadzieje, słowem najskryt
sze tajemnice.

W  jakim celu to czynił, tego domyśleć 
się nie łatwo. To tylko pewna, że nie w in
teresie ani z polecenia pana Artura. Pan 
A rtu r  polecił mu tylko jedno, żeby Zahaj- 
polski i kapucyn więcej się w jego domu 
nie pokazywali, zresztą nie w ydał żadnego 
rozkazu, k tó ryby  postępowanie Fritza Hahna 
m ógł usprawiedliwiać lub tłumaczyć. Fritz 
Hahn oczywiście oprócz oddawania usług 
swojemu panu, do których był obowiązany 
i za które był płatny, prowadził także jakąś 
dyplomację na swoją rękę.

Co do samego polecenia pana Artura, 
Fritz  Halin wywiązał się z niego dosyć 
szybko i w  sposób bardzo prosty. Zaraz n a 
zajutrz po bytności u byłego kamerjunkra 
pan Bartłomiej Zahajpolski i ojciec F u lgen 
cjusz każdy w swojem mieszkaniu odebrali 
polecenia, aby się bezwarunkowo i koniecznie 
tegoż dnia w godzinach przedpołudniowych 
hinter die <Jfrauen~%jrch.e pofatygować ze
chcieli.

Ze strony emigrantów niestosowanie się 
do tak uprzejmych policyjnych zaproszeń, 
byłoby równoznaczne z objawieniem chęci 
wyjazdu z kraju, a wyjazd taki władze po- 
licyjne gościnnych krajów dających wychodź
com przytułek, mają zwyczaj z niesłychaną 
uprzejmością ułatwiać. Wiedział o tern pan 
Bartłomiej, wiedział i ojciec Fulgencjusz, nie 
omieszkali więc obaj okazać wszelką pow ol
ność policyjnemu wezwaniu, i spotkali się 
w  bramie gmachu sąsiadującego z mennicą.

Okazawszy sobie wzajemne zaproszenia 
poszli do komisarza razem.

Pan komisarz przyjął ich z największą 
uprzejmością, poprosił siedzieć, zaczął roz
mowę o pogodzie, o przyjemnościach Drezna, 
aż nareszcie, gdy  się te przedmioty przy 
słabej niemczyźnie ks. kapucyna a jeszcze 
słabszej pana Bartłomieja wyczerpały bardzo 
prędko, zagadnął:

—  Panowie, jak  sądzę mają do mnie 
jakiś interes?..

—  T o  jest... dostaliśmy wezwanie —  
odpowiedzieli obaj wręczając kartki...

—  Ach! prawda... kazałem panów we
zwać —  odrzekł jakby przypominając sobie 
urzędnik po licy jn y — z jakiej przyczyny sam 
już dokładnie nie wiem... ktoś mi mówił, że 
panowie mają zamiar opuścić Drezno i k ró 
lestwo Saskie w ciągu dwudziestu czterech 
godzin...

M y ? . . .— zawołał ks. kapucyn zdzi
wiony.

l a k  jest, panowie... czyżby mnie 
mylnie poinformowano ?, .

—  Ależ zupełnie mylnie, panie kom i
sarzu.

—  Tern mniej z tego się cieszę...— od
rzekł komisarz —  nie m amy bynajmniej 
chęci rozstawać się z miłymi gośćmi, w  każ
dym razie objawiliście panowie takie życze
nie wczoraj w  pew nym  domu przy ulicy 
Moszczyńskiego, to rzecz pewna, więc cho
ciaż z żalem chciałem się do niego zastoso
wać. Gdyby panom na opuszczeniu naszego 
k raju  wiele zależeć miało, to radzę życzenie 
swoje objawić powtórnie w ten sam sposób 
a już m y  się chociaż z żalem o spełnienie

go postaramy. Tymczasem dziękuję panom 
za pamięć i łaskawe odwidziny,..

1 o mówiąc komisarz powstał, pan Bar
tłomiej i ojciec Fulgencjusz ukłonili się i 
odeszli.

—  Rozumiał ojciec dobrodziej co ten 
szołdra gada ł?— zapytał pan Bartłomiej gdy 
się znaleźli na ulicy.

—  Mniej więcej, a pan, panie Zahaj
polski ?

—  Trochę.
—  W ięc o naszej wczorajszej aw an

turze...
—  Wiedzą już tutaj...
— I w  razie jakiej nowej zaczepki...
—  Trzeba będzie zbierać manatki.,.
— A do kroćset!... więc te szołdry

myślą, że mnieby to wstrzymało ?.,. czy siak 
czy tak, panie bratku, gdyby  nie upór ro t
mistrza... nauczyłbym ja  tego panka...

—  No .. ale skoro rotmistrz się upiera 
—  rzekł spokojnie kapucyn.

—  H a ! to t ru d n o ! trzeba się m itygo
wać — odparł zly i nachmurzony pan Bar
tłomiej —  ale zkąd te szołdry mogą już
wiedzieć o tern.

—  Ba! Niemcy... słyszą jak trawa 
rośnie...

—  Nie! ojcze dobrodzieju! to rzecz 
wyraźna, to on sam ten pyszałek zaniósł na 
nas skargę!... Tego  przecież darować mu 
nie można !...

—  Panie Zahajpolski —  przerwał ka
płan —  nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni, 
mówi Pismo...

—  Co mi t a m !... czy siak czy tak, 
jabym  mu nie darował, gdyby  nie rotmistrz, 
ale przyjdzie na takich godzina odwetu, j a 
kem Zahajpolski, przyjdzie!...

Ojciec Fulgencjusz nic nie odpowiedział 
i dalszą drogę odbywali w  milczeniu.

XIV.

Z powtórzonej tylko co rozmowy Za- 
hajpolskiego z ks. kapucynem wiemy już. 
że rotmistrz oparł się stanowczo wszelkim 
krokom stanowczym, mającym na celu o d 
zyskanie choć części wartości Zaskala.

Pan  Bartłomiej i ojciec Fulgencjusz, 
których widzieliśmy wchodzących do m ie
szkania Stanisława w Grossgartenie, nie byli 
tam pierwszymi zwiastunami nowiny o tem 
że pan A rtur  swojem i ojca imieniem sta
nowczo odmawia wchodzenia w tym  wzglę
dzie w  jakiekolwiek układy.

Uprzedziła ich ciocia Giefia, która 
wkrótce po rozmowie z panem Bartłomiejem, 
użyła innej karteczki z adresem i dopytała 
się do nich.

—  Nareszciem was znalazła! —  zaw o
łała wchodząc —  ciebie droga Kostusiu i 
pana, panie rotmistrzu...

Nastąpiły uściski i powitania.
—  A gdzież twój mąż?— dodała z w ra 

cając się do Konstancji po pierwszych p o 
zdrowieniach.

—  Wyszedł.,.
—  No, spodziewam się, że i bez niego 

przyjąć mnie można droga Kostuniu... nie 
mam widzisz własnego kąta... Z Zaskala 
mnie wypędzili, a mój majątek skonfisko
wali.. ferszte  kaj 'Wort, weisse jBdr! przy

was tylko na tym świecie będę się mogła 
jeszcze przytulić... Ah! ale, co ja widzę... 
kolebka...

Konstancja z zadowoleniem upojonej r a 
dością mutki ukazała szambelanowej swój 
skarb maleńki.

Pani Wieluńska pochyliła się nad uśmie
chającą się do niej dzieciną,

— Podobniuteńki do matki, jak dwie 
krople —  zawołała —  no, co malutki, ja  
weisse jBdr, gadaj mi zaraz ty niemczyku, bo 
ja  widzisz ferszte kaj W ort..,

Rotmistrz siedzący opodal w fotelu za
protestował uroczyście przeciw tytułowaniu 
swego praw nuka Niemczykiem, szambela- 
nowa opierała się że musi być Niemczyk, 
kiedy jeszcze po polsku nie rozumie ani 
wyrazu, tak jak lokaj pana hrabiego, śmiała 
się, trzpiotała, kręciła i przez kwadrans nie 
można się było od niej dowiedzieć żadnych 
szczegółw, oprócz tego, że ją  wypędzono 
z Zaskala, ze skonfiskowano jej majątek, że 
nie rozumie ani słowa po niemiecku i że ją  
dzieciaki nazywają białym niedźwiedziem.

Po kwadransie szambelanowa obejrzała 
się po pokoju i zapytała powtórnie:

—  A gdzież twój mąż, Kostuniu ?...
—  W yszedł —  powtórzyła Konstancja.
Chciała mówić coś więcej, ale jej zaraz

przerwała szambelanowa.
—  No, ale przecież i bez niego p rzy 

jąć mnie możesz...
—  l o  się rozumie! jak  może ciocia o 

to pytać!
—  Ja też nie pytam, tylko jestem i 

nie pójdę, bo gdzieżbym poszła?... majątek 
mi skonfiskowali, ferszte kaj W o rt!... nie 
mam kąta ani szmaty na obwinięcie palca... 
Ale ciężarem wam nie będę... dacie mi przy 
sobie jeden pokoik, albo parę... jednę lub 
dwie służące... oto i wszystko.

Konstancja uśmiechnęła się wesoło.
—  jeden lub dwa poko ik i . . jedną lub 

dwie służące... —  powtórzyła —  znać ciociu 
żeś nie była emigrantką... a ileż sądzisz, że 
m y m amy wszystkich pokoi?

—  Prawda ten domek szczupły —  od 
rzekła szambelanowa —  ale przecież razem 
z piętrem będzie prawie taki jak  dw ór 
w  Zaskalu...

—  T en  pokój —  odpowiedziała K on
stancja —  i ten drugi przyległy to są całe 
nasze apartamenta.

—  A dom nie wasz?...
—  Zkądżeby ?..
—  I wy tu możecie wytrzym ać ? w dwóch 

pokoikach ?...
—  Nietylko możemy, ale nawet sądzimy 

że nam będzie dobrze razem z tobą, kochana 
ciociu.

—  W  dwóch pokoikach?.,.
—  Jest w  sąsiedztwie trzeci, właśnie 

wolny, przynajmiemy go ..
—  No to jeszcze... ale gdzież się mieści 

służba?
—  Nie m amy służby...
—  Jak to?  ani piastunki, ani młodszej, 

ani kucharki ?...
—  Ani żadnej rzeczy która jego j e s t ..
—  Ależ to o k ro p n e ! a któż mnie bę

dzie usługiw ał?
—  Służąca gospodyni robi porządek, i 

przywozi z miasta co trzeba.
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—  N iem ka pew n o ?
—  N aturaln ie .
- -  N ie m k a !  ftrszte  ka f 'W ort. —  z a ła 

m ała  ręce ciocia Giefia —  i jak  ja się tu 
z nią dogadam !.. ,

—  No, no! będziem  sobie jakoś r a 
dziły... nie bój się ciociu... do wszystkiego 
przyzw yczaić  się można..

—  Ciężko to się przyzw yczajać  —  
w estchnęła  szam belanow a —  no ale czemuż 
tak  się oszczędzacie?

—  C zem u? z prostej p rzyczyny...  z k o 
nieczności.

—  Jakto?..  nie macie nic?
—  W  g o tó w ce  nic... ale m am y  m a 

ją tek ... .
—  M ają tek? .. .  myślisz pew n o  o Za- 

skalu ?...
—  N ie m yśla łam  o tern, —  o d p o w ie 

działa K onstancja , ale przecież i Zaskale coś 
w arte.. .

—  jĘerszte ka f W o r t...  w szystko p rze 
padło. . Zaskale to sen...

—  Nie rozum iem  co chcesz powiedzieć 
ciociu.

—  P o w iem  ci... ty lk o  mi z rozpaczy 
nie zemdlej... ale zresztą choćbyś zemdlała 
nie stanie ci się nic... ja  pochow ałam  trzech 
m ężów... m dlałam  po  każdym  i nic mi się 
nie stało... O tóż jednem  słowem  jeżeli o Za- 
skalu myślisz, to ferszte ka f W o rt, pisz na 
Berdyczów', z Zaskala nic w am  się nie d o 
stanie, jesteście dziady.

T eraz  dop iero  ciocia Giefia opowiedziała 
sw o ją  by tność  u h rab iego  A r tu ra  i jego  s ta 
now czy  zamiar uznania pozornej sprzedaży 
wioski za rzeczywistą .

K onstancja  n ie ty lko  nie zemdlała, ale 
z ca łym  spokojem  w ysłuchała  opow iadania , 
k tó re  ciocia Giefia zakończyła z o ry g in a ln ą  
i bezw zględną  szczerością, w y razam i:

—  Widzisz tedy  K ostuniu , że cała bieda 
w  tern, żeś nie poszła za m oją radą.

—  Za jak ą  ra d ą? . . .
—  G d y b y ś  by ła  wzięła pana A rtura , 

nie b y ło b y  do tego  w szystk iego  przyszło i 
by łab y ś  teraz hrabiną.

K onstanc ja  w zruszyła ramionami.
—  Moja ciociu —  odrzekła —  nie 

m ó w m y  o tern, bo się w ty m  względzie n i
g d y  ze sobą  nie zgodzim y...  Jeżeli tak  jest 
jak  powiadasz, to t rudno , ale trzeba się z g o 
dzić z losem i nie m a czego rozpaczać... 
Przecież oprócz Zaskala m am y jeszcze m a 
jątek ...

—  Macie m ajątek ...  jakiż to ?  —  zaga- 
* dnęła z c iekaw ością szambelanow a.

—  G łow ę i ręce m ojego męża.
—  G ło w ę i ręce! —  rzekła ź w yrazem  

rozczarow-ania pani W ieluńska —  a cóż g ło w ą  
i rękam i zrobić można?...

—  T y le  ile potrzeba, aby  w y ch o w ać  
na  uczc iw ego  człowieka, to małe bobo, k tó re  
tam  leży w kolebce.

I pob ieg ła  kochająca m atk a  do dziecka, 
k tó re  w tej chwili g łosem  dla niej ty lko  
zrozum iałym , dopom niało  się o pokarm , p rzy 
tu liła je do  piersi, i zanuciła mu polską p io 
senkę z ta k ą  sw obodą ,  jak b y  wcale nie u s ły 
szała wieści, że zostaje pozbaw ioną  całego 
sw o jego  mienia.

Szam belanow a pa trzy ła  na nią z pew - 
nem  zdziwieniem.

—  fferszte ka f W o rt, weisse fBiir —  
rzekła —  i ty  nie rozpaczasz, ani nie m d le 
jesz ?...

—  Jak widzisz, ciociu.
—  Liczysz ty le  na głowTę i ręce tw o 

jeg o  męża?...
—  Liczę...
—  A  gdzież on jest ten tw ój m ąż?
—  W yszedł.. .
—  W yszedł, wyszedł.. .  kiika razy  to 

już  s ły sza łam .,  czemuż nie w ra ca?
—  W róci po siódmej, jak  się robo ta  

skończy  w fabryce...
— W ięc  m a fabrykę!...
—  Nie... jest robo tn ik iem  w' jednej z tu 

tejszych garbarn i.
—  R obo tn ik iem !. . .  —  jęk n ę ła  szam be

lanowa.
Ręce je j opad ły  bezwładnie, g ło w a  zw ie

siła się na ramię. Zdaw ało się Konstancji 
że zemdlała. Chciała już położyć dziecko i 
spieszyć jej na ra tunek . Pani W ie lu ń sk a  j e 
dnak  przyszła nagle  do  siebie, podniosła się 
naw et z krzesła o w łasnych  siłach, p rz y s tą 
piła do K onstancji,  spojrzała jej w  oczy i 
r z e k ła :

—  K o s tu s iu !... kochasz ty  mnie choć 
trochę  ?

—  Moja ciociu, w zrosłam  p rzy  tobie 
od dziecka, b y łab y m  niewdzięczną g d y b y m  
się do ciebie nie p rzyw iąza ła  i g d y b y m  cię 
nie pokochała .

—  A mąż cię kocha?..',  o to  naw e t  
p y tać  nie trzeba... musi kochać... jakżeby  
nie kochał ciebie... k iedy ty  jesteś Szóstacka 
z dom u  a on... ale widzę, że cię to g n iew a  
więc dam  pokój.. .  O tóż k iedy ty  m nie k o 
chasz, to  go  poprosisz, a k iedy  on cię ko 
cha to zrobi to dla ciebie... z pew nością  
K ostunieczko  z r o b i ! . .

—  Ależ co takiego?...
—  Porzuci tę nieznośną fabrykę  i p rze 

stanie b y ć  robotnikiem ...
—  Ależ c io c iu ! co za m y ś l !
—  W ybierze  sobie jaki inny stan, g o 

dniejszy europejskiego i sa lonow ego  człowieka, 
godniejszy  szlachcica...

—  Przecież on nie szlachcic, ciociu.
—  Psst... dz iecko , nie m ó w  tego, 

m ó g łb y  k to  jeszcze usłyszeć... w iem  że nie 
szlachcic, ale pow inien  się s tarać być  ch o 
ciaż trochę  szlachcicem, k iedy  się z Szós- 
tack ą  ożenił!... Niech rzuci tę przeklę tą  fa
brykę, zaklinam cię niech ją  rzuci!...

 Cóżby robił?...
—  Niech zostanie urzędnikiem , profe

so re m ,  do k to rem  m e d y c y n y ,  adw okatem , 
w sz y s tk ie m , czem chce, byle nie ro b o tn i 
kiem... jakżebym  ja  mieszkała u robo tn ika  ?

Chęć śmiechu i litość nad biedną ciocią 
Giefią uczuła jednocześnie Konstancja . Chciała 
jej pe rsw adow ać, że to n iepodobieństw o, że 
na obczyźnie dla tułacza w szystkie sposoby 
do życia oprócz p racy  rąk  są zamknięte , że 
to g a rb a rs tw a  by ło  jed y n y m  skarbem , jaki 
S tan isław  m óg ł zabrać na em ig rac ję ,  że 
w  obcych krajach ro bo tn ik  innego doznaje 
poważania jak  u nas. A le darem ne by ły  
wszelkie perswazje, ciocia Giefia wciąż o b s ta 
w ała  przy swojem , tupała  nogam i i p o w ta 
rzała:

—  fĘerszte ka f W o rt, Kostusiu , musisz 
to  zrobić dla mnie, żeby on  nie b y ł  ro b o tn i 
kiem!... gdzieżbym  ja, w d o w a po szambela- 
nie, kobieta  sa lonow a i europejska, gdzież
b y m  ja... nie! to  się naw et pom yśleć  nie da, 
ja  nie m ogę mieszkać u robotnika.

W y m a g a ła  od K onstancji  przyrzeczenia, 
że na miłość dziecka zaklnie męża, żeby był 
p o w o ln y m  tem u żądaniu, a g d y  K onstanc ja  
odpow iedzia ła  je j s tanow czo i n ieodw ołaln ie  
że tego  zrobić nie może i nie zrobi, bo się 
czuje losem sw o im  zadow oloną, i sądzi, że 
jak o  dla żony najszanowniejszym  dla niej 
b y ć  pow in ien  stan  jej męża, ciocia Giefia 
p rzy b ra ła  po  raz d ru g i  w życiu sw ojem  pozę 
trag iczną  D ziew icy  Orleańskiej i zaw ołała :

—  fĘerszte ka f Wort... nie chcesz n ie
wdzięczna, no to nie... niech się ze m n ą  
dzieje co chce... N o g a  m o ja  nie postanie  tu  
więcej !

T o  pow iedziaw szy  wyszła  z pokoju .
K onstanc ja  chciała pobiedz za nią, 

w s trzy m a ł ją  gestem  ro tm istrz ,  k tó ry  w  m il
czeniu i zadumie p rz y p a t ry w a ł  się całej tej 
scenie.

—  Daj pokój, dziecko —  rzekł.
—  Ale dziaduniu, cóż pocznie nieszczę

śliwa bez p rzy tu łk u  ?
—  Nie bój się, wróci.. .  a teraz pójdź 

tu  do mnie dziecko moje i patrz  mi w  oczy.
Z ona S tan is ław a z miłością zatopiła 

w z ro k  w  przygasłem  spojrzeniu ro tm istrza.
Patrzyli tak  na siebie przez d łu g ą  chw ilę  

poczem w oczach ro tm is tr ra  zaświeciły  dw ie  
łzy ...

—  Płaczesz dziaduniu?...  —  zaw ołała  
przelękniona Konstancja .

S taruszek  przycisnął ją  do łona.
—  T o  nic —  rzekł —  to  nic dziecko 

moje, to z radości, ze szczęścia...
W n u czk a  znów  w  jeg o  oczy w lepiła  t y m  

razem  py ta jące  spojrzenie.
—  Z radości i ze szczęścia, dziecko 

m oje —  odpow iedzia ł na to nieme pytanie  
s tarzec —  z radości i ze szczęścia, że jesteś 
taką...  (0, d. n.)

W Y C I E C Z K I
na w s p ó ł c z e s n y  P a r n a s  P r a n c n s t i

przez 

f. JS. j^HA/WCA.

I I .

GEORGE SAND l)

Po królu, królowa, z przenośnią i bez niej. 
Po Aleksandrze Dumas, pierwszym z żyjących 
dramaturgów, Georges Sand pierwsza z współ
czesnych powieściopisarek Francji. Nieprzewidu- 
jąc opozycji, nie widząc nikogo coby mógł i śmiał 
z przeciwną wyjechać kandydaturą, bez dalszych 
korowodów przystępujemy do rzeczy.

Ozy wiecie, że myi Polacy, w Georges 
Sand prócz niezaprzeczalnego jej talentu, jeszcze 
i krew monarchów naszych, choć z lewej ręki,

*) Studjum niniejsze było napisane i przysłane nam  
jeszcze za życia znakomitej autorki, ale dla braku m iej
sca i)ie m ogliśm y go prędzej um ieścić. (P. r.)



winniśmy uczcić z zapałem legitymistycznym, 
jeźli tylko stać kogo z nas na taki zapał. 
Nieświadomych rzeczy, zadziwi a może i oburzy 
hipoteza takich niespodziewanych koligacyj. Nic 
jednak nad nią prawdziwszego, nic do udowo
dnienia łatwiejszego. Prosta linja jak strzelił.

Maurycy Saski, marszałek Francji, a syn 
naturalny Augusta lig o  króla Polskiego i A u
rory hrabiny v. Koenigsmarck, w jednym z licz
nych miłośnych stosunków miał córkę, która 
lmo voto hrabina Horn, 2do voto Pani Dupin 
de Francueil, była matką Maurycego Dupin, 
urzędnika w ministerjum wojny za czasów pier
wszego Cesarstwa, a babką Aurory, Łucji dwóch 
imion Dupin, zamężnej Dudevant, autorki pod pseu
donimem Georges Sand, a bohaterki szkicu niniej
szego. Praprawnuczka Augusta I I , prawnuczka 
Augusta I I I ,  wnuczka królewicza Karola, pani 
Georges Sand domaga się więc hołdu od serc 
wiernych zasadom dynastycznym. Tem bardziej, 
iż pod względem charakteru, a mianowicie zmien
ności uczuć żywem do prapradziada swego ude
rza podobieństwem. W  braku inuej sukcesji, 
naprzykład prawa do tronu, odziedziczyła po 
nim gorące serce, namiętną wyobraźnię, wreszcie 
pochopy do motylich z kwiatu na kwiat wędró
wek. Nie skandaliczne, nie pokątne, lecz głośne, 
i wszystkim znane opiewają to kroniki. Zaczy
nając od Juljusza Sandeau, pierwszego amanta, 
pod którego obciętem imieniem na literackiej 
zajaśniała widowni; przez Alfreda de Musset, 
z którym podróżowała po W łoszech; przez na
szego Szopena, z którym żyła lat ośm; przez 
P iotra Leroux (filozofa), Louis Blanca i Barbes’a 
(socjalistów), aż do Gustawa Flaubert, powieś- 
ciopisarza, na którym romantyczną zakończyła 
karjerę, niebyło prawie literackiej lub w ogóle 
artystycznej znakomitości, która by się nie mogła 
poszczycić dłuższemi lub krótszemi względami 
tej szczególnej kobiety.

Co na szczególną zasługuje wzmiankę, to 
okoliczność, że prawie każdy z tych ulotnych 
stosunków, na odpowiednich pod względem czasu 
utworach jej pióra wytłoczył pieczątkę swego 
wpływu. Baczny a trochę z biografją Georges 
Sand obeznany czytelnik, przebiegając z kolei 
wszystkie jej produkcje, zgadnie bez trudu czyje 
przewodniczyło w nich natchnienie. Talent więc 
to nie samoistny, ktoś powie, skoro tak wszyst
kim nań działającym ulega wpływom; skoro 
z szkarłatnej w różową mieni się barwę, od go
rącej mistycznej wiary, do chłodnego przychodzi 
mistycyzmu, wszystko tworząc nie gwoli własnej 
naturze, lecz pod obcych prądów podmuchem, lecą
cych to od Sahary, to z pod biegunów. Talent 
to  samoistny, odpowiemy — samoistny na tyle, 
na ile nim talent kobiety być może.

Kobieta, niech co chcą mówią zwolennicy 
jej obywatelskiego równouprawnienia, kobieta 
we właściwych jej sferach uczucia mistrzyni nam 
i przewodniczka, w sferach umysłu bądź do nie
słychanych dochodzi absurdów, jeźli wszystko 
mierzy sercem i nerwami, bądź gdy zrzuci py
chę i zamknie się w roli przepisanej jej przez 
naturę, czyjemśkolwiek staje się echem.

Postawiona u szczytu władzy jak Elżbieta 
Angielska, albo K atarzyna rossyjska, większe 
lub mniejsze swych rządów powodzenie zawdzię- 
czy lepszemu lub gorszemu wyborowi f a w o r y 
t ó w ;  gdy stanie z lutnią i piórem w ręku, 
kwileniom serdecznym dając za wygranę, będzie 
albo wyplataczką oryginalnych andronów, albo

tłumaczem cudzych myśli. Oto żelazne dylemma,
0 którego prawdzie wcześniej czy później prze
kona się każdy badacz przyrody, dziejów i to
warzystwa.

Talent Georges Sand jest samoistnym, pod 
względem formy, na kartkach prosto z serca 
płynących, w ściśle ograniczonej uczucia dzie
dzinie. Nie jest nim atoli wszędzie tam, gdzie 
traktowana kwestja, na szersze umu wybiegając 
płaszczyzny, pozytywniejszego potrzebuje prze
wodnika. Jak  owa rzeka zdolna sama przez się 
odbić błękit nieba i użyźnić nadbrzeżne niwy, 
by w oddalone kraje zanieść skarby handlu i prze
mysłu, słowem, by mniej lokalną a pożyteczniej
szą odegrać rolę, nie obejdzie się bez pomocy 
umiejętnego inżyniera. Z  tego stanowiska należy 
patrzeć na talent Georges Sand, i z tego tylko 
go sądzić.

A  talent to, jak brylant „pierwszej wody“. 
Pod względem formy, obrazowości, pojęcia, cza
sem nawet że tak powiem przeczucia natury, 
może najsurowszych rozbroić krytyków. Otwórz
cie proszę, jeden z lepszych jej romansów, n. p. 
„Człowiek ze śniegu“ (%’homme de neige) przy
patrzcie się w nim wspaniałym krajobrazom za
mrożonej, arktycznej przyrody, i powiedźcie, jest 
że który z żyjących na północy artystów pędzla 
lub pióra, coby mógł z tą  córką południa, rysu
jącą z wyobraźni, puszczać się w zawody pod 
względem piękna i prawdy obrazów ?

Otwórzcie drugi jej utwór „Listy podróż- 
nika“ (X ettres d'un voyageur) i powiedźcie, który 
ze specjalistów, botaników, umiałby florę połu
dniowej Francji i W łoch północnych, nie powiem 
z większą znajomością rzeczy, lecz z większą 
określić intuicją? Który, zwłaszcza, traktując 
kwestję tak dla ogółu nudną i suchą, potrafiłby 
silniejsze w czytelniku obudzić zajęcie? Tak jest. 
Talent to pierwszorzędny, i jeśli otrząśniemy zeń 
wszystko, co obcym jest wpływem, to jeszcze 
otrzymamy niesłychane bogactwa w rezultacie.

Talent to niezmordowany. Jeżeli płodność 
twórcza jest własnością jenjuszu, to któż do ta
kowego więcej jak Georges Sand może mieć 
pretensji? Sześćdziesiąt przeszło (do 100 tomów) 
romansów i powieści, 20 z górą większych i 
mniejszych utworów dramatycznych, trzy spore 
tomy Pamiętników (ćHistoire de ma vie) bez liku 
literackich i artystycznych artykułów, po perjo- 
dycznych rozsianych pismach, oto żniwo jej dzia
łalności, która nie osłabła pomimo podeszłego 
wieku autorki.

Ostatnie jej produkcje nie tylko że nie 
noszą na sobie śladów znużenia, wyczerpania, 
przesiłku, słowem starości, owszem uderzając nas 
większą dojrzałością i wytrawnością pomysłów, 
przechowują całą dawniejszą świeżość wyko
nania.

Prawdopodobnie nie wywołamy protestów 
twierdząc, że przedostatni jej romans 'Jjlamarande 
ogłoszony w des deux mondes policzyć się
może do lepszych utworów całego jej żywota.

Talent to wreszcie kapryśny i nierówny, 
zwyczajnie talent kobiecy. Płomień pochodni 
wystawionej na cztery wiatry, na cztery też 
zgina się strony. Nie znając majestatycznego 
wielkich mistrzów spokoju, to strzeli fantastycz
nym piękna fajerwerkiem, to zda się gasnąć
1 kopci nawet czasami.

(C. d. n.)

Messjanizm i Towiańszczyzna.
w o g ó l n y m  z a r y s i e .

Napisał 

p Z E S Ł A W  P IE N IĄ Ż E K .

( Cictg dalszy.')

Mimo zdań różnicę w niejednem, zgadzali 
się trzej profesorowie w ogólnych zapatrywa
niach na stosunki współczesne i ta  ich zgodność, 
ta  ich przyjaźń serdeczna dawały im siłę na ka
tedrach — niebezpieczną obozowi przeciwnemu, 
w którym reakcyjne powiewały sztandary. Do
tychczasowy zbiór korespondencji Mickiewicza, 
wyjaśnia dokładnie serdeczne między profesorami 
stosunki, a w dziełach swych pozostawili obaj 
uczeni francuscy dowody, jak wysoko cenili Mic
kiewicza, Na lekcji 10 marca 1841. mówił Qui- 
net o Mickiewiczu do swoich słuchaczy dość 
długo, z czego jeno kilka wierszy wyjmujemy.

„f]e dois constater, saluer comme un f a i t  impor
tan t, ce qui se -passe a. (jueltjues pas d'ici dans 
t enceinte du X ollepe de prance. £ lu  nom des 
Jdlaves le premier poćte des Jilaves, notre cher, 
notre h^roicjue ^flickiewicz, combat de sa sainte 
parole une cause <jui lien  souvent se confond avea 
la  notre. cQ ui jamais a entendu une parole plus 
sincire, plus relijieuse, plus chretienne, plus extra
ordinaire, cjue celle de lu i exile, au m ilieu d  une 
reste de son peuple, comme le prophete sous le 
saules ? <sAh! si 1’dme des martyrs et des saints 
de la  fjoloyne n est pas avec lui, je ne sais ou 
elle cst...“ (T. I I  des Oeuvres completes 
p. 149.)
Micheleet nazywał Mickiewicza w prelek

cjach swoich: „Jdjotre illustre coUeijue et ami'L a jak 
się na te stosunki zapatrywała pewna część Po
laków w Paryżu, świadczy list z 24 marca 1844 
w „ R o k u “ poznańskim. Jest tam między innemi 
następujące doniesienie :

„Rzecz zadziwiająca, że znakomici histo
rycy Quinet i Michelet, stanęli w porozu
mieniu z Mickiewiczem, z katedr rozpoczy
nają manifesta przeciw kościołowi i ducho
wieństwu. Na Quineta prelekcji Polacy i 
Francuzi wykrzykiwali sobie nawzajem wi
waty. “
Dziwić się wypada, żesięto wydało z a d z i- 

w i a j ą c ą  rzeczą korespondentowi z marca 1844 
po korespondencji w temże samem piśmie (także 
z Paryża 16 stycznia 1844) umieszczonej. W  tej 
styczniowej korespondencji czytamy, że kazno
dzieje polscy nie znajdowali „ani jednego błogo
sławieństwa dla ś w i ę t o ś c i  n a r o d o w y c h  
i tylko jakąś z a a l p e j s k ą  b i g o t e r j ą  s ta 
rali się owładnąć słuchaczy z pod K arpat, z nad 
Wisły, że step i z nad W illji“ i porzucali od
wieczne, tradycją uświęcone obywatelskie stano
wisko duchowieństwa polskiego, a zaszli na grunt 
poprzednikom swoim nieznany, obcy, kosmopoli- 
tyczno-rzymski/

W alka z profesorami zaczęła się zacięta 
28 maja 1844, ostatni raz odezwał się z katedry 
Mickiewicz i jak błyskawica zatonął, zagasł 
w ciemnej chmurze tej ostatniej, wyegzaltowanej 
prelekcji. Niedługo potem wystąpiono w parla
mencie przeciw dwom jego francuskim kolegom, 
a skutkiem obrony ministra oświaty p. Salvandy 
oddano rzecz całą do rozpatrzenia i osądzenia 
właściwej, przez prawo naznaczonej instytucji t. 
j. zgromadzeniu profesorów. Gdy zaś takowe za
twierdziło ich wykłady, pozostawiono im katedry
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Z a staraniem młodzieży odlanym został duży 
medal bronzowy, z popiersiami: Mickiewicza, 
Micheleta i Quineta z jednej strony, a z drugiej 
strony z napisem : °Ut unus omnes sint i £ a  prance 
et les auditewrs du ^Colleye de prance. Młodzież 
wysłała z temi medalami deputację do każdego 
z profesorów z osobna. Reakcja nie mogła spo
kojnie patrzeć na te manifestacje i w r, 1845 
Quinet, a w r. 1848 Michelet, utracili katedry, 
które im dopiero rewolucja przywróciła.

Mickiewicza starano się odwieść wszelkiemi 
siłami od tego kierunku; czyniono mu najświe
tniejsze obietnice, starano się wyzyskać prywatne 
jego niedole, jednem słowem: chciano go sobie
kupić. Pisze o tem do brata swego Franciszka 
9 maja 1844. r.

„...Położenie tu moje jest trudne i praco
wite w obec Francuzów i rodaków. W szakże 
mógłbym już w ziemi wygodnie ugrzęznąć, 
bo powiem, (tobie tylko,) że mi tutejsze 
ministerjum dałoby pensję powiększoną 
znacznie, i uwolnienie od służby, bylebym 
sam chciał przestać służyć sprawie, której 
służę. M ó g ł b y m  j u ż  d r o g o  p r z e d a ć  
s i ę .  A le to samo sumienie, które mi nie 
dozwoliło szukać karjery w Rossji i tyż 
w Luzannie, nie daje mi zatrzymać się na 
drodze...*)"
W  kilka lat potem pisze w tym samym 

(przedmiocie do hr. Józefa Grabowskiego :
„Jestem dotąd w kolegjum Francuskiem, 
ale na połowie pensji. Żyć jednak dotąd 
mam z czego, żyjąc z dnia na dzień. Mo
głem tu był zrobić sobie położenie wygodne 
a nawet świetne, ale pod warunkiem wy
rzeczenia się żywotnej mojej zasady.**)
W  ten sam sposób pisał w r. 1847 do brata 

Franciszka i do przyjaciół.

V III.
(Korespondencja ks. Hubego.  —  W yjazd Mickiewicza do Szw aj
car j i .  —  Nieporozumienia z Towiańskim. ~  Przyczyny tycli 
nieporozumień. —  Mickiewicz w Rzymie. Legiony. Dal
sze losy towiariszczyzny. —  Ks. D uński i pu łkow nik  Różycki.

Mickiewicz od czasu pobytu swego w Rzy
mie szczerze był religijnym, a nawet jakeśmy 
widzieli, miał zamiar zostać księdzem. Poznanie 
się z Towiańskim i przyjęcie jego doktryny, 
w niczem — że tak powiemy — w p r a k t y c e  
nie zachwiało nabożności poety. Miał i teraz jak 
dawniej szczególne nabożeństwo do N. Marji 
Panny. W  r. 1842, pisze do Januszkiewicza: 

„Mój Eustachy, proś odemnie Romualda, 
żeby postarał się dla mnie na jutro o me
dalik, niech go poświęcić każe i pomodli 
się nad nim, a jutro będąc u ciebie, wezmę 
go. Mam go dać jednemu z braci. Życzliwy 
Adam."
Jako zwolennik Towiańskiego, w gruncie 

nie wyrzekł się wcale wiary, a to co się okazuje 
w prelekcjach jego, jest raczej walką z ducho
wieństwem, niż religją, jest chęcią podniesienia 
chrystjanizmu, chęcią sprowadzenia go do cza
sów pierwotnych prawdziwie Chrystusowej m i
łości, Chrystusowej prostoty, niż dążeniem do 
przewrotów w religji. Ztąd też występy wał 
wszędzie i zawsze jako wierny katolik i takim 
się zawsze mienił w obec duchowieństwa. K s.

*) Kor. A. Mick. T. I  str. 203.
**) Z listu  z 22 stycznia 1847. kor.J A. Mick. T. I  

• t r  208.

Hube*) więc na tej zasadzie, że Mickiewicz ka
tolicyzmu się nie wypiera, wchodzi w nim w sty
czniu 1846 w korespondencję, i żąda w swych 
listach, aby potępił „Biesiadę" i odwołał to, co 
w prelekcjach przeciw duchowieństwu i hierarchji 
kościoła wypowiedział. Mickiewicz z cierpkością 
pewną, dość niecierpliwie staje w obronie włas
nej i „Biesiady“ mimo, że ks. Huhe grozi odda
niem jej i prelekcji Mickiewicza pod sąd kościelny 
odmówieniem sakramentów zwolennikom Towiań
skiego itd.

Prawdopodobnie okoliczność ta spowodowała 
Mickiewicza do wyjazdu do Szwajcarji, w lutym 
1846 r. dla porozumienia się z Towiańskim. 
A toli niedługo potem zaszły jakieś niesnaski 
pomiędzy nimi. Wprawdzie już przedtem dawali 
się słyszeć Towiańczycy, że „ mistrz “ nie bierze 
na się za wszystko odpowiedzialności, co M ickie
wicz mówi w prelekcjach swoich, i widocznem 
było, że poeta nie ze wszystkiem jedną z mi
strzem szedł drogą; ale dopiero w r. 1846 n ie
porozumienie to zupełnie się objawiło.

Gdy materjały wszelkie do tej sprawy po
zostają w ukryciu, możemy jedynie opierać się 
tu na dwóch listach z maja 1847 między M ic
kiewiczem i Towiańskim wymienionych. L ist 
Towiańskiego z 1. maja, ma w sobie wyraźne 
znamiona pewnego niezadowolenia „mistrza11 z po
wodu zachowania się Adama w „sprawie.“ D la 
tego też zaleca mu skupienie ducha, aby „M a
jowa łaska11 spłynęła nań i uczyniła odpowiednim 
przeznaczeniu. Chrystus woła „na sługę swojego, 
aby z a t a r t e  prawo ducha twojego w duchu 
w s k r z e s i ł ,  w człowieku i w czynach o ż y 
w ił..."  Następnie wylicza mistrz zasługi Adama 
dla sprawy położone i przypomina gorliwą jego 
dla niej działalność, a potem w tonie poniekąd 
przepraszającym przemawia:

„Kiedy dla wielkiego wysilenia złego, z a- 
s ę p i ł o  się to, co tak jaśnie zaczęło, nie 
opuszcza nadzieja z b o l a ł e g o  ducha mo
jego, że piekło nie dostąpi tryumfu, aby 
zasępienie nie rozjaśniło się na nowo, i 
abyśmy współtowarzysze świętej służby, nie 
podawszy sobie bratniej ręki, stanęli przed 
sądem Bożym, jak duchy r o z d z i e l o n e  
z sobą...“
Odpowiedź, jaką na list ten posłał M ickie

wicz 12. maja*), o wiele wyraźniej wypowiadać 
się zdaje owe nieporozumienia, a naw et — o ile 
przypuszczać można — rzuca światło na jego 
przyczynę.

Już sam początek listu mówi wyraźnie 
o zachwianiu się „sprawy11 i „Braci."

„Mistrzu i Panie — pisze Mickiewicz. —  
Sam widok pisma Twojego, ruszył mię ra
dością, którą Słowo Twoje w nas zwykle 
budzi. Radość to n ie  b y ł a  p e ł n ą  i Bogu 
tylko wiadomo czy będzie t rwał a . . . "  „po 
pierwszych zejściach się, zapalił się duch 
mój i inni Bracia porywali się na zwiasto
wanie Sprawy. Twoja siła, z ofiary idąca, 
wszystkie te iskry w jeden płomień objęła. 
Ten płomień i później nieraz silnie z nas 
wybuchał i długo gorzał..." „położenie na
sze b a r d z o  u t r u d n i o n e . "

*) Pod wpływem religijnego ducha Mickiewicza, 
poświęcili się stanowi kapłańskiem u ks. ks. Ilube, Kajsie- 
wicz, Semeneńko. K orespondencja z ks. Hube znajduje 
Bię w T. I  na str. 206 — 208.

*) Oba te  listy znajdują się w całości w I. t. k o 
respondencji Mickiewicza (Paryż 1870) na str. 214—218.

Od czasu oddalenia się Mistrza brakło har- 
monji między „Urzędami ziemi i słowa" (za
pewne wódz ziemi: Różycki i wódz słowa: M ic
kiewicz, niezgadzali się wzajemnie); posłannictwa 
nie spełniano należycie, zapał był „przemijający11 
— a często „udany" i braci zaczęto terory- 
zować, zadawano im cierpienia,

„aby widokiem ich mąk tragicznie rozrywać 
się. Doszło było do tego, że wyzywający 
podobni stali się do słabnących tyranów, 
którzy tylko w krwawej kąpieli ciepło znaj
dują. Brano kąpiele z ducha bratniego 1 
Im czuliśmy mniej w sobie swobody, siły, 
życia, tem mocniej wołaliśmy o życie. W y 
dobywaliśmy ż y c i e  s z t u c z n e :  kazaliśmy 
Braciom robić ruchy, często z e  s t a n e m  
ich w e w n ę t r z n y m  n i e z g o d n e  i o d e j 
m o w a l i ś m y  Braciom ostatnią już w ol
ność, szanowaną przez wszelkie tyranje, 
w o l n o ś ć  mi l c z e n i a . . . "  

a jednak bracia przez cześć dla Mistrza pozo
stali w „kole."

„Kiedy nam dokuczyło trudne położenie 
na ziemi, m u s i l i ś m y  b'rać do r o b i e 
n i a  r o z r u c h ó w ,  do z a c z ę c i a  r e w o 
l u c j i ,  nie badając wcale czy to zgodne 
jest z myślą Bożą, i czy podobne ? Ocią
gających się Braci obwinialiśmy o niedo- 
łężność; ale sami nie mieliśmy ochoty nad
stawić się, mówiąc otwarcie, żeśmy na coś 
większego powołani..."

Kiedy brakło siły naturalnej przyciągania,
„ chcieliśmy brak fizyczny zastąpić fu-
kaniem, krzykiem; a kogo nie mogliśmy 
wystraszyć, ogłaszaliśmy z a o c z n i e  za  
zbrodniarza i buntownika..." 
„Zaprowadziliśmy władzę n a j s m u t n i e j 
s z ą  jaka jest na globie; władzę, którą 
w kraju naszym mają ochmistrzynie, eko
nomowie i ludzie dworscy i panicze goście 
nad chłopami władzę najsmutniejszą, bo 
ona zna tylko doniesienie kary, bo tam  
nie ma skargi, obrony, wysłuchania, sądu. 
i wyroku..."

Kto się poddać nie chciał takiemu stanowi rzeczy, 
tego prześladowano, straszono „karami Bożemi.“ 

„Cieszyliśmy się, kiedy brata ból, lub nędza 
dotknęła; odpychaliśmy go, deptaliśmy. 
S t a w a l i ś m y  s i ę  p o d o b n i  t r z o d z i e  
w i l k ó w ,  która towarzysza rannego roz
dziera i pożera."
„W szystkie nadużycia, które były w da
wnej Synagodze Izraela, wszystkie te, któ
rych dopuścił się w ciągu wieków Urząd 
kościelny, prędko wśród nas przeowocowaty. 
Duch czuł ze strachem ziarno na przyszłość 
n a d u ż y ć  g o r s z y c h  niż te, które ska
lały j a s k i n i e  mahometańskich A s s a -  
s y n ó w ,  k l a s z t o r y  J e z u i c k i e  i c i e m 
n i c e  I n k w i z y c j i  Ś w i ę t e j . "  
„Widzieliśmy przykład, że grzechy B rata  
współce Bratu sakramentalnie zwierzone, 
były objawione drugim, bez spółki ducha 
z pokutującym. Przykład w dziejach z b r o 
dni  nowy."
„Mistrzu i P a n ie ! Po tem wszystkiem  
t r u d n o  n a m  w r ó c i ć  do t e g o  z a u f a 
n i a ,  do t e j  s z c z e r o ś c i ,  z j a k ą ś m y  
s i ę  z e s z l i  p r z e d  l a t y ;  a bez niej nie 
ma płomienia, nie ma Czynu. I  n ie  w r ó 
c i m y  t a m,  a ż  k a ż d y  z n a s  p o c z u j e  
co  p r z e w i n i ł ,  w e w n ą t r z  s i e b i e  t o  
o d w o ł a . .11
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W obec tajemniczości, jaką osłaniała się towiań- 
szczyzna i w skutek braku wyjaśniających rzecz 
m aterjałów, nie można żadnych stawiać pewników 
i ostatecznie rzeczy rozstrzygnąć, ale to — co 
dotąd wiadome, jeżeli porównamy i zestawimy 
z sobą, zyskamy podstawę do przypuszczenia, 
że wypadki 1846 były powodem nieporozumienia 
między Towiańskim i Mickiewiczem.

Z  listu  widzimy, że już dawniej działy się 
rzeczy w towiańszczyźnie, nad któremi ubolewał 
Mickiewicz, a nie ulega wątpliwości, że w roku 
1845 uczniowie Towiańskiego, bądź z własnej 
inicjatywy, bądź z natchień m istrza, b ratali się 
z ruchem socjalnym, pomagali radykalnym za
pędom i ostentacyjnie podnosili sprawę ludową 
w Polsce. Czynili to — być może przez doktrynę 
swoją zniewoleni, k tó ra do c z y n ó w  wzywała, 
zapowiadając w y p a d k i  w a ż n e ,  c h w i l ę  z b a 
w i e n i a  itd. Te zapowiedzi i stanowcze obie
tnice, że em igracja prędko wróci do wyswobo
dzonego kraju , trzeba było koniecznie spełnić, 
aby niecierpliwą emigrację o prawdziwości słów 
m istrza przekonać. Ruch knowany — nastręczał 
do tego sposobność. Jeżeli przy pomniemy sobie 
gorącą obronę tego ruchu, z jaką wystąpił Sło
wacki, pisząc „do autora trzech psalmów,44 jeżeli 
weźmiemy na uwagę słowa z listu  M ickiewicza: 
„K iedy nam dokuczyło trudne położenie na ziemi, 
musiliśmy B rać do robienia rozruchów itd .,44 to 
naw et moglibyśmy przypuszczać, że inicjatyw a 
tej rewolucji wyszła z towiańszczyzny Położe
nie jej było „trudne,-! bo domagano się spełnienia 
przepowiedni czynów, powrotu do kraju, wyswo
bodzenia ojczyzny •— trzeba więc było „zmuszać 
do rewolucji.4*

Może też i to było powodem — obok ko 
respondencji z ks. Hube — że Mickiewicz w lu 
tym 1846 udał się do Szwajcarji do mistrza, 
gdzie się też z największą boleścią o wybuchu 
powstania dowiedział. (C. d. n.)

P r z y g o d y  w Ind jach
podróżnika 

T o m a s z a  / ^ n q u e t i l .

i }  ---------
(Ciąg dalszy J

W alka tygrysa ze słoniem jest bardziej 
urozmaicona. Z jednej strony idą w zapasy zwin
ność i dzikość, z drugiej siła, rozwaga i chęć 
zemsty. Tygrys rzadko zdoła sam jeden pokonać 
słonia, za to go oślepi i okaleczy; słoń nie za
wsze dosięgnie kłami swego nieprzyjaciela, ale 
go ubije, zmiażdży lub udusi.

Widziałem jak trzy słonie drżały z prze
rażenia, usłyszawszy ryk królewskiego tygrysa, 
którego z klatką postawiono na środku areny. 
Stopniowo ochłonęły z przestrachu i pobudzone 
przez swoich dozorców puściły się w pogoń za 
nim. Była to gonitwa piekielna, fantastyczna. 
Tygrys w szalonych skokach dopadał jednego 
po drugim, wysilając się napróżno uczepić karku 
aby oczy wydrapać. Zaledwie wskoczył na k tó 
rego, razy dobrze wymierzone trąbą spędzały 
go niechybnie ze stanowiska. Słonie były za
krwawione, uszy i trąby porozdzierane; tygrys 
miał członki połamane, zdruzgotane kości i nie 
mogąc już nic zrobić, usunął się co prędzej do 
swej klatki; tam przeciwnicy jego nieśmieli go 
więcej niepokoić.

Innym razem puszczono dwa wspaniałe 
lamparty przeciw jednemu staremu słoniowi. 
W iedzione instynktem podstępu, drapieżniki za

atakow ały z tyłu nieprzyjaciela unikając jego 
kłów, trąby  i uderzeń nogami. Słoń dla swej bu
dowy nie mogąc ani głowy wykręcić, ani wpół 
się obrócić, skakał w tę i w owę stronę p rze 
dnim korpusem ciągnąc za sobą tygrysy ucze
pione zębami i pazurami. Jeden  z nich puszcza 
na raz tylną jego nogę i w dzikim skoku sadowi 
się na grzbiecie; słoń trąbą  okłada z dwóch 
ston lam parta, stara jąc się uchronić oczy od wy- 
d rap an ia ; potem ukląkł i w tej postawie czekał 
chwil parę. N agle przewracając się na bok, a 
następnie w znak, rozgniótł sobą jednego lam
parta , od drugiego zaś uwolnił się uderzeniem 
nogi rozbiwszy mu piersi, poczem odrzucił go 
bez życia na dziesięć kroków od siebie. K ró tk a  
ta  w alka odbyła się przy akompanjamencie p rze 
raźliwego wycia; nakoniec bohater podniósł się 
z ziemi, i kolejno na końcu trąby  obnosił roz- 
miażdżone szczątki lampartów’, trofea swmjego 
zwycięstwa.

N a wolności tygrys chociaż zdolny obronić 
się od każdego zwierza, chętnie używa wpierw 
podstępu, nim do otw artej stanie walki. Ileż to 
młodych słoni z nienacka napadniętych, ginie 
pod pazuram i tego strasznego drapieżnika. Z da
rza się także, że kilka tygrysów zaczajonych 
rzuca się na słonia wałęsającego się samotnie 
opodal od stada. Ryk konającego zwołuje w po
moc b ra c i; tygrysy ukryw ają się przez ten czas 
i na rozpoczęcie biesiady czekają, aż stado się 
oddali.

Mówiąc, że lew i tygrys są jedynemi prze
ciwnikami mogącemi się zmierzyć ze słoniem, 
zapomniałem o nosorożcu. Ten chociaż mniejszy 
wzrostem, ma tułów potężny i takiej samej p ra
wie ciężkości co słoń; przytem  jes t dzikszy, a 
raniony z większą niż tam ten walczy zaciekło
ścią. K sz ta łty  nosorożca są ciężkie, niezgrabne 
i brzydko zarysowane. Głowa tró jgraniasta z ko
ścią nozdrzową wypukłą, w arga spodnia długa 
i cienka, wierzchnia jeszcze dłuższa i spiczast- 
sza służy mu wybornie do łapania młodych wy
pustków, gałązek, ziarnek i owoców którem i się 
żywi. Budowa jego nie przechodzi 9 do 10 stóp 
długości na 5 do 6 wysokości. Ogon krótki i mi
zerny, róg  zaś w który je s t uzbrojony, ma cza
sem jeden m etr długości mierząc z korzeniem. 
J e s t  on brunatno czerwony z wierzchu, we
w nątrz koloru żółto złotego, wpadając w bru
natny ku środkowi. Ukształtowanie tego roga 
składa się z włókien sklejonych między sobą, które 
schnąc rozszczypują się; z tąd  nie używają go do 
kosztowniejszych wyrobów, przeznaczając go tylko 
na same czary, rękojeści od sztyletów i pałaszy ; 
zabobonni krajowcy przypisują tym rogom nie
prawdopodobne własności. Głos nosorożca jest 
słaby i głuchy, gdy go jednak co rozdrażni 
wpada w ton ostry i rozgłośny. J a k  prawie 
wszystkie dzikie zw ierzęta jes t i on obdarzony 
słuchem nadzwyczaj bystrym a węchem bardzo 
delikatnym ; to też mieszkańcy tam tejsi gdy mają 
przechodzić szlaki uczęszczane przez tygrysy 
słonie i nosorożce, nacierają sobie ciało rośli
nami balsamicznemi, i stara ją  się jak  najciszej 
przeźliznąć, niebudząc uwagi groźnych nieprzy
jaciół. Niemniej jednak silny odór wydzielający 
się ze skóry Indusów jest tak  przenikliwy, że 
stosunkowo dużo więcej ginie krajowców aniżeli 
Europejczyków.

W róćm y teraz  do walki nosorożca ze sło
niem, której miałem przyjemność być przytomnym. 
Słoń pierwszy wprowadzony na środek areny 
ujrzawszy nosorożca, nasrożył się i dawał wi-

ten ostatni, wszedłszy oparł się niedbale o ścianę 
palisady środkowej i skierował osłupiały wzrok 
na spektatorów. Służba poczęła zachęcać go do 
bójki wypuszczając strzały, które wszystkie od
bijały się od skóry niby pancerza naturalnego, 
a gdy to nie pomogło wzięto się do rac. Czy 
sparzony, czy tylko zaniepokojony gazem który 
go dusił, nosorożec wstrząsnął głową, zastrzygl 
uszami i wydając grobowy ryk puścił się na prze
ciwnika; słoń poruszył się jednocześnie. Oba te  
przedstawiciele gruboskórnych, raz w pędzie nie 
mogą się ani nagle wstrzymać, ani obrócić, ani w bok 
skręcić; spotkały się więc frontem. Róg noso
rożca był co najwięcej długi 3 stopy, kły słonia 
dochodziły do 6 blisko. Taka nierówność zda
wała się zapewniać zwycięstwo temu ostatniemu^ 
ale nosorożec biegnąc zakreślił linię krzywą’ 
i w tym ruchu skośnym kły słonia zamiast wbić 
się w szyję lub piersi, uderzyły z całej siły o 
łopatkę pokrytą najtwardszą płytą skórnego pan
cerza i pękły, a kawałki pozostały utkwione 
w ciele. Otrząsając się nagle z odurzenia, noso
rożec rzucił się w lewo, napadł na słonia, ru 
chem gwałtownym rozdarł mu rogiem bok i tra 
cąc równowagę potoczył się na ziemię. Przeciw
nik raniony wydał przeraźliwy ryk i w kilka 
minut legł o kilka kroków od swego nieprzyja
ciela : oba kąpały się w krwi kałużach. Służba, 

aremme wysilała się podźwignąć którego z nich- 
żaden juz me powstał. Słoń był zabity, nosoro
żec zakończył życie nazajutz.

W alki dzikich i drapieżnych zwierząt, ta
niec bajader, roskosze haremów, sztuki kuglar- 
skie, skoczkowie, czarnoksiężniki, hasckisch, albo. 
gaujha, oto zbiorowy obraz poziomych uciech 
większej części monarchów Indji.

V II .
(  Wyprawa do gór M ahoo-Thtung. —  Słonie dzikie. —  Nie
bezpieczne polowanie. —  Okularnik. —  Półcienie kraju .  —  

H u k a n ie  i p- -osiewanie złota. —  Złodziej. —  Polowanie 
na kazoary  )

W  Mandelay zapoznałem się z takim sa 
mym jak ja  awanturnikiem, Francuzem z uro
dzenia, który po kilkakrotnych wyprawach do 
Australji i Kalifornji w celu podreperowania 
fortuny, roztrwonionej w Paryżu z młodocianą 
lekkomyślnością, osiadł w Birmanji z zamiarem 
otworzenia jakiego zakładu przemysłowego, do 
czego miał niepospolite zdolności. Znakomitej 
rodziny — o czem później się dopiero dowie
działem — ukrywał nazwisko swoje pod przy- 
branem imieniem Van Broogh’a, a pozyskawszy 
względy Vasy Mendoon-Mheng, rozpoczął swoją 
działalność handlem drzewa tecku. Następnie 
zwrócił uwagę na bogactwa mineralne kraju 
dotąd nieużytkowane, przedsięwziął starania 
w tym kierunku, a dostawszy przyzwolenie rządu 
wybrał się z eskortą w góry, które wskazano 
mu jako zawierające obfite pokłady złota i in 
nych minerałów, dla zbadania na miejscu, czy 
eksploatowanie tych kopalń będzie zyskownem 
przedsiębiorstwem.

Żałowałem niezmiernie, że właśnie wtedy 
nie mogłem mu towarzyszyć; tymczasem nie mi
nęły dwa tygodnie a ujrzałem go z powrotem 
w okropnym .stanie wycieńczenia. Febra lasowa, 
pośrednia między tyfusem a zgniłą gorączką, i 
zawsze prawie śmiertelna dla Europejczyków, 
złapała go w drodze i zmusiła zaniechać dalszej 
podróży. Żeśmy się zaprzyjaźnili, zaprosiłem go 
więc do siebie i pomieściłem w wygodnym poko-j
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ja , otaczając staraniami, które osiągnęły skutek, 
bo szczęśliwie wyszedł z niebezpieczeństwa.

Rekonwalescencja trwała długo; w tych 
chwilach powrotu do zdrowia często przesiady
wałem w jego pokoju dotrzymując mu towarzy
stwa i słuchając szczegółów wyprawy, tak nie
szczęśliwie przerwanej. Między innemi opowie
dział mi o stadach słoni, które spotkał pasące 
się w lasach i na błoniach. Pragnąc od dawna 
widzieć słonia dzikiego, aby zbadać jego zwy
czaje w stanie oswojenia, postanowiłem skorzy- 
stać z najpierwszej nadarzającej się ku temu 
sposobności. Opowiadanie Van Broogh'a zdecy
dowało mię ostatecznie; ofiarowałem się w jego 
miejsce dokonać podróży, na co on z chęcią przy
stał, a gdyśmy otrzymali przyzwolenie ministra, 
którego ta sprawa obchodziła, nie długo staną
łem gotów do podróży z eskortą 50 żołnierzy, 
ale jakich żołnierzy, Boże zlituj się! i moimi 
sługami Józefem i Desire. Byliśmy wszyscy na 
koniach: ja, moja służba i eskorta; prócz tego 
mieliśmy z dziesięć jucznych koni i bawołów, 
niosących nasze bagaże, broń, naczynia kuchenne 
i zapasy żywności.

Karawana skierowała się ku górom Mahoo- 
Thoung, końcowej odnodze Himalajów przerwanej 
ostatecznie rzeką Khyeuduen. Zaręczono Van 
Brooghowi, że tam znajdzie obfite żyły złota; 
nie wątpiłem bynajmniej o prawdzie tych słów 
ale z tem wszystkiem byłem przekonany, że rząd 
mógł mu wskazać bliższe pokłady. Prawdopo
dobnie bano się kolonji Europejczyków nadto 
blisko stolicy; z drugiej strony, że Yan Broogh 
był dość zadowolony z położenia miejscowości, 
więc przyjął zaproponowany punkt mimo jego 
oddalenia.

Jakie koła, zbaczania, zakręty, trzeba robić 
podróżując po Birmanji, gdzie brak dróg wycię
tych, w to by nikt nie uwierzył. Szóstego dnia 
po mozolnej podróży rozłożyliśmy się Obozem na 
wzgórzu, oświetleni promieniami chylącego się 
ku zachodowi słońca: Desire rozpinał mój na
miot i doglądał pakunków: Józef kręcił się około 
przyrządzenia kolacji, ja zaś rozglądałem się po 

•okolicy, bo była piękna, imponująca dzikością 
swojej bujnej roślinności.

Od północy ciągnęły się lasy tecku — te ol
brzymy natury, rozpościerające ciemną zieloność 
na nieprzejrzaną okiem przestrzeń, zwaną krainą 
tecku. Na zachodzie w sinych strzępach wychy
lały się góry Mahoo-Thoung, przedzielone od nas 
dolinami i rzekami, które zbiegając się do Khy- 
enduen, toczyły wody swoje i wlewały je do 
Irawady dwadzieścia mil poniżej Maudelay. Od 
wschodu rysowała się szerokim pasem rzeka Ira
wady urozmaicona wyspami, kapryśnemi zakrę
tami i ławami piasku, której brzegi raz łagodnie 
zaokrąglone i powabne, to znowu puste i dzikie 
zamieniały się w odłamy skał, ścięte prostopadle 
granity i potargane gliniaste ściany.

Za nami leżały płaszczyzny, któreśmy mi
nęli, poprzecinane uprawnemi polami, plantacjami 
ryżu, kukurydzy, indyga, bawełny, drobnego se
same i urozmaicone bukietami drzew pomarań
czowych, rozpiętych szpalerów betelu, grupami 
tamarynd, licznemi odmianami palm, drzewami 
arecku gumowemi, i całej gromady najbujniejszej 
wegetacji. W  pośród łanów uprawnych ręką 
ludzką, ciągną się puste stepy, i gdzie niegdzie 
ogrodzenia okalające królewskie banany, zwane 
także bananami mędrców lub rajskiemi. Wreszcie 
w pośród najeżonych krzaków i kolczastej trzciny 

■rotangu, wyrastają drzewa mangowe, gojawowe,

rozmaite gatunki fig i palm, i tyle innych krze
wów krajowych, które daremnie szafują swemi 
bogactwami soków, owoców i kwiatów, by służyć 
jedynie za schronienie tygrysom despotycznie pa
nującym pod cienistemi ustroniami gęstwin. Ryk 
rozdzierający powietrze dnia poprzedniego towa
rzyszył naszej podróży; dopiero od rana kiedy 
weszliśmy w okolicę mniej dziką, przestał nas 
już niepokoić.

Gdzie niegdzie jeszcze ukazywały się wsie 
kapryśnie ugrupowane ze swemi pagoiami zło- 
cistemi, które jak meteory błyszczały w promie
niach chylącego się słońca. Na widok tego pię
knego i bogatego krajobrazu, niewymowny smu
tek ogarnął moją duszę. Zapytywałem się, czy 
Bóg dla tego wysypał skarby natury na tę zie
mię, by były jedynie udziałem rasy ogłupiałej 
ciemnotą, spodlonej zabobonem , zniewieściałej 
gnuśnością i żyjącej w poniżającem' próżniactwie? 
Skutki niestety nieuniknione despotyzmu, pod 
jakim od lat niepamiętnych wegetuje ta nieszczę
śliwa ludność.

(O. d. n.)

Tak być musiało.
P o w i e ś ć .

Napisał 

j  6  Z E F  J I O G O S Z .

(Ciąg dalszy.)

C ZĘŚĆ DRUGA.

IV.
Po ostatniej wycieczce H erm iny do Rom a- 

nów ki i jej pow rocie w  tow arzystw ie Edm unda, 
panna M arjanna m iała w garderobie dłuższą p o 
gadankę z groom em  hrabiny. Chłopiec, k tó ry  do 
niej napróżno od roku  gorącem i płonął afektam i, 
uszczęśliwiony nagłą poufałością swego ideału, 
zaczął długo i szeroko opow iadać co w idział owej 
nocy. Zeznania pleciugi m usiały być w ażne, bo 
gdy skończył, panna M arjanna om ało go nie uści
skała  i zaraz nazaju trz  otrzym aw szy pozwolenie 
od swojej pani, udała się do W olicy  pod p ozo 
rem  zasiągnięcia rady m atki w jakiejś ważnej 
spraw ie. T u  odbyła się najpierw  k ró tk a  rozm ow a 
m iędzy m atk ą  a córką, a gdy panna M arjanna 
odjechała do domu, poczciwa P ędrasia  udała się 
natychm iast do m ajorow ej na drugą i nierów nie 
dłuższą konferencję.

Po wyjściu klucznicy, pani m ajorow a p o ja 
wiła się na ganku z tw arzą  nadzw yczaj rum ianą 
i doniosłym głosem  rozkaza ła  W alentem u, by 
natychm iast zaprzągł do powozu. W kró tce  czw órka 
dzielnych szpaków  w iozła panią Zaw ilskę do 
R om anów ki.

Młodzi byli w domu, zajęci w łaśnie czyta
niem listu od ojca. M ajor donosił dzieciom  k o 
chanym, że z Cieplic wysłali go lekarze najp ierw  
do innych wód, a potem  do Ostendy, zkąd  zno
w u na całą jesień był zm uszony w ybrać się do 
W ęg ier na kurację w inogradow ą. Chcąc ile m o 
żności zdrow ie popraw ić, aby ja k  najdłużej cie
szyć się szczęściem swoich dzieci i w nuków , pan 
Zawilski nie sprzeciw iał się lekarzom , i dobrze 
zrobił, bo teraz  czuje się znacznie lepiej. Jeżeli 
Bóg pozwoli — kończył m ajor —  w drugiej p o 
łowie w rześnia ujrzycie mnie m łodszym  o lat 
dwadzieścia. T ym czasem  żegnam  was drogie  
dziatki, niech Bóg m iłosierny roztacza nad w am i

swoją opiekę, kochajcie się, bądźcie szczęśliwi, 
i pam iętajcie o waszym  ojcu!

T onią  spłakała się nad listem ; E dm und miał 
także łzy w oczach.

Gdy m ajorow a przyjechała, T onią  z o k rzy 
kiem : — M ateczka! ach! jak i gość rzadk i! —  
rzuciła się jej na szyję. Mąż był mniej czułym ; 
zabaw iw szy z żoną i św iekrą jak iś czas w salo
nie, poszedł do swego pokoju. M atka w zrokiem  
zięcia do drzwi odprow adziła — uw ażnie p rzy p a
tryw ała się córce, od czasu do czasu rzuciła nie 
zbyt jasne zapylanie, na k tó re  T om a wym ijającą 
daw ała odpowiedź, kręciła głow ą dwuznacznie, 
popieściła się chwilę z w nukiem  i prędzej niż 
może w ypadało, w yjechała z pow rotem .

W  tym  samym tygodniu rozpoczynał się 
w m iasteczku pow iatow em  wielki ja rm ark  na k o 
nie. N ajznakom itsi koniarze krajow i i zagraniczni, 
zjeżdżali się w tym  czasie do ***. P rzez  całe 
dwa tygodnie pow iat nie zajm ow ał się niczem  
innem, ty lko końm i, ich ceną, zaletam i i wadami. 
P o  oberżach ścisk był niesłychany, faktorow ie 
biegali ja k  opętani, obyw atele starsi sprzedawali 
i kupow ali, a młodsi przedew szystkiem  pili kw a
śnego szam pana i grali w djabełka, k tó ry  dzięki 
panu D am azem u został instytucją pow iatow ą.

W  pierwszych dwóch dniach, ja k  karnaw ał 
w początkach, ja rm ark  był m ało ożyw iony; do
piero trzeciego dnia zjazd był jenera lny ; w tym  
też dniu E dm und w ybrał się do m iasteczka z je 
dnym  ekonom em , k tó ry  słynął w całej okolicy ze 
znajom ości koni, w celu pozbycia się dawnej 
czw órki, a zastąpienia jej nową. E konom  poje
chał n ap rzó d ; E dm und z Grzesiem  wyruszył za  
nim lekkim  w ózkiem  w ęgierskim .

D roga do m iasteczka prow adziła przez 
W arnow ce. Gdy zbliżyli się do miejsca, zkąd alea 
topolow a wiodła do pałacu, E dm und nagle zaw o
łał, aby Grześ skręcił na lewo.

—  Gdzie, proszę jaśnie pana? —  zapytał 
chłopiec, jakby  nie słyszał pierw szego w ezw ania.

—  Na lewo, mówię.
—  D o pałacu?
—  Nie rozum iesz? Na lew o!
—  Ale czy się nie spóźnimy, proszę jaśn ie  

pana ?
—  A tobie co do tego urw isie ! Jedź gdzie

k a ż ę !
Głos E dm unda był wzburzony. Grześ długo 

skręcał i na konie  cm okał zanim  pow iodło m u 
się w jechać w aleję. Gdy stanęli przed pałacem , 
Michałek, k tóry  i dziś z b raku  zajęcia używ ał 
świeżego pow ietrza, przyskoczył natychm iast do  
w ózka oznajmić, że pani hrabiny nie m a w dom u.

—  Pojechała? — zapytał Edm und.
— P ojechała  z panem  rządcą na ja rm arek , 

bo chce sobie kupić takiego kon ia , co Japie 
zające. A łe pan hrabia jest u  siebie.

E dm und zaw ahał się czy wysiąść, czy o d 
jechać, i byłby m oże gwałcąc wszelkie formy to 
w arzyskiej przyzw oitości nie zaglądnął do h ra 
biego, gdyby nie okoliczność, że w tej sam ej 
chwili na balkonie  pierwszego p iętra ukazał się 
oryginał.

— A ! pan  K r z e m iń sk i — zaw ołał — b a rd z o  
m i m iło, bardzo... Proszę, proszę!

T rudno  było nie odpow iedzieć na tak ie  w e
zw anie; Edm und poszedł ja k  na ścięcie.

H rab ia  przyjął gościa w  głów nym  salonie 
parterow ym  bardzo grzecznie, ale tak  chłodno, 
że m ożna go było posądzić o sarkazm  utajony.

—  S ą s ia d  dobrodziej łaskaw  na nas, bardzo  
łaskaw... Gdyby nie pan, um arlibyśm y z nudów .



A le ja k  się tam ma pani dobrodziejka, jak  
synek  ?

—  D zięk u ję , zdrowi... m oja pani zasyła 
sw oje ukłony.

—  Stokrotne dzięki, stokrotne... rzadka k o 
b ie ta , św ięta k o b ie ta ! A le że też kochany pan 
m oże tak  często z dom u wyjeżdżać, m ając takiego 
anioła.

Nagły ten zw rot zm ięszał Edm unda.
—  W yjeżdżam , gdy konieczność wymaga....
—  Konieczność?... A  jak a  to  konieczność, 

jeżeli łaska — he ?
O ryginał przysunął się do Edm unda, praw e 

ucho do niego ciekaw ie w ytężając, przyczem  czoło 
zm arszczył i brw i ściągnął.

—  W  interesach.... Czasem  także by się 
rozerw ać.

—  W  interesach pół biedy jeszcze, ale żeby 
się rozerw ać... to  źle, bardzo z le ! R ozryw kę po
w inieneś pan znaleść w domu własnym , na łonie 
rodziny. M ontesquieu powiedział, że absolutyzm  
rządzi postrachem , m onarchia honorem , a repu
b lika cnotą. W  czasach patrjarchalnych rodzina 
by ła  rządzona absolutnie, potem  m onarchicznie, 
te raz  po republikańsku. D ziś głow a rodziny to  
prezydent, k tó ry  cnotę pow inien stawiać najwyżej.
A  jak a  to  cnota, kochany panie, jeśli po za do
m em  szukasz rozryw ek, jeżeli tak  często po rzu 
casz żonę i dziecko?

— Panie h rab io ! —  przerw ał E dm und p o 
w stając i tylko z trudnością  w ew nętrzny gniew 
pow strzym ując —  nie od dziś uważam , że moja 
osoba jest panu nie m iłą i gdyby nie okoliczność 
że  chciałem zapytać panią hrabinę czy nie ma 
jak ieg o  polecenia do m iasta, nie byłbym  teraz 
narażony  na zniewagę.

O ryginał w ysłuchał cierpliwie i ani jeden 
m uskuł w jego  tw arzy  nie zdradził, by słowa 
E dm unda zrobiły  na nim  jak iekolw iek  wrażenie.

—  W iem  ja  mój łaskaw co — odrzekł —  wiem 
doskonale, że nie dla m nie tu dziś przyjechałeś, 
b oś dla mnie nigdy nie przyjeżdżał, i w łaśnie to  
mi się nie podoba. A le siądź pan, proszę, bardzo 
proszę... i słuchaj cierpliwie, bo ja  stary  a pan 
m łodziutki jeszcze... m ógłbym  ci być dziadkiem... 
znałem  twoich rodziców  i w idziałem  cię przy 
piersi. A le w róćm y do rzeczy. Pow iedziałeś pan, 
że  szukasz rozryw ki, więc się chyba nudzisz, he? 
Rozum iem , rozum iem , tw oja żona zbyt dobra, 
zby t szlachetna, p rzykrego  słow a z jej ust nie 
słyszałeś, więc dla tego się nudzisz... ale nudząc 
się czem u nie oddasz się jakiem u zajęciu, czemu 
nie czytasz, nie piszesz, he? Przecie skończyłeś 
un iw ersy te t, nie jesteś hreczkosiejem , a gospo
darstw o sam o nie wypełni ci czasu, bo masz 
rządcę, ekonom ów... Czemu się do czego nie 
w eźm iesz? A le nie, panicz ożenił się z najp ię
kniejszą i najlepszą dziewczyną, a teraz nudząc 
się pędzi...

—  Panie hrabio!
—  Nie unoś się, nie unoś kochanku, to  się 

na  nic nie przyda! W y  mnie macie za oryginała, 
w arjata, głupca, Bóg wie za co, ale ja  m am  oczy 
za  w as i za siebie. W iem  ja  co się dzieje, ale 
w pierw  tu na m ojej dłoni w łosy w yrosną, nim 
zrobisz jak ie  g łu p stw o !

H rabia mówił szybko, dobitnie, m ierząc cią
gle m łodego człow ieka w zrokiem  przenikliwym, 
pod  k tórego  wpływem  m agicznym  on swoje oczy 
w  dół spuścił.

— Czy pom yślałeś ty  k i ed y  o poczciwym 
w aszym  ojcu, he ? Coby on powiedział, gdyby zo 
baczył co tu  się dzieje, he? Um arłby, um arł ze

z g ry zo ty .. A  dow iedz się także, że tylko ty 
warjujesz... tak , tak , ty lko ty... A le praw da, m ó
wiłeś coś o hrabinie. E ! ona już pojechała i nigdy 
tu  nie w róci. W ierz  mi, nigdy...

E dm und podrażniony w najwyższym  stopniu 
byłby m oże co odpowiedział, ale hrabia jakby 
uprzedzając jego zam iar, pow stał szybko, przy
stąpił doń i ujął go za rękę.

—  Nie gniewaj się mój chłopcze jeśli jak ą  
p rzykrość usłyszałeś... Ja  wiem, że to  obłęd chwi
lowy, w tobie gra k rew  młoda. P raw dę pow ie
działa H erm ina, że m łode piwo musi wyszumieć, 
i ty lko  to  mię boli, że szumi właśnie te raz  i w śród 
takich okoliczności... A le tyś dobry Edm undzie, 
ty m asz honor!

Edm und stał ja k  skazaniec. Czuł, że zaprze
czenie byłoby śmiesznem, usprawiedliw ianie się 
grzesznem .

—  Bądź teraz zdrów  panie Edm undzie, i 
jeśliś m ężczyzna, w róć prosto  do domu, jarm ark  
odbędzie się i bez ciebie!

Młody człow iek wyszedł, siadł na w ózek 
i kazał zaciąć konie. W styd  palił mu policzki, 
nam iętność sypała żar w żyły. Gdy dojeżdżał do 
końca alei topolow ej zaw ołał na Grzesia, by 
w strzym ał konie. Na praw o w iodła droga do Ro- 
m anówki, na lewo do m iasteczka. P o  k ilkakroć 
potarł czoło, by zebrać myśli rozbite, spojrzał 
na obie drogi, przygryzł usta do krw i, nareszcie 
k rzy k n ą ł:

—  Na lewo!
W  chwili gdy Edm und wychodził z salonu, 

h rab ia zadzwonił na służącego, k tórem u polecił, 
by natychm iast zaprzężono do powozu. Mąż Toni 
nie w jechał jeszcze na drogę prow adzącą do mia
steczka, gdy hrabia pędził już drogą inną, przez 
wieś, p rosto  do Rom anów ki.

W id o k  w chodzącego hrabiego ucieszył i za
dziwił T onię. Ucieszył, bo mimo całej jego ory
ginalności m iała dlań sympatję, tern w iększą, że 
znała go od dziecka jako  przyjaciela swego ojca, 
a zadziwił, bo p. Olpiński bardzo rzadko  z do
mu w yjeżdżał i od pół roku  nie był w Rom a- 
nówce. O ryginał przyw itał ją  ja k  córkę, popieścił 
m alca, k tó ry  zrobił duże oczy na w idok gościa 
nieznajom ego, wypytywał o gospodarstw o, o za 
jęcia dom ow e, w reszcie o Edm unda, jakby  go 
od niepam iętnych czasów  nie widział. Gdy Tonią 
odpow iadała, w patryw ał się uw ażnie w  jej bladą 
tw arzyczkę, chcąc m oże zgłębić, czy mówi szczerą 
praw dę, a gdy wspom niała, że mąż pojechał na 
ja rm ark  i praw dopodobnie w krótce pow róci, h ra 
bia przerw ał jej nagle słow am i:

—  B ardzo mię to  cieszy, bardzo! Jak  widzę 
jesteście szczęśliwi... lecz czemu kochana pani 
ta k  blado w ygląda? Czy przypadkiem  nie zm ar
tw ienie jakie?

—  Nie... ale mój mały nie daje mi spać po 
nocach, na niańkę tak  trudno się spuścić.

—  T o  źle, bardzo źle! K ochana pani przy 
swojem  wątłem zdrow iu pow innaś się szanować, 
w nocy w staw ać jak  najrzadziej. Jak  skoro zo 
baczę męża, pow iem  mu, by panię w yręczał, 
k iedy na sługę nie m ożecie się spuścić.

— Nie czyń tego panie hrabio, bo E dm und 
gotów  myśleć, że się skarżę... Z resztą sam pan 
przyznasz, że kołysanie dzieci po nocach nie je s t 
zajęciem  dla mężczyzny.

—  Czemu nie? —  podchwycił oryginał. 
A lboż to  nie jego dziecko? Może jeździć po ja r
m arkach i po całych dniach próżnow ać, to  w nocy 
m oże także w stać na chwilę i nie narażać żony. 
Ja to  rozumiem, chociaż nie jestem  żonatym ,

a m oże właśnie dla tego, że nim nie jestem... M oja 
pani kochana jest atoli nadto dobra, nadto po
błażliw a, a to  źle... bardzo źle!

H rabia  pogroził jej palcem z uśmiechem ta k  
czułym, na jak i mógł się zdobyć, potem  m ów ił 
d a le j:

—  W iem  ja  co to  słabość, wiem i dla tego- 
o strzeg am  panią , byś była energiczniejszą. Ja 
n ap rzy k ład  dla mojej siostrzenicy m am  tak ą  sła
bość, że p rzykrego  słow a nie mógłbym  jej po 
wiedzieć, choćby na nie naw et zasłużyła... lecz ona 
nie zasługuje, nie... w ierz mi kochana pani, to  
bardzo dobra osoba... D la tego jeszcze raz po
w tarzam , więcej energji i k ró tk o  trzym ać pana 
m ęża.

T onią  słuchała z oczym a w dół spuszczo
nemu. H rabia  widząc, że tw arzyczka młodej k o 
biety bardziej pobladła, przeszedł szybko na inny 
przedm iot, i zaczął opow iadać rozm aite facecje, 
aby rozweselić piękną gosposię. P rzeszło godzinę 
baw ił oryginał w Rom anów ce, a chociaż dał nie 
jed n ę  dobrą  radę odnoszącą się do gospodarstw a 
dom ow ego, ogrodu i dziecka, jednakże ani raz 
nie zacytow ał M ontesqujusza. Snać wygodniej m u 
dziś było w roli człowieka niż uczonego. P o  
w czesnem  objedzie hrabia w rócił do W arnow iec..

(C. d. n.)

Z Emanuela des Essarts.
Strumie '<.

P o  żółtym  piasku, przez łąk  zielenie, 
S rebrnym  w ężykiem , w  mgliste przestrzenie,..

Z Alpejskich sącząc się szczy tó w ; 
Jasny, przezroczy, jak  Iza dziewoi,
Nie odbijałem  w  topieli mojej,

Nic, oprócz niebios b łę k itó w !

Człowiek.

W  objęciach m atki, w  rodzinnem  gronie. 
Przez barw ne szczęściem dziecięctwa błonie,.

Spiesząc w  dal m glistą przyszłości;
I  ja  też także, o mój strum ieniu,
Nie odbijałem w  duszy spojrzeniu,

Nic, oprócz jednej miłości I

Potok.

Zbiegłem kęs św iata, z tej i z tej strony 
Co chw ila jakiś strum ień spieniony

W  moje przyjm ując łożyszcze; 
R osnąc  co chw ila, i w  mętnej fali 
O bok pałaców , niejedno dalej

O dźw ierciadlając też zgliszcze t

Człowiek,

Zdała od sw oich, przeżywszy la ta ,
Z szkoły dośw iadczeń, z życia, ze św iata. 

R óżne przyjm ując w rażenia;
I  jam  też także, o mój potoku.
T ak  złe, jak  dobie w  duszy mej wzroku,. 

Odbijać zaczął natchnienia !

Rzeka.

Stałem  się rzeką, i kiedy w  dumie, 
M ajestatycznie rw ę się i szumię,

Słyszysz ten łosko t w  fal głębi?
T o doczesnego koniec istnienia.
T o  kres po toku , rzeki, strum ienia...

T o  morze o tchłań sw ą  kłębi!

Człowiek.

Stałem się człekiem, i gdy szalony 
Myślę użęte spożyw ać plony,

Z lekcji korzystać ży w o ta ;
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T o  i mnie także, o m oja rzeko,
D o  mego m o n a  już  nie d a le k o ,

O tw arte  cm entarne w ro ta !

P ary ż  d, 15 K w ietnia 1876. N aśladow ał

J. S. Chamiec.

O b r a z y  z A m e r y k i .
F. GERSTAECEERA.

I.
„Trzydziestego pierwszego lipca o godzinie 

lOtej przed południem, odpłynie do St. Louis 
wspaniały i nieprześcigniony parowiec „Oceanie,“ 
Gr. W ilkens master. P . T. interesowani pasaże
rowie i ekspedjenci towarów, raczą zgłaszać się 
wprost na pokład lub do a jen tów : Smith i Rich
field — Customhouse Jstreet, N r. 52. J^eiv-Orleans."

Tej treści było ogłoszenie, umieszczone 
w nowoorleańskim dzienniku Commerdal-Huiletin  
z 29go lipca 184*, obok dwudziestu innych za
powiadających podobnemi słowy dzień i kierunek 
odjazdu swoich parowców.

Ruch i wrzawa panowały na lewji *); kufry 
i skrzynie rozmaitej objętości, brzuchate pudła 
i pudełka, poduszki i m aterace, słowem całe 
zbiory sprzętów domowych znoszono zewsząd 
z wielkim pospiechem na siatek , ziejący już od 
pół godziny dwoma wysokiemi kominami dwa 
czarne słupy dymu. Dzwonek sygnałowy dał się 
był już słyszeć po raz pierwszy, a jak kilku 
ciekawych zapewniał kapitan okrętu, przecha
dzający się koło swojej kajuty, po upływie pół 
godziny „Oceanic;‘ miał odbić od brzegu. Mimo 
to bezustannie jeszcze ciągnęły procesją od m iasta 
drays'y **) pełne cukru, kawy, bawełny i soli, i 
prędzej niżeli się tu  zjawiły, znikały bez 
śladu i  pomocą trzydziestu kilku majtków, w ol
brzymim tułowie parowca.

Rój małych czółenek kołysał się i prześliz
g iw ał zręcznie pomiędzy statkam i, zatrzym ując 
się dłużej koło tych, które zaraz odpłynąć miały, 
i zaopatrując na drogę podróżnych w owoce 
i w iktuały.

P iękny zaiste widok tworzyły te małe, ja 
skrawo pomalowane czółenka, kierowane zręczną 
i silną ręką czarnego H iszpana, w białym sło
mianym kapeluszu o szerokich kresach. U  stóp 
jego, jak gdyby z rogu obfitości zsypane, leżą 
zwykle w malowniczym nieporządku ananasy, 
figi, jabłka granatowe, banany i inne południowe 
owoce. Pośród tego zwyczajnie przechadza się 
krzykliw a papuga, zapraszająca wrzaskliwym 
głosem do pokupu przysmaków, na tyle zaś 
czółna, na eifńkim łańcuszku uwiązana kołysze 
się dowcipna małpeczka, okazująca wyszczerze
niem zębów gniew swój i niezadowolenie, że ją 
z pobliskich łodzi obrzucano łupinami i ziarnkami.

Dzwonek uderzył teraz po raz drugi, i jak 
gdyby popchnięci prądem elektrycznym, rzucili 
się pełnym biegiem z kilku stron pasażerowie, 
bo każdy pragnął zdążyć w czas na pokład. 
N iektórzy uginali się pod ciężarem pakunków

*) Lewja (levee), wał chroniący Nowy Orlean 
p rzed wylewami rzeki Missiesipi. Miano to rozci^gaj^ 
także na cały plae nadrzeczny,—gdzie wyładowują statki, 
— zalęgany co wieczora przez tłum y mieszkańców, spie
szących przechadzką nad rzekę, by tu  odetchnąć powie
trzem  świeżem.

**) Dwukołowe taczki tow arow e używane w całej 
A m eryce północnej.

T . III. N 27.

i dobywali ostatka sił, — nie jeden naw et wy
ciągnął chustkę i machał nią w powierzu, aby 
przecie postrzeżono go z okrętu.

A  kapitan widząc to, odwracał się i uśmie
chał znacząco.

Choć wciąż jeszcze przychodziły wyładowane 
towaram i taczki, zaledwie trzecia część obszer
nych magazynów okrętowych była niemi zapeł
nioną ; ale dym coraz gęstszy i czarniejszy 
buchał z kominów, a to przecie zdawało się 
każdemu niezawodnym znakiem rychłego od
jazdu.

W  tym czasie trzy  parowce, równie do 
St. Louis przeznaczone, odbiły już od brzegu; 
że zaś „Oceanie1* znany był z swej szybkości, 
wielu pasażerów wolało poczekać pół godziny 
dłużej, niżeli puścić się w podróż na którym 
kolwiek innym statku. W  ich przekonaniu mieli 
prześcignąć tam te w krótkim  czasie. I  trzeci 
raz zadzwonił dzwonek, podróżni i towary na
płynęły znowu tłumem, mimo to jednak nie od
pinano jeszcze łańcuchów więziących okręt u 
brzegu.

— K ap itan ie , kiedy też odpłyniecie na 
pewne ? _  zapytał jakiś kolonista z Mississipi.

— 'Weil JSir — odparł tenże — wątpię, 
by przed wieczorem... Pańskie tow ary także 
jeszcze nie nadeszły !

— Dobrze, dobrze, dla mnie to  obojętnem, 
a pytałem  tylko z ciekawości. Chciałbym jeszcze 
pójść do St. Charles na objad.

— O, śmiało, śmiało możesz tam pójść Sir
— podchwycił kapitan z uprzejmym uśmiechem.
— Jeślibyśm y ruszyć mieli przed wieczorem, 
poszlę do pana z oznajmieniem jednego z moich 
ludzi.

K olonista uspokojony tą  odpowiedzią, prze
szedł niezwłocznie na brzeg, i zwolna powędrował 
do hotelu.

Po chwili przystąpił do kapitana jakiś 
biedny em igrant niemiecki, znajdujący się ze swoją 
rodziną na międzypokladzie, i nieśmiało zapytał 
łam aną angielszczyzną, czyby nie mógł pójść 
jeszcze do m iasta, ma się rozumieć, spiesząc się. 
Chciałby zakupić kilka niezbędnych w podróży 
przedmiotów dla swojej rodziny, gdyż słysząc 
dziś rano sygnał okrętowy, w obawie spóźnienia, 
zaniechał wszystkiego, a przybiegł na pokład.

— Dobrze już, dobrze — odparł kapitan 
odwracając się, widocznie znudzony długą prze
mową; — ale spieszcie się... za pół godziny 
statek  odpłynie i z pewnością na was czekać
nie będzie...

Lotem strzały pobiegł biedak do miasta,
od sklepu pędził do sklepu płacąc za wszystko 
żądaną cenę, i znużony do upadłego wrócił w ła
śnie po upływie oznaczonej mu pół godziny, za
stając okręt w tym samym stanie spoczynku, 
w którym go był opuścił.

M inęło południe i ostatni statek, przezna
czony równie do St. Louis — odpłynął w drogę 
ku niemałemu zgorszeniu i niezadowoleniu wielu 
podróżnych, którzy byliby niechybnie na nim po
płynęli, gdyby nie fatalna okoliczność, że ich 
pakunki ulokowane już były na Oceaniku. W  sku
tek  tego zmuszeni byli pozostać i pierwszy mate, 
czyli sternik, — pytany, — kiedy właściwie statek  
odpłynie — oświadczył uroczyście, że kapitan 
znajdował się na brzegu — a co do odjazdu — 
trudno, by s ta tek  przed jutrzejszym  porankiem 
ruszył z miejsca.

N a tę  kategoryczną odpowiedź posypały się 
obficie przekleństw a i niekoniecznie przyjazne

kapitanow i życzenia... Byli jednak i tacy, k tórzy  
tę  wiadomość przyjęli milczeniem. W idocznie 
obojętną było dla nich rzeczą, że jedną noc wię
cej spędzić mieli w Nowym Orleanie.

Słońce paliło niemiłosiernie, i chyba ten  
wychylał się z chłodu, którego zmuszały do wyj
ścia ważne interesa. Ci zaś, którzy nad brze
giem rzeki zatrudnieni byli odbieraniem i łado
waniem towarów, zaledwie żółwim krokiem ru 
szali się po lewji, choć prawie każdy uzbrojony 
był w olbrzymi biały parasol — rozpięty jak  
namiot nad głową.

Pomiędzy stosami towarów, zalegającemi 
brzeg kamienny, znajdowały się setki worków 
z kawą, przeznaczoną na statk i, które odejść 
miały do Cincinnati, St. Louis i P ittsb u rg h . N a  
około tej kawy, niby muchy nad miodem, roiły 
się kobiety i dziewczęta, na pozór pilnie zajęte 
zbieraniem do koszyczków ziarnek kawy, rozsy
panych przy układaniu w orków ; w istocie zaś 
większa liczba tych robotnic przemyślnych, ukry
w ała w dłoni ostre nożyki, którem i nacinała 
zręcznie pękate worki, i bez trudu  napełniała
swoje koszyki.

Były to  w większej części Niemki i I r -
landki, a przemysł ten złośliwy nowoórleań- 
skich kobiet znany był właścicielom worków, 
przebywającym zwyczajnie na okrętach. To też 
od czasu do czasu zjawiali się oni na brzegu 
z laską w ręku, rozpędzając nieproszone ama
to rk i cudzej kaw y z pominięciem wszelkiej ga- 
lanterji i pobłażliwości, winnej płci pięknej. Nic 
to jednak nie pomagało, i po dziesiątym razie 
w racały one uparcie, jak  zgłodniałe sępy, na łup 
swój, okrążając tłumem zranione worki._ <£od damn the ‘D utch!*) wołał Z oburze
niem mate Oceaniku, gdy po szóstej już, a n a 
daremnej próbie przepędzenia niepoprawnych 
szkodnic, zpocony i znużony wrócił na pokład. 
Boże przeklnij na wieki ten rod nieznośny... Bo 
jabym tylko wiedzieć rad, po co właściwie P an  
Bóg stworzył tych Niemców, Irlandczyków i 
moskitosy p rzek lę te ! Chyba na istną plagę 
naszą!

— A  któż to, na Jezusa, jeźli nie my wy
konujemy w pocie czoła wszystkie roboty wasze?
— zapytał przeciągłym swym akcentem , jakiś 
Irlandczyk z sąsiedniego s ta tku  powiedz że 
honey ? nie Srisch to i Dutch kopią wasze drogi 
i kanały, upraw iają ziemię, budują domy wasze ? 
I  cóż JSirrah? zaprzeczysz może?

 Idź do swojej roboty P at... i he damned to
y o u !  _ przerwał mu gniewnie mate tego s ta tk u ;
— skąd ci przyszło u licha, stać w biały dzień 
z założonemi rękami, rezonując ni w pięć ni 
w dziewięć! A  no żywo hoys*) znosić mi 
to w ary !

Z zapadającem za widnokrąg słońcem w ra
cało życie w zamarłe dotychczas ulice miasta. 
Ze wszystkich ulic płynęły szeroką falą różno
barwne tłum y mieszkańców spieszących na lewję, 
by odetchnąć i odświeżyć się chłodem wieczor
nym. P różne do teraz budki z lodami i chłodni
kam i napełniały się gośćmi, gromady pięknych 
i nie pięknych kwieciarek snuły się pomiędzy 
spacerującą publicznością, albo zasiadały na pro
gach restauracyj i kawiarni z koszami pełnemi 
wonnych bukietów, — słowem, miasto cafe zda
wało się powstawać nagle z całodziennego snu 
ciężkiego i głuchego.

*) Boże przeklnij Niemców.
*) hoys chłopcy

61
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Przeciwnie działo się na statkach upiętych 
do brzegu; spokój i cisza opuściły miasto a 
schroniły się tam bezpiecznie. Po oczyszczeniu  
pokładów, majtkowie i palacze udali się na brzeg  
i  tylko jednostajne kroki warty słychać było  
na przedniej części statku, przerwane czasem  
półgłośnem przekleństwem na nieznośne moski- 
tosy, nie dające chwili spokoju. Zwolna ustawał 
i w mieście gwar i ruch, ustępując należne pa
nowanie ciszy nocnej; św iatła  jedne po dru
gich gasły, kawiarnie i hotele zamykały swe 
gościnne podwoje, i tylko na dolnej targo
wicy, przytykającej tuż do lewji, m igotały jesz
cze z rzadka lampy. B yły  to małe i nie w ysta
wne wcale sklepiki, w których całą noc dostać 
można gorącej kawy lub czokolady, podawanej na 
świecącej zdała tacy, rączkami pięknej dziew 
czyny o białym, jak lilja wodna, fartuszku, i św ie
żej buzi a tak kolornej, że róża koło niej była 
by zbladła niechybnie. Te czyściuchne błyszczące 
maszyuki, i uśmieszki figlarne swawolnych dziew 
cząt, z daleka doprawdy wabiły wśród nocnych 
ciemności, a snaó wabiły skutecznie — bo w szę
dzie przy ladach ścisk był tam niezmierny.

N a  głuchych ulicach dawał się słyszeć cza
sami to urwany znak nawołującej się warty —  
znakiem tym było uderzenie o bruk ciężką hic
kory  laską —  to znowu przeciągały gwarnie we
sołe gromady hulaków nocnych. Te zatrzymują 
się zwykle koło znajomych sobie sklepików —  
każdy pije filiżankę kawy lub herbaty, płaci je 
dnego picayuna —  przyczem nie zaniedba niby mi- 
mowoli, uścisnąć wydzierających się paluszków  
skromnego dziewczęcia —- i dalej w  drogę, ze 
śmiechem pustym i tłumioną śpiewką na ustach! 
W szak w Nowym Orleanie tyle sklepików i dzie
w cząt czarujących tyle! a tu noc tak parna, że 
stokroć przyjemniej spędzić ją na wędrówce w e
sołej, niżeli w zadusznej izbie. Po północy, kiedy 
już zorza poranna blade ukaże oblicze —  nie 
dość że czasu rzucić się na łoże twarde i prze
spać jednym tchem kilka godzin? Około dw u
nastej nadciągnęła do jednego z takich sklepi
ków „na dolnej targowicy “ gromada podchmie
lonych majtków. Śpiew y jej i śmiechy rubaszne 
odbijały się dalekiem echem po pustej dzielnicy.

— Słuchajno Tom! —  rzekł w końcu jeden 
z trzeźw iejszych do tego towarzysza, który się 
widocznie najlepiej bawił, bo najgłośniej śpiewał 
i hałasował; —  zaprzestańże raz tak krzyczeć 
piekielnie bo obaczysz, że oprzesz się dziś jesz
cze w kalebuzie.

— N iech djabli porwą kalebuzę razem
z twoją przestrogą! —  odparł mu dobitnie. —
W szak  jestem  „białym“ a nie negrem przeklę
tym, i radbym widzieć śmiałka, któryby się po
w ażył zapędzić mnie do kalebnzy... Hej... oto 
pieniądze za kawę —  dzieweczko! — zawołał 
zwracając się do młodziutkiego dziewczęcia ob
sługującego gości. — M iałem siedm, zdaje mi 
się, filiżanek... Oto pół dolara... czy dosyć?

—  Dostaniesz pan natychmias picayuna.
— P a l licho picayuria... wolę całusa... no

nie udawaj bojaźni.... i pocałuj mnie...
—  Panie... nie napastuj mnie... albo zaw o

łam natychm iast wartę!...
—  W ołaj —  do djaska — wołaj... a jednak 

całusa mieć m uszę!
I  niezważając na perswazje towarzyszów  

chciał ją  pochwycić w objęcia. Gdy widząc to 
dziewczyna krzyknęła „ratujcie" — w  okamgnie
niu zjawił się, jak z pod ziemi, strażnik porządku 
publicznego, opięty w grubym ciemnym surducie,

w wysokim glancowanym kapeluszu na głow ie. 
K apelusz ten ma kształt hełmu — na przodzie 
nosi duży numer wymalowany żółtą farbą, a z tyłu  
szeroką w stążkę ciemną, spadającą na plecy, po
dobnie jak u czapki marynarskiej.

Szybko i bez namysłu przyskoczył do na
pastnika gorliwy stróż bezpieczeństwa nowo- 
orleańskiego, odtrącił go silnem pchnięciem od 
strwożonej dziewczyny i surowym głosem  wez
wał całe towarzystwo do uciszenia się i bezzwło
cznego rozejścia.

Napróżno jednak usiłowali trzeźw iejsi maj
tkowie zabrać z sobą pijanego towarzysza. P io 
runując i przeklinając strażnika, zam ierzył się, 
by wyrwać jednemu ze stojących w pobliżu laskę, 
którą zapewne powetować chciał sowicie wyrzą
dzony mu despekt.

—  Rrrrr.... —  zahurkotał nagle znak umó
wiony. Równocześnie rvatckman  przyskoczył do 
pijanego, pochwycił go silnie za ramię, i zawo
ła ł poważnie: Aresztuję pana... Inni w idząc to  
odstąpili w milczeniu. Za chwilę kilkunastu sil
nych i dobrze uzbrojonych strażników przybyło 
na pomoc koledze.

W idząc przemoc, pijany Tom zdał się spo
kojnie na łaskę swojego pogromcy, i już bez 
protestu poszedł do kalebuzy, jak mu to przepo
wiadał pierwej jeden z towarzyszy. Tamci zaś 
rozprószyli się po sąsiednich sklepikach, by do
pełnić miary dzisiejszej hulanki.

Z pierwszym brzaskiem wschodzącego słoń
ca obudził się Oceanik do codziennych zatrudnień.

Strażnik nocny pościągał z posłania pala
czy i majtków, i podczas gdy pierwsi rozniecali 
ogień pod kotłami, drudzy myli i czyścili pokład, 
że potem jaśniał i szklił się prawie do pierwszych  
promieni porannego słońca.

Po śniadaniu zaczęły przybywać znowu po- 
jedyńcze drays’y z towarami i pakunkami no
wych pasażerów. Różnobarwne łódki z owocami, 
jak wczoraj, pomykały i dziś pomiędzy statkam i 
i jak wczoraj zadźwięczał głos dzwonu sygnało
wego, przebijając się donośnie przez gwar i wrzawę 
ruchliwego życia portowego.

M łodzi chłopcy z dziennikami, starsi z ow o
cami, z koszami pełnemi książek, nowelli i po
w ieści, tak pożądanych w dalekiej drodze dla 
zabicia nudy —  dalej młode murzynki i mulatki 
w kolorowych chustkach, nie bez wdzięcznej ko- 
kieterji na głow y zarzuconych, z cynowemi 
dzbankami słodkiego mleka, wszystko to cisnęło 
się i popychało na wąskim pomoście, łączącym  
statek z brzegiem , a nie pominęło nikogo, nie 
ofiarowując natrętnie swoich towarów „po nad
zwyczaj niskiej cenie. “

D w ie takie mleczarki, jak zwyczajnie, m u
latka i murzynka, obydwie po ośmnaście la t l i 
czące, i rosłe a piękne (nb. kto gustuje w ciem 
nych kolorach), posprzeczały się były na statku, 
i gniew ten przyniosły z sobą na brzeg. Słowo 
po słowie, a każde coraz ostrzejsze, padały jak  
z procy z obudwu stron, aż w końcu mulatka 
„znudzona bezowocną paplaniną,“ postawiła na
czynie na ziemi, zatoczyła rękawy po za łokcie 
i ustawiając się w pozycji prawdziwie szermier- 
skiej, w yzw ala przeciwniczki na pięście (boksy).

W  mgnieniu oka napłynął tłum majtków 
ze wszystkich statków, i szerokiem kołem otoczył 
odważne zapaśnice. Te zaś zabierały się na serjo 
do walki, zagrzewane zewsząd wykrzyknikami, 
które im bądź odwagi dodawały, bądź schlebiały  
ich obrażonej dumie.

P ierw szy atak „żółtej" odparła murzynka 
zręcznie i szczęśliw ie.

—  Doskonale, Mary, doskonale! —  w ołał 
ktoś na chybi trafi zgadując imię —  nie daj się 
tylko, na nią... na nią... —  Równocześnie nie 
brakło na zachętach dla drugiej strony: M iędzy  
oczy, Jinny, między oczy... to, to był wyśm ienity  
raz... a powtórz go... itd.

Jakiś nieznajomy przedarł się gw ałtow nie  
przez tłum ściśnięty, i pochwyciwszy mulatkę za  
ramię, chciał ją uprowadzić z pola bitwy.

— Puść ją, puść! — zagrzmiało nagle k il
kanaście głosów. — W alka równa, niech ją za 
kończą same.

— To moja niewolnica! —  odparł z obu
rzeniem przybyły, usiłując napróżno rozdzielić 
zażarte przeciwniczki.

— Lffod dam n  pana i pańską n iew oln icę! —  
zahuczał jakiś olbrzym z gatunku palaczów  
okrętowych odtrącając zgorszonego właściciela  
tak stanowczo, że chcąc nie chcąc, musiał w y
puścić z rąk swą slużącę. — Idź pan do czarta  
a nie przeszkadzaj ludziom w niewinnej za 
bawce....

—  Tak jest... nie przeszkadzaj im ...— wtó
rował mu tłum zadowolony z widowiska bez
płatnego, a właściciel musiał ustąpić, bo inaczej 
byłby sam otrzymał zaraz nie jedno zaproszenie 
do nieuniknionej partyjki na „kułaki".

Tymczasem zapaśnice porzuciły walkę na 
pięści, a targały się nawzajem za włosy i su
kienki, że te ostatnie wnet z samych strzępków  
się składały. N agle murzynka przypomniała so
bie narodowy fortel. Zchwyciła mulatkę obiema 
rękami za gardło, i czołem tak silnie uderzyła  
ją w skronie, że ta padła na ziemię bezprzy- 
tomna.

— Xook a t the nigger!  —  za wołał na to tłum  
z głośną uciechą; dzielna z ciebie dziew czyna... 
M ąż twój będzie mógł pogratulować sobie takiej 
żonki... itd. grzm iało ze wszystkich stron. Z w i
docznym respektem rozstąpiono się, by zrobić 
jej przechód wolny. A  ona?... Ona z tryumfem  
patrzyła w koło, choć niosąc miasto sukienki 
tylko strzępki na ramionach, wiedziała dobrze, 
co ją czeka w domu od groźnej pani. Jak  bo
wiem ona sama, tak i sukienka była czyjąś w ła 
snością, przedstawiającą w księgach pewną ilość 
dolaró w.

Nieprzytomną mulatkę właściciel podniósł 
z ziemi, jak worek ryżu wrzucił do taczek to
warowych, i kazał odwieść służącemu do domu.

W  dwie minuty cała ciżba widzów rozpró
szyła się i zniknęła, a za godzinę pewnie nikt 
już ani pomyślał o całem zdarzeniu.

Tymczasem Oceanik widocznie na serjo za 
bierał się do odpłynięcia, bo nie tylko dym co
raz gęściejszy dobywał się z kominów, ale także  
scape pipe, t. j. rurka odprowadzająca zbyteczną 
parę, okazywała życie, od czasu do czasu wy
snuwając z siebie białą w stęgę pary.

W net dzwon uderzył po raz drugi, łańcu
chy pościągano, i tylko dwie cienkie linwy trzy
mały statek u brzegu; koła poczęły pracować 
zwolna przeciw prądowi rzeki, a mate  w ysłał 
dwóch ludzi na brzeg, ażeby na dany znak od
wiązali linwy zadziergnięte w żelaznym pier
ścieniu.

Teraz zadzwonił sygnał szybkiemi i krót- 
kiemi uderzeniami po raz ostatni. W szyscy k tó 
rzy znajdowali się jeszcze na pokładzie, czy to  
dla pożegnania znajomych, czy dla ostatecznego  
załatwienia interesów, rzucili się teraz nagle na
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jedyny pomost wiążący jeszcze statek  z brze
giem ; innni znowu pędzili z brzegu na pokład 
statku , a każdy, jak  to zwykle bywa, chciał prze
ścignąć drugiego. Nareszcie odwiązano ostatnie 
liny, pilota zajął swój mały szklanny domek 
na wielkiem kole; ostatni dwaj majtkowie wró
cili z brzegu, i w jednej chwili ściągnęli za sobą 
pomost, podczas gdy kilkunastu ludzi usiłowało 
długiemi drągam i odepchnąć statek  od brzegu.

Gdy przednia część jego już wolną była, 
p ilota zadzwonił, na to  inżynier odpowiedział 
równie dzwonkiem, że zrozumiał otrzymany znak, 
i z głośnym hukiem, wyrzucając wysokie bał
wany, torow ał sobie olbrzym drogę, wśród czó
łenek umykających chyżo na stronę. Za kilka 
chwil był już na pełnej wodzie, a olbrzymie kola 
pru ły  falę tak  gwałtownie, że pod ich siinemi 
razam i woda, ustępując, tryskała wysoko w górę, 
inne zaś statk i, stojące u brzegu, długo potem 
kołysały się na wzburzonej powierzchni rzeki.

A le któż to  tam  pędzi tak  wzdłuż lewji, 
czapką i chustką wywija bezustannie w powie
trzu , i ku wielkiej uciesze widzów, wola i k rzy
czy, a dobywa głosów tak  dzikich, że wr końcu 
umilknął ochrypnięty; ramię jak  skrzydło wia
trak a , obracając się w powietrzu dłuższy prze
ciąg czasu ustawicznie, w końcu opada znużone ?

I  widząc, że mimo te  wysilenia jego po
dwójne, statek  coraz bardziej się oddala, załam ał 
ręce w niemej rozpaczy, i prawie nieprzytomny 
upadł na pobliski balast okrętowy.

To jakieś biedne Niemczysko, przybyłe do
piero przed trzem a dniami z ojczyzny: chciał 
popłynąć do Missouri, teraz zaś cała rodzina jego; 
składająca się z słabej żony, trojga drobnej dzia
tw y i staruszki matki, płynęła sama bez opieki, 
bez głowy, w nieznane światy... W ytężał n ie 
szczęsny na rzekę wzrok zamglony łzami, niby 
chciał powstrzymać nim statek, który malał sto
pniowo, aż w końcu zniknął w sinej oddali. 
Ten i ów pytał o przyczynę tej rozpaczy strasz 
nej, drugi śmiał się wesoło, inny litował z nie- 

kłamanem współczuciem... lecz cóż to dla biedaka 
wszystko znaczyło? N ie rozumiał angielskiego 
języka, więc nie pojmował ich pytań, szyderstw 
czy współczucia... to jeno pojmował aż nadto 
dobrze, że w obcem mieście został sam jak  roz
b itek  na szerokiem morzu, opuszczony, nieszczę
śliw y podczas gdy tych, którzy mu byli wszyst- 
kiem w życiu, wydarł mu przypadek fatalny... 
może i na zawsze.

A  żona... zaledwie postrzegła nieobecność 
jego na pokładzie, rzuca dziecię od piersi, i z ję
kiem przypada do każdego, błagając by statek
zaczekał na męża.

B iedna kobieta! pierwszy to raz znajdo
w ała się na a m e ry k a ń sk im  parowcu, i nie wiedziała 
jeszcze, że słowa w s p ó ł c z u c i e ,  l i t o ś ć ,  to 
naw et z nazwy nieznane tym ludziom wyrazy!

— N ic nie rozumiem! — było całą odpo
wiedzią, jaką otrzym ywała wszędzie na swoje 

jęki i zaklęcia, a niechybnie towarzyszyło jej 
także jakie przekleństwo am erykańskie; bo mio
tając się po pokładzie, przeszkadzała robocie.

Jak iś  m ajtek, rodem Niemiec, usłyszał 
w końcu rozpaczliwe skargi, i pobiegł do m atea  
przedstawić mu okropne położenie biednej 
kobiety.

— Id ź  z tem do kapitana, i niech ją  licho 
weźmie... Mam ja  tu  o czem innem. ważniejszem 
myśleć... Czemuż bo ten ciołek niemiecki nie przy
biegł w czas na statek  ?2

Tak brzm iała rada sternika. W ięc pobiegł

poczciwy człowiek do kapitana i w kilku słowach 
opowiedział mu całe zdarzenie.

— Z a późno, przychodzisz bratku, za późno 
— odparł kapitan po wysłuchaniu oracji, oboję
tn ie ściągając ramionami. — W szak słyszał sy
gnały i dość miał zapewne czasu zdążyć na 
pokład!

— Ależ kapittnie, jego żona z małemi dzieć
mi, sama na okręcie, bez opiekuna, obrońcy, a 
nadomiar złego, nie rozumie słowa po angielsku!

— To źle, bardzo żle, przyznaję... lecz cóż 
jej pomogę? — Przecie nawracać mi niepodobna 
i przyczyniać sobie dwie mile drogi, a wszystko 
dla jakiegoś tam  pasażera międzypo kładowe go, 
który przez własne niedbałstwo został na brzegu!

Tymczasem statek  mknął po falach z chy- 
żością ptaka, i z każdą chwilą coraz dalej zo
staw iał za sobą Nowy Orlean, a w nim strap io
nego Niemczyska na lewji. Odmowa kapitana 
była tak  stanowczą, że poczciwemu majtkowi nie 
nie pozostało, jak  udać się do zawodzącej gło
śnym płaczem kobiety, i pocieszać ją  słowami 
współczucia, po utracie męża.

Nie od rzeczy będzie, jeśli na tem  miejscu 
podamy kró tk i opis amerykańskich parowców, 
tem bardziej gdy one w każdym niemal wzglę
dzie wielce się różnią od naszych europejskich, 
a mało kto ma sposobność w życiu popłynąć do 
Ameryki i oglądać tam  naocznie ich urządzenie.

A m erykanin w każdej swojej pracy i przed
siębiorstwie przedewszystkiem ma na oku, ażeby 
w jak  najkrótszym  czasie, z małym wkładem 
pracy i kapitału , zdobył sobie zysk znakomity. 
Z  tą  myślą przewodnią przystępuje do każdej 
roboty, a dowodzi nam tego zaraz np. budowa 
jego parowca.

Ażeby tułowu okrętu  używać mógł wyłą
cznie do ładowania towarów, nie tracąc zarazem 
obszernego miejsca dla pasażerów — mieści ma
szynę na pokładzie i buduje po nad nią piątro, 
przeznaczone na wygodne kajuty dla zamożniej
szych podróżnych i oficerów okrętu.

Środek pierwszego pokładu zajmuje maszyna 
od niej, w kierunku przedniej części statku  usta
wione są kotły, w liczbie dwóch, trzech, aż do 
ośmiu, stosownie do potrzeby. N a przykład Oce- 
anik nasz liczył pięć kotłów. Często napotkać 
można parowce z dwiema maszynami, które bądź 
każda z osobna, bądź wspólnie jedno obracają 
koło. W  drugim wypadku, koło to  umieszczone 
jes t na tyle okrętu, nazywa się stem  wheel, sta tk i 
zaś takie są zwykle małe.

Z a maszyną znajduje się przestrzeń, trzecią 
część całego pokładu zajmująca, a przeznaczona 
do transportu  tak  zwanych pasażerów m i ę d z y -  
p o k ł a d o w y c h .  To miejsce obejrzyjmy dokła
dnie, bo często w opowiadaniu naszem wracać 
doń będziemy.

K u  przedniej części, a raczej ku środkowi 
statku, przestrzeń wyżej wspomniana jes t otw ar
tą , po obudwu jej stronach biegną, piętrząc się 
po nad sobą, trzy  rzędy łóżek, z desek zbitych 
i dość szerokich, by a v  potrzebie dwie nawet 
osoby pomieścić mogły. W  pośrodku dominuje 
zwykle piec poważnych rozmiarów, używany także 
do gotowania ja d ła , gdyż międzypokładowcy 
(będziemy ich tak  dla krótkości nazywali) nie 
otrzymują pożywienia z kuchni okrętowej. I  jeśli 
na okręcie wielu podróżnych tej kategorji, to 
piec ten od rana do wieczora w istnem  oblęże
niu! Domyśleć się łatwo, jaka tem p era tu raftam  
panuje, osobliwie w miesiącach letnich! Ścisk 
w tym  lokalu zwykle wielki, bo pasażerowie

trzym ają tu  z konieczności swoje pakunki —  
zwyczajnie liczne i różnorodne...

Z  ty łu  statku  po obudwu stronach rudla, 
wisi szalupa, w potrzebie dla ratunku, zresztą 
do wysadzania na ląd i przyjmowania ztam tąd 
pasażerów używana. Po lewej stronie (rudla) s teru  
na pokładzie, pomieszczoną bywa zwykle kuchnia 
okrętowa, z przytykającą nieodzowną spiżarnią. 
I  w niej najgłówniejszym sprzętem  jest piec ku
chenny, śmiało co do objętości rywalizujący 
z tamrym plebejuszem między pokładowym. Z  jego 
w nętrza wychodzi co dzień smażone i pieczone 
pożywienie dla s tu  i więcej osób, licząc w to 
oficerów i usługę okrętu.

Po nad tem  wszystkiem wznosi się obszerna 
kajuta, do której z dwu stron wiodą małe schodki. 
Środek zajmuje długa sala jadalna, a z niej pro
wadzą szeregiem szklanne drzwi do małych g a 
binetów sypialnych, w których łóżka, podobnie 
jak  na dole, na międzypokładzie, dla oszczę
dzenia miejsca, jedno nad drugiem spoczywają. 
Dalej są małe kabiny dla kapitana, m atea  (ster
nika) piloty, inżyniera i buchaltera. N a więk
szych statkach znajduje się jeszce obok tego 
wszystkiego mały la r  room tj. grzecznie bufet albo 
pospolicie izba szynkowma. N a Oceaniku lokal 
ten zalecał się już z daleka różnobarwnym sze
regiem daszek z likierami i innymi napojami go
rącymi, obok gromady pięknie szlifowanych szk la
nek i kieliszków. W dzięczny widok sprawiały tu  
i owdzie ułożone sym etrycznie owoce południowe 
przeróżnych gatunków, a widać było ze wszyst
kiego, że zawiadowca tej świątyni Bachusa nie 
tylko miał pieczę o zmysł powonienia i smaku 
pasażerów, ale zarazem nie pomijał obojętnie 
strony jej zewnętrznej, by jak  najponętniej pre 
zentowała się oku! Nie pominął on był jeszcze 
jednej okoliczności, nader ważnej dla niego i 
drugich.

Oto w pośrodku nad ladą wisiała elegan
cka tablica, a na niej łokciowemi ale za to  zło- 
cistem i literam i, wypisane były tylko dwa słowa 
pełne znaczenia i myśli głębszej (!): JZo credit... 
Kom entarz wszelki uważamy za zbędny, gdy 
streścim y mniej więcej znaczenie napisu w tych 
słowach: N a kredyt nic nie dadzą.

T ak  la r  jak sala jadalna, ozdobione były 
girlandami z papieru sztucznie wyciętemi. Były 
zaś one w podwójnym celu rozwieszone: raz aby 
świadczyły o pochwały godnej staranności w ła
ściciela okrętu, by apartam enta podróżne przy
zwoicie wyglądały, powtóre: muchy nie siadały 
na stropie i nie pstrzyły go, przenosząc pap ie- 
rżane siedliska.

D rugą ozdobą „cenną“ w sali były odwieczne 
sztychy, wydające się podpisami za „Epizody 
z wojen Napoleona Ig o “ i kilka rycin p rzedsta
wiających rozm aite parowce pierwszorzędne. 
Między temi na pierwszym jużci planie prezy- 
dował jaskraw o malowany nasz Oceanik.

(C. d. n.)

Napisał
ykN T O N I j-’RO CH A SK 'A .

(Dokończenie).

I  cóż znaczy ten gniew królowej, k tóry  
spotkał węgierskich posłów? Tłumaczymy go 
w duchu hipotezy C ara : znaczy on, że królowa

*
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nie życząc sebie wojny z Krzyżakam i, uważa po
słów  za jej sprawców, więc dlatego okazała im 
swój gniew.

Przypuściwszy, że tłum aczenie tak ie jest 
całkiem  słuszne, czyż już dlatego mamy policzyć 
królowę do stronnictwa „teutonizujących ?“

A  wszakże ci posłowie, którym Elżbieta  
gniew  swój w tak wybitny sposób okazała, nie 
byli wrogimi K rzyżakom  i nie sprzyjali tak  
bardzo Polsce, jakby to się wydawało, zwłaszcza  
wtedy, gdybyśmy mieli E lżbietę zaliczyć do ja 
kiejś partji „niemczącej ?“ Obaj bowiem, tak  
Przem ko jak i hrabia Oettingen podpisali się 
na najszkodliwszym dla Polski wyroku Zygmunta 
wydanym we W rocławiu 6 . stycznia 1420 roku1). 
Przemko zaś należy nawet do najszkodliwszych 
wrogów Polski, albowiem w roku 1422 w gru 
dniu przystępuje do haniebnego projektu podziału 
Polski i ).

K rólowa, jak donosi dalej ów list, miała 
chętnie gościć Jerzego Holocha, biskupa „Pa- 
zow skiego,“ jak go podówczas w Polsce zwano 3). 
B ył to kanclerz królewstwa węgierskiego, czło
wiek przychylny dla spraw Polski jak się poka
zuje z osnowy dalszej listu . W edług D ługosza, 
miał ten znany zresztą z przychylności dla Polski 
mąż, całe sześć tygodni przebyć w  K rakow ie, 
aby przysposobić broń i inne rekw izyta do z a 
mierzonej wyprawy na K rzyżaków. U trzym y
wany był on przez Jag ie łłę , lecz zm iarkowawszy 
nieszczerośó postanowień Zygmunta, wrócił z K ra 
kowa do W ęgier. W  liście {powyżej wymienionym  
donosi anonim, że biskup zachorował i ociągnął 
na proźby królowej na kilka dni swój powrót 
do W ęgier. Przyczyną słabości miała być zgry
zota jego, z powodu, że zgoda pomiędzy królem  
Polskim a K rzyżakam i, jak to się był spodziewał, 
nie przyszła do skutku. W edług hipotezy Dra Caro 
należałoby więc i Holocha policzyć do jakiegoś stron
nictw a „teutonizujących," bo widocznie nie chciał 
on równie jak królowa wojny z Polską. W edług  
dalszych konsekwencyj tej hipotezy, miałby więc 
nasz D ługosz niecierpieć Holocha dlatego, iż 
ten  niby miał być wrogiem kancelarji. A  prze
cież wiemy, iż D ługosz przedstawia Holocha 
w  najprzycbylniejszem dla niego św ietle i w y
raźnie daje do zrozumienia, iż tenże był najlep
szym przyjacielem Polski i Polaków.

H ipoteza więc D ra Cara nie ma punktu 
oparcia, i dziwimy się, że ten trzeźwo zresztą  
myślący historyk, popada w tak rażące niekon
sekwencje, a jeszcze bardziej, że narzuca swe 
błędy innym, wskazując uporczywie w najnow
szych swych publikacjach, iż to, co on o Elżbiecie, 
o kancellarji, o stronnictw ie teutonizujących po
w iedział, jest prawdą, iż o zarzutach, które 
przeciw jego przedstawieniu rozmaici uczeni w y
m ierzyli, niewarto mówić, itp

Przychodzim y wreszcie do ostatniego punktu, 
mającego według p. Caro posłużyć za illustrację 
niemczącego „teutonizującego" stronnictwa i uspo
sobienia królowej. Wiadomo z D ługosza 4), że 
Elżbieta miała chęć wynieść swego syna Jana  
na godność „comesa“ na Łańcucie s), przyczem  
mieli mu być oddani prawem lennem niektórzy

-) Dł. XI. 413.
’) Griinhag-en. Scriptores rerum  Silesiacarum  tom 

VI. 28.
3) Dominus P azow sk i; w R achunkach wydanych 

przez H enryka Zeissberga.
4) Di. XI 426.
5) nie zaś na Jarosław iu jak  D ługosz; obacz Wa- 

powski I. 448. i przypisek Malinowskiego.

z rycerzy i szlachty okolicznej. Trafnie zresztą  
dorozumiewa się Caro 4), że ta jej chęć i wola 
więcej z niemieckiego niż z polskiego zapatry
wania się na prawo wypłynęła. Już był nawet 
król zezw olił na takowe nadanie, spisano od
nośny przywilej — gdy przeciwko temu w ystą
pił W ojciech Jastrzębiec, kanclerz królewstwa. 
P rzedłożył on, że nadanie' takie byłoby ze szkodą 
dla królewstwa i nie chciał na przywileju i nada
niu królewskiem przyłożyć pieczęci. D ługosz, zda 
się, dobrze określa znaczenie kanclerza w Polsce 
gdy mówi o Jastrzębcu 2), że przez jego opór 
nadanie hrabstwa Janow i z P ilczy  zostało od- 
mówionem i unieważnionem. My możemy dodać, 
że wszyscy panowie polscy równie zgodnie mu
sieli się temu nadaniu -sprzeciwić —  a kanclerz 
snać na mocy swego urzędu występuje tu w  im ie
niu ogółu przeciwko niemu, jako niezgodnemu 
z duchem prawa polskiego. W szak  było ono w y
raźnie „contra leges publicas" wymierzone 3), 
jak to prawie wszyscy potomni potwierdzają. 
A  cóżby na takie ufeudowanie i poddanie (subiico) 
powiedział cały tłum szlachty nietylko łańcuckiej ? 
Jastrzębiec jako kanclerz mógłby się był narazić 
z pewnością na większe jeszcze nieprzyjemności, 
niż te, jakie go czekały ze strony zagniewanej E lż 
biety. Bo że mogła królowa „wybuchnąć gniewem  
i złością przeciwko kanclerzowi, za jego sprzeci
wianie się“ — tego przecież nie będziemy prze
czyć D ługoszowi. W edług jego relacji, postano
w iła królowa zemścić się na Jastrzębcu, podbu
rzając na niego króla, za jego niefortunne 
poselstwo do Zygmunta, za co też po śmierci 
królowej taki rozruch stał się na zjeździe w Ł ę 
czycy 4).

Taki to jest fakt, na którym D r. Caro 
opiera swą hipotezę. Że atoli nie jest ona i w tym  
fakcie uzasadnioną, dowiódł tego w kilku bardzo 
trafnych zdaniach Zeissberg. Odkrył on w tym  
punkcie całą nagość niekonsekwencji Dra Caro.

Jeżeliby bowiem powyższy ustęp w D łu 
goszu miał oznaczać, że wystąpienie Jastrzębca  
przeciwko E lżbiecie jest dowodem złości i jadu, 
jaki przeciwko niej żyw iła kancellarja królewska, 
i że ten jad unaocznia się w Długoszu, to prze
cież, jak słusznie wnosi Zeissberg, i na innem  
miejscu broniłby D ługosz Jastrzębca i przedsta
wiałby go w św ietle dlań korzystnem jako takiego, 
który według p. Caro należał do „intimsten Gre- 
sinnungsgenossen," do najbardziej podzielających 
zdanie Zbigniewa Oleśnickiego.

Cóż atoli pokazuje się z D ługosza. Oto 
w ystaw ia on Jastrzębca w  liajgorszem św ietle

*) Zeissberg. A nalecten. str. 352.
'■') l)ł. XI. 426... EiusqU'1. solius r e n i t e n c i a  et opo- 

sitione, creatio prefati Johannis de Pilcza in Comitem 
infeeta est et abrogata.

3) M itz le r : Acta l i t te ra r ia ; trim estre  prim um . 
pag. 51.

4) Z eissberg  (Analecten. pag. 352,) nie pojął zda
niem  mem, opisu Długosza całkiem dobrze, gdy pow iada: 
D er erziirnte Konig wollte dem Bischof das Siegel ent- 
ziehen, setzte ihm aber auf den R ath  einiger gem assigt 
besinnter Personuen seiner Umgebung auf das F est des 
Apostels Jacobus, d. i. auf den 25 Juli, noch ein Termin. 
Da w urde der Kuotea von hóherer H and gelóst itd . 
Z opisu wynika, jakoby na tym term inie spraw a o h ra b 
stwo rozstrzygnąć się miała, lecz że E lżbieta um arła 
przedtem  — sprawa więc ta  została w ten  sposób nie- 
załatwioną. Tymczasem z D ługosza wypływa, że sprawa 
ta  zakończyła się za życia królowej, właśnie tem  wy
stąpieniem  Jastrzębca, że atoli na zjeździe w Łęczycy 
t. j. 25. czerwca (1420 r.) chodziło o rzecz całkiem inną, 
to je s t o winę lub niewinność Jas trzęb ca , Zbigniew a 
z Brzezia i Jan a  z Tuliszkowa w sprawie rozejm u z K rzy
żakam i a interw encji Zygmunta.

tam, gdzie Jastrzębiec słusznie na to zasługuje ł). 
Nieprzebiera on nawet w wyrazach i karci naj- 
ostrzejszemi słowy postępowanie jego względem  
W ysza, biskupa krakowskiego -). N aw et w z g lę 
dem innych osób składających kancellarją polską 
lub jej stronników okazuje się D ługosz całkiem  
niezawisłym w sądzie i karci ich, gdy na to 
zdaniem jego zasługują 3).

Jak  więc z tego wszystkiego widzimy, nie 
pisał nasz D ługosz po stronie i w obronie n ie 
jako kancellarji polskiej —  a w dalszej konse
kwencji nie oczerniał królowej z powodu, iż na
leżał niby do stronnictwa kancellarji. Cała teza  
kancellaryjna p. Caro przedstawia się nam w y
raźnie, jak to Niem iec powiada „aus der L uft 
gegriffen“ —  jako fałszywa moneta, którą n a 
rzuca Dr. Caro wszystkim, kto mu się tylko  
nawinie. I  ow szem ; nam, którzyśmy sumiennie 
rozebrali relacje D ługosza, przedstawia się E l ż 
bieta całkowicie w świetle Dlugoszowem. C ha
rakter i obraz jej, jak go narysował Długosz, 
pozostanie zawsze taki sam w historji, dopóki 
racjonalniejszymi dowodami nie poprą przeciwnicy 
jego swoje przedstawienie. Tylko uprzedzenie 
i fałszyw e hipotezy mogą wpłynąć na to, iżbyś- 
my sądzić mieli, że Długosz spaczył obraz k ró 
lowej, iż przedstawił go w fałszywem  św ietle. 
Zadaniem atoli historyka, znać pierwej źródła — 
a potem dopiero stawiać hipotezy.

jP  O GAD ANKI.
XXVII.

Start, W alk-over, handicap, broken dow n, 
featherweight, go on, drop, in-and-out — jednem  
słowem, mógłbym tak rozprawiać jeszcze przez 
całą godzinę ku wielkiemu zdziwieniu szanownego 
czytelnika, nie mogącego pojąć, zkąd jeden po- 
gadankarz połapał tyle słów angielskich. Ha—był 
to tydzień emocji sportowej która dominowała po
nad wszystkiemi innemi. Znajomi, spotykając się 
na ulicy, zapytywali jeden drugiego najpierw, czy 
hr. Tarnowski i dzisiaj zabrał wszystkie dukaty 
i guldeny, a dopiero potem, czy Serbowie zamie
rzają bić Turków w  ten piątek, o godz. l i  mi
nut 40  rano, czy dopiero w przyszłą środę około  
2giej popołudniu, jeżeli nie będzie deszczu? O in
nej strawie gazeciarskiej myśleli i mówili już 
chyba tylko specjaliści, których posiadamy w tym  
lub w owym kierunku, tj. specjaliści, od agitacji 
wyborczej, od stowarzyszeń, od kwestji kagańców  
dla psów, od nabożeństw i kazań, od festynów i 
wycieczek, od czci wielkich, w Bogu ogłoszonych  
mistrzów itd. W szystkie te ważne i nieważne 
sprawy drzymały, bo „elita“ społeczeństwa zaj
mowała się końmi, a za „elitą-1 dorożkami, w óz
kami, iakoteż i mniej kosztownym własnych n ó g  
zaprzęgiem roiła się za rcgatką rzesza, której po  
śmierci uśmiecha się okolica królestwa niebies
kiego, przeznaczona dla tureckich świętych.

b  Zwie ou haaiebny czyn Jastrzębca względem 
W ysza: contuelia et iniuria XI. 429.

2) Sprawę Wysza zwie on „iustam  causam ,“ a  
o przeniesieniu Wysza na katedrę poznańską mówi, że 
ono: „magno in popuło et in  Clero partu riit scandalum.* 
Pomijamy wreszcie to co Długosz mówi o Jastrzębcu 
w Żywotach biskupów poznańskich. Obacz: Łętow8ki 
K atalog I. 339. Bużeński. Żyw. Prym . II. 36.

8) Porównaj XI. 605. 606., gdzie gani Jastrzębca , 
Szafrańca, Ciołka i Jan a  Chełmskiego w yrzutem : „nescio 
qua p ietate vel religione m oti.“



—  477

W łaściw ych biegunów wyścigowych, pełnej 
i półkrw i, brało udział w gonitwach 13. a m iano
w icie 5 hr. Jana Tarnow skiego, 3 p. K. Ochoc
kiego, 2 bar. Heydla, 1 p. Cieleskiego, 1 hr. 
•Bielskiego, a l poruczn. Herba. Dziewięć razy 
wzięły, nagrodę 4 konie hr. T arnow skiego: raz 
w ygrał p. Ochocki. Ogólny rezultat był tego ro 
dzaju, że można z niego wysnuć dość sm utny 
•horoskop dla najbliższej przyszłości sportu  gali
cyjskiego. Najlepsze konie, jak  przedświt, prze
chodzą w ręce cudzoziem ców ; inne albo nie są 
dobrze trenow ane, albo chorują, kaszlą, kuleją itp. 
albo  też oprócz niepięknych kształtów  nie dzie
dziczą żadnych innych przym iotów  po swoich 
przodkach angielskich. Zdaje się rzeczą prawie 
pewną, że jeżeli k tóry  z m agnatów  naszych nie 
kupi za granicą konia, m ogącego w spółzaw odni
czyć chociażby z drugorzędnym i biegunami, p ro 
dukującym i się w W iedniu, w Pradze, w Presz- 
burgu lub w Peszcie, albo jeżeli p. Ochocki nie 
zmieni radykalnie sposobu prow adzenia dosko
nałych swoich koni, to  w przyszłym  roku  Niemcy 
i W ęgrzy lichemi stosunkow o końm i zabiorą nam 
w szystkie nagrody rządow e. Zjechał tu już na 
zwiady redak to r jednego z pism fachowych w tej 
gałęzi, i nie om ieszka oczywiście rozgłosić faktu, 
k tó ry  tu przytaczam , ku pożytkow i pozakrajo- 
w ych właścicieli koni.

M ożna być różnego zdania co do pożytku, 
jak i kraj mieć może z chowu koni czystej krw i 
angielskiej i z mniem anego popraw iania niemi 
rasy  krajow ej. Być może, że anglom anowie m ają 
słuszność; być może, że racjonalniejszym  byłby 
system , za k tórym  przem aw iają ich przeciwnicy. 
T o  w szakże nie ulega żadnej wątpliwości, że 
póki konie angielskiego pochodzenia dopuszczone 
będą do współzawodnictwa, póty będą w ygryw a
ły, a więc miłośnicy angielskiego sportu pow inni 
starać  się o d o b r e  konie angielskie, albo dać 
pokój kosztow nej zabawce i chować po starem u 
konie mniejszej ceny i chyżości, ale w ytrw ałe i 
użyteczne. T ego  roku  jeszcze hr. T arnow ski w y
konał form alną razzia na dukaty  m inisterstw a ro l
nictw a ; 'przedświt wziął ich 800 a 'Klucznik 500 —  

za  rok, gotów  to  w szystko zabrać p. B altazzi 
albo p. Oppenheim , bo hr. T arnow sk i w yprzedał 
sw oją stajnię.

Nierównie bardziej pocieszającem i były biegi 
z przeszkodam i, bo przekonały  nas, że m am y 
w  kra ju  doskonałych jeźdźców  i że jeźdźcy ci 
m ają  konie odpow iadające celowi i po trzeb ie . 
Jeździli w praw dzie sami ty lko wojskow i, ale w obec 
powszechnego obow iązku służby w ojskow ej o k o 
liczność ta  jest mftiej rażącą, bo gdzież teraz  
szukać m łodzieży usposobionej do ćwiczeń p o d o 
bnych, jeżeli nie w w ojsku ? Znalazłoby się też 
niezaw odnie i więcej ochotników  do takiego k a r 
kołom nego popisu, gdyby wielu nie odstraszał 
nieracjonalny sposób, w jak i publiczność osądza 
rezu lta t biegu z przeszkodam i. W szystk ie  oklaski 
i w yrazy uznania dostają się wygrywającym , a 
m ało k to  uważa, że niejeden, co został szarym  
końcu, dokazał m oże większej sztuki od zw y
cięzcy, bo na koniu słabszym, albo upartym , 
przyjechał do mety zaledwie o parę  sekund p ó 
źniej niż właściciel konia lepszej rasy, i posłu- 
szniejszego.

Zostaw m y w szakże te  dyssertacje tym, którzy 
się na tern lepiej rozumieją, i rozpatrzm y się, czy 
nie stało się co więcej uwagi godnego. O to  mamy 
tea tr, k tó ry  z ja k  najlepszym  skutkiem  opiera 
się panow aniu pory  kw aśnoogórkow ej, a to, dzięki 
•występom pani M odrzejewskiej. Oceniać ich, ani

opisywać tutaj nie myślę, bo pierwsze stało się 
już  oddawna, a drugie byłoby zbytecznem, skoro  
każdy wie, ja k  trudno docisnąć się do kasy, gdy 
m agiczne nazwisko artystk i warszaw skiej pojaw i 
się na afiszu. Pogłoska, jakoby  pani M. zam ie
rzała porzucić scenę na zawsze, jest podobnoś 
mylną, natom iast faktem  jest, że z rady lekarzy, 
a rtystka nasza przepraw i się w krótce za A tlantyk 
na czas jakiś, i że będzie tam  występow ać jako  
gość na obcej scenie, w obcym  języku. Byłoby 
egoizmem z naszej strony, gdybyśmy jej nie ży 
czyli z serca i zam orskich wieńców sławy, ale 
zaparcie się tak ie  z naszej strony, niechaj będzie 
osłodzone nadzieją jej pow rotu do E uropy  i do 
ziemi ojczystej.

D la wielu Lw ow ian nadeszła sm utna chwila 
—  dawno przepowiadana. Panna Deryng wyjeżdża 
do W arszaw y. I drugi jeszcze sm u te k : wesoły 
jSzczutek obarcza się niew esołym , codziennym, 
politycznym dodatkiem . jSzczutek — i polityka ! 
T o  coś naksztalt projektu, ażeby B inkow skiego 
w ybrano burm istrzem  m iasta Lw ow a, albo ażeby 
autorow i ody na śmierć George Sand kazano wy
kładać logikę na uniwersytecie. Cokolw iekbądź 
nie potrzeba rozpaczać z góry, wszak i gazeta  
Kiarodowa wychodzi i ma także jakąś sw oją p o 
litykę, ty lko że się w niej nikt zorjentow ać nie 
może. ‘W e n  '-ęott <jibt ein ^Lmt, dem. gibt er aw k  
'Verstand; skoro jSzczutek przydzie do przekonania, 
że K ragujewacz nie jest stolicą Czarnogóry, jak  
to  w ydrukow ał z najpow ażniejszą pod słońcem 
m iną w swoim TNjoworoczmku, to  i polityk jeszcze 
kiedyś z niego będzie.

Ccłan dbam.

Listy 2 Warszawy
£ lurelego {aura.

( Dokończenie),

LWarszawa —  'Czerwiec —  ś876.

Równocześnie z £ Iteneum powstał dwutygodnik 
illustrowany dla młodzieży i dzieci Jswiat. Niespełnio
ne m zadaniem pisma pedagogicznego u nas było prze
szczepienie do wychowania nowych jego metod, opar
tych na teorji Froebla i innych w tej gałęzi umie
jętności reformatorów, którzy zjednoczywszy zabawę 
z nauką, wskazali sposoby wpojenia maximum wie
dzy przy minimum jej trudów. Przy odpowiednio do
branych i usystematyzowanych środkach rozwijania 
młodego umysłu, metoda ta  posługująca się wykła
dem obrazowym, doświadczalnym, przyrzeka i daje 
wielkie 1 ezultaty.

Dziecko po stopniach ciekawych, pouczających 
zabawek dochodzi zwolna do pojęć wyraźnych i do
kładnych, niezmąconych bezładnemi wyobrażeniami 
mechanicznej treasury. Szczęśliwym też pomysłem i 
wrażną stroną pw iata  są dodawane do każdego nu
meru tablice instruktywnych zajęć i gier dziecin
nych. Wyplatanie papierem, modelowanie z gliny, 
wyszywanie, tkactwo papierowe i tym podobne 
w kolorowanych rysunkach podawane wzory użytecz
nej rozrywki, są niezmiernie ważnym żywiołem pi
sma. Część literacką składają powiastki, życiorysy, 
popularne artykuły naukowe, opisy miejscowości itd. 
Jedna tylko właściwość jświata jest zdaniem mpjem, 
błędną Mianowicie operuje on w zbyt rózszerzonem 
kole pedagogicznem, obejmującem dzieci bardzo małe 
i młodzież dość rozwiniętą. Skala umysłów, dla któ
rych pismo przeznaczone jest wzięta tak niepropor
cjonalnie, że nastrój artykułów bywa albo za wysoki 
dla jednej połowy tej skali, albo za niski dla dru
giej. Młodzi czytelnicy albo nie zrozumią prelekcji: 
<-Q silach, natury, albo nie zajmą się grą w cJ3ąka. 
Otóż pytanie, czy za wiele jest dobrze? Wyznajemy 
jednak, że musi zakres pisma dogadzać potrzebom 
i gustom, skoro zyskało odrazu szeroką prenumeratę.

Wspomniałem o zamieraniu poważnej literatury

u nas. Pokazują się jednak od czasu do czasu elu- 
kubracje, które bodaj czy nie większy wzbudzają 
żal, niż te, których napróżno wyczekujemy. Ot np. 
profesor warszawskiego Uniwersytetu p. H. Struve 
wydał swoją Jyyntczę dwóch jŚwiatów. P. S. należy 
do tej szkoły niemieckich filozofów, którzy z racji 
wszechmądrości swego przedmiotu, uważają się za 
upoważnionych do sądzenia z jednakową kompetencją
0 wszystkiem. Więc też i nasz filozof pisuje o ma
larstwie, dramacie, powieści, historji, antropologji, 
psychologji, rzeźbie, muzyce itd. Woda też, ciepła 
woda, po której nie pływają nawet rzadkie kółka 
głębszych myśli, wpada z tych medytacy.j do kana
łów kilku pism tutejszych. Synteza dwóch j^wiatów 
jednak miała być takim ekstraktem mądrości, że 
odrobina jej rozpuszczona w najobfitszem rozmyślaniu, 
zdoła pożywić czytelnika na lata całe. Autor zwy
czajem swej sekty, idealnego realizmu, stara się po
godzić dwa fiwiaty: rozum i uczucia, niebo i ziemię, 
ducha i materję, i tym podobne sprzeczności. Na 
jeden więc świat, według niego, składa się rozum, 
ziemia i materja... na drugi — uczucie, niebo i duch... 
Samo to zestawienie pokazuje, że szan. profesorowi 
przydałaby się jeszcze plnaliza jednego świata - log ik i. 
Bo czyż np. pojęcia rozum i ziemia są równorzędne
1 zarazem stanowią antytezę do pojęć: uczucie i niebo? 
Czy zresztą pojęcie nieba ma jakąkolwiek wartość 
filozoficzną? Cały wykład dziełka przebrany je s t 
w szaty poetyczne najlichszego gatunku, ^ ly ś l  np. 
przedstawiona jest jako brat! uczucie zaś jako siostra! 
Po drabinie do nieba przystawionej, wlazła owa sio
stra i poczęła wabić za sobą brata. Ten długo się 
wzbraniał, ale nareszcie ustąpił. W niebie jednak 
zrobiło się mu niedobrze, namawiał zatem siostrę, 
ażeby z nim powróciła na ziemię. „To ją  srodze 
rozgniewało... A gdy wciąż się szamotał i w końcu 
nawet przemocą siostrę do powrotu na ziemię zmusić 
usiłował, natenczas zniecierpliwiona zaw ołała: Zleć 
tedy na ziemię, ty  tchórzu, robaku, ty prochu m arny! 
I  strąciła brata z drabiny niebiańskiej. Upadł." Czy
telnika niespokojnego o zdrowie brata-myśli, ze smut
kiem uwiadomić muszę, że „głowa i członki pozostały 
całe, lecz od wTstrząśnienia serce mu pękło." Tak 
piszący uczeni (!) są u nas profesorami uniwersytetu 
i... mistrzami filozoficznej szkoły. Szczęście, że ten 
zaszczyt dostał się idealnemu realizmowi.

Niedawno zakończył się w naszej prasie zaba
wny proces. Przed kilku laty jakiś Ludwik Niemo- 
jewski, powróciwszy z Rossji, gdzie miał przebywać 
jako wygnaniec, wydał swoje podróże po Syberji i 
Mongol.ji, i zyskał sobie w kilku pismach gościnne 
przyjęcie. Tymczasem Polacy zesłani na Sybir, otrzy
mawszy jego książkę a znając dobrze autora, ogło
sili za pośrednictwem ŹATJiwy ostrzeżenie, ażeby sła 
wetnemu podróżnikowi nie wierzono, bo nigdy w opi
sywanych przez siebie okolicach nie był, a cała jego 
książka jest albo zmyśleniem albo plagiatem. P . N. 
jednakże nie należy do tych ludzi, którzy się kape
luszem nakryć pozwalają, zwłaszcza gdy przeciwnicy 
oddaleni od pola walki tysiące mil. Jakkolwiek więc 
zarzutów nie obalił faktami, zaprzeczył je gołosło- 
wnością. Na jego nieszczęście i do Sybiru poczta 
chodzi. Wkrótce też przybyła ztamtąd tak straszna 
dla bohatera nauka, że ją  7NJ.wa zaledwie w dro
bnej części opublikować mogła. Pod tym ciosem bo
hater zamilkł, i tylko wynagradza sobie porażkę strze
laniem z za płotu Xygodnika ,jM.ód do... nihilistów, 
sive pozytywistów. Za lat dwa będzie to nowv pater 
nostrae patriae, broniący kraju od tych, którzy się 
uczą, pracują, nie rabują cudzych książek, nie k ła 
mią i... nie ściągają na siebie klątwy polskich wy- 
gnańców w Sybirze.

Konkurs dyrekcji warszawskiego teatru roz
strzygnięty — ku wielkiemu wszystkich... niezado
woleniu. Boże!... zbaw wszystkich komissjonierów 
konkursowych u n a s ! bo niedługo rasa ta pójdzie 
w poniewierkę; Pierwszej nagrody nikt nie dostał, 
bo nie było sztuki ani b ezw zg lę d n ie  dobrej, ani względnie 
najlepszej. Rozumiecie? Konkurs chciał sztuki bez
względnie dobrej, albo z przysłanych najlepszej, i żadnej 
według swego nie znalazł gustu. Dziwi mnie bardzo, 
że konkurujący nie spostrzegli w głowach swych sę
dziów braku piątej klepki. Bo po czemże poznać 
utwór b ezw zg lę d n ie  dobry i kto go napisze? Ponie
waż sykstyńska Madonna ma, według znawców, 13 
błędów, więc gdyby Rafael był ją  przysłał na ma
larski konkurs, złożony w W arszawie z takich sę-



dziów jak  dramatyczny, nie przyznaliby mu pierw 
szej nagrody. Pow tóre czy można przypuścić tak i 

■wypadek, ażeby między kilkudziesięcioma nadesła
nymi utw erami, nie było względnie najlepsze go ? Albo 
więc logika konkursowiczów znajduje się w opłaka

nym stanie, albo —  ja k  tw ierdzą sceptycy —  m it
600 5^uteln i i t  nas nieht richtig. Pod natchnieniem
tego wypadku wzywam w szystkich dramaturgów, 
ażeby na rok bieżący posyłali swoje utwory na kon
kurs krakowski, bo tam  kto dostanie guldeny je s t
nagrodzonym, kto nie dostanie je s t także nagrodzo
nym —  chw ałą k lą tw y  rzuconej przez ciało z ciała 
—  wychowanicy Baalamowej. Doprawdy, gdyby mnie 
kiedy niebo skarało pokusą napisania dram atu lub 
komedji, ominąłbym W arszawę, Poznań i Lwów, 
a  pojechałbym wprost do K rakow a.

Niezależnie od konkursu wystawiono prze paru 
dniami komedję E . Łabow skiego: przesądy. Bzecz 
ta  ma trochę banalności, owinięta na założeniu tro 
chę skrzywionem, ale napisana żwawo, barw nie i co 
najgłów niejsza sumiennie. ^Elle fa i t  la caisse a to 
tymczasem dużo znaczy.

N atom iast wczoraj przedstaw iony doniec S t u 
artów Falkow skiego porozdzierał publiczności kąty  
ust od.... ziewania i jednego wieczora doczekał się 
swego końca na tutejszej scenie. W ątpię czy w y
trzym a dwa przedstawienia, co jednak nie przeszka
dza, ażebyście nie mieli doniesień, że sztuka w yw arła 
piorunujące wrażenie. Bo nic bardziej jak  nasza k ry 
ty k a  nie wywołuje na usta w ykrzyku: all is true! 
Je ż e li zaś i to je s t prawdą, że k ry tyka  je s t w ykła
dnikiem oświaty narodu, to nasz.... Dajmy pokój 
wnioskom i starajm y się, ażeby w naszym umyśle 
odbywało się jak  najwięcej syllogizmów nieśw ia
domych.

Kronika paryska.
(Dokończenie).
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W ikto r Hugo i Louis Blanc, ten  ostatni, do
dajmy nawiasem, stracił w tych dniach żonę, w y
stąpili niedawno w tea trze  du Chateau d’E au, z pu
bliczną konferencją na korzyść deputacji rzemieślniczej, 
jadącej na wystawę do Filadelfji. J a k  jeden tak  
drugi wygłosili długie i hucznymi oklaskami po
kryte perory. T reścią tych były rozumie się dzieje 
cywilizacji i postępu, w imieniu których garstka wy
branych przez lud paryski reprezentantów , jedzie 
braciom z za A tlantyku uścisnąć ich dłonie spraco
wane. K anw a szeroka, to  też wyobrazicie sobie 
łatw o, jakiem i ją  ci dwaj m istrze elokwencji za- 
dzierżgać musieli kwiatami. W iele się szczególniej 
z ust W ik to ra Hugo malowniczych posypało antitez, 
wielce oryginalnych porównań, wiele brzmiących epi
tetów, tego wam opisywać nie kusimy się zgoła. 
Porów nać to chyba z niagarską k a tarak tą , lub z j a 
kimś fantastycznym  z „Tysiąca i jednej nocy“ fajer
werkiem. Trzebaby zaiste być bardzo wybrednym, 
by mieć coś do zarzucenia formie tych dwóch mi
strzów słowa. Nie tak  się rzecz ma co do pojęć 
formą tą  obleczonych. Zarzuciłbym  im naprzykład 
wąskość horyzontów', kiedy mowa o rzeczach tak  
ogólnie ludzkich, jak  postęp, światło, wolność, prawo 
do pracy, i t. d , i gdy mowa o nich zwłaszcza 
w obliczu dwóch hemisfer, święcących wielkie prze
mysłu święto, dlaczegóż szerokie a wzniosłe te idee 
zastosowywać ciągle do jednego plemienia, ba, do 
jednego tylko grodu? W  mowach W iktora Hugo i 
Louis B lanc’a. dźwięczał P a ry ż  i nic więcej nad 
P aryż , jak  gdyby P a ry ż  jeden do tych zdobyczy cy- 

• wilizacji wyłączne posiadał prawo, jak  gdyby one 
były monopolem P aryżan . W  mowie jakiegoś małego 
urzędniczka m agistratu, wygłoszonej z okazji jakiegoś 
małego miejskiego św ięta, wyłączność taka byłaby 
bardzo naturalną i nie zadziwiłaby nikogo. W  mowie 
ato li W iktora Hugo, wielkiego europejskiego poeiy, 
w mowie Louis B lanc’a, znakomitego europejskiego 
publicysty, wyłączność taka razi i dziwi zarazem, 
W ym agam y od każdego w miarę sił jego i znacze
nia. Holą strum yka je s t użyźniać przybrzeżne n iw y ; 
ro lą  Oceanu je s t łączyć z sobą światy. W ik to r Hugo 
nieraz w poezjach swoich, naprzykład w £ es  chati- 
ments porównywał siebie, pierś swą i nurtujące w niej 
potęgi, do wzburzonych fal Oceanu. Dlaczegóż w mo

wie ostatniej, zakraw a Da w spaniałą zawsze, lecz 
już  mury jednego tylko grodu obmywającą rzekę ? 
Lud paryski ? Zapewne! zapewne! W ielkie on w sp ra
wie cywilizacji położył zasługi —  n ik t temu nie 
przeczy. Z burzył Bastylję, gDiazdo tyraDji. W ieczna 
mu za to chwała ! A le czy i wielkich grzechów nie 
ma on także  na sum ieniu? Czy nie burzył też wznio
słych a niewinnych dzieł sztuki ? Czy nie mordował 
bezbronnych ? Czy nakoniec nię splamił się najwięk- 
szem w dziejach św iata bezprawiem, „B artłom iejową 
nocą?“ Z  drugiej strony, zasług w sprawie*cywiliza
cyjnej, mniej może wybitnych, lecz opłaconych mniej
szym także krw i przelewem, nie braknie i gdziein
dziej. Je s tż e  naród, z wyjątkiem cl yba hord mon
golskich, je s tże  stolica, gród wielki jaki, o którymby 
powiedzieć można, że nic zgoła w tymże szlachetnym 
nie zdzia łał k ie runku? K to  wie naw et czy palma 
pierwszeństwa przy ścisłym a bezstronnym obrachunku 
na P ary żan  zostałaby stronie. Są ludy. które ideę 
wolności przez Francję a. coups de guillotine z w iel
kim aplikowaną hałasem, przed nią, a  łagodniej, a na 
mniej krwawym  wypisały sztandarze. Zapom niał o 
tem, czy nie chciał pamiętać poeta, i mimowolnie 
może, na niekorzystne dla jego osoby naprowadza 
nas wnioski. Lud paryski, przy obecnym stanie r z e 
czy, to wszechwładny pan tu ta j i monarcha. To roz- 
dawca prebend, senatorskich i innych godności. J a k  
każda ziemska potęga, i on potrzebuje dworaków, 
co by mu pochlebstw kadzili dymem. M iałażby ta  
rola sędziwego skusić w ieszcza? Chcielibyśmy wątpić, 
ale wyznać musimy, że to przypuszczenie wielkie do 
prawdy ma podobieństwo. Boileau nazyw ał Ludwika 
X IV . „niezwyciężonym1' nawet wtedy, gdy M arlbo
rough i książę Eugenjusz Sabaudzki, spędzali jego 
jenerałów  z pola wszystkich potyczek. W iktor 
Hugo zwie lud paryski w i e l k i m ,  ś w i ę t y m ,  
n i e s k a l a n y m ,  naw et wtedy, gdy sporo jego 
reprezentantów  odsiaduje w Nowej Kaledonji nie 
ty le za spraw y polityczne, co za pospolite, a w czasie 
komuny popełnione. Pochlebstw'o równe pochlebstwu, 
a że skierowane ku temu, który piastuje władzę, 
więc wyklucza wszelkie bezinteresowności iluzje. 
Smutny efekt perory, k tóra i z okazji wielkiej uro
czystości i z widnej wygłoszona kazalnicy, mogłaby 
poecie przysposobić niemało laurów trwalszych i pię
kniejszych, niż chwilowa popularność, a która dzięki 
wyżej wymienionym racjom, na zwykłym spełzła pane- 
giryku.

B esztę listu drobnemi dopełnimy nowinami. 
"W liczbie tych ostatnich ta  o panu Belinie, byłym 
korespondencie z P ary ża  do „D ziennika "Warszaw
skiego, “ k tóry  tu  dziś na w łasną rękę obszerne, a 
tym że co i byłe korespondencje duchem natchnione, 
przedsięw ziął wydawnictwo. Jego  X e JSpeetateur (V{evue 
Tfranco-'U^usse), wychodzi zeszytami, dwa razy na 
miesiąc, m izdrząc się z kolei to do Bossji, to do 
F rancji, i dwóch tych potęg wieszcząc pojednanie na 
grobie zapomnianej Polski. O ile znamy F rancję i 
jej dzisiejsze usposobienia, głos ten nie będzie głosem 
wołającego na puszczy. Kom ercjalny węch pana Be- 
liny, stosowną do podobnej entrepryzy doradził mu 
chwilę. iCa crainte de 'Tdismarck aidant, F rancja 
nader prędko pozbędzie się starych swych sympatyj 
ku Polsce, i nowy ten prąd opinji „Spektatorow i“ 
licznych przysporzy prenumeratorów. Co najsm utniej
sza, to to, iż rolę takiego stręczyciela przyjęła oso
bistość, polskie nosząca nazwisko. Lecz do ezegcż 
p. Belina nie je s t zdolnym ! N iestety ! Cóż w tem 
dziwnego? Nieszczęście uszlachetnia ty  ko zacne i pod
niosłe dusze. Nieszczęście dusze mierne a poziome 
spycha w większą przepaść upodlenia. A  myśmy tak  
nieszczęśliwi... A  dusz miernych i poziomych taka 
większość wszędzie...

P an  hrabia K saw ery Branicki, zapoznany kan
dydat na senatora, w ystąpił z dość obszerną polity
czną broszurą poważnej treści. T y tu ł : „P olityka 
przeszłości i polityka przyszłości." Szkic konstytu
cyjny. (Paryż. W ydawca Dentu.) D ziełku temu nie 
zbywa na zaletach, i jakkolw iek z fundamentalną 
jego nie zgadzamy się zasadą, uznajemy w nim je 
dnak niektóre strony dobrze pomyślane i jasne.

A utor m onarchistą być nie chce, a w prakty- 
czność Bzeczypospospolitej nie w ierzy; proponuje więc 
jak  gdyby „juste milieu11 Bzeczpospolitę z prezyden
tem dożywotnim, w ielką obleczonym w ładzą i noszą
cym ty tu ł „Im pera to ra ,“ innemi słowy pragnie on 
„Cezaryzmu."

W iększa jednolitość polityki, większa spręży- 
stość w działaniach, porządek i bezpieczeństwo pu
bliczne na trwalszych fundam entach, oto według 
autora (i nie bez pewnych racyj) dobrodziejstwa, ja - 
kieby koniecznie w ypłynęły z takiej formy rządu. 
Nie przeczymy, ale pod jednym bardzo trudnym do 
wypełnienia warunkiem. Mianowicie, iż autor znaj
dzie i przedstaw i nam drugiego W ashingtona, któryby 
wielką obleczony władzą, przez całe życie na impe- 
ratorskim  rozsiadając się tronie, dynastycznym oparł 
się zachciankom, i o posadzeniu na nim swego po
tomstwa ambitnie nie zam arzył. Z b y t niedawne 
przykłady dwóch z kolei Bonapartych i dokonanych 
przez nich zamachów stanu, dowodzą do zbytku, że 
takich W ashingtonów znaleść nie łatwo, i że ten, 
k tóry  umykając przed niepraktycznością Bzeczypospo- 
litej, na tak  praktyczne wpada pomysły, czyni jak  
gdyby przed deszczem chronił się pod rynwę. T ron  
elekcyjny, w ładza powierzona najgodniejszemu, rzecz 
ponętna i ładnie brzmiąca w teorji, w praktyce dzięki 
krew kości natury  ludzkiej, rzadko kiedy do zbawien
nych doprowadzą rezultatów.

Ot i lis t niniejszy dobiegł do końca. P rzyszły , 
jeśli pozwolicie, poświęcimy dorocznej W ystaw ie Sztuk 
Pięknych, k tórą otw arto 1. m aja na Polach E lizej
skich, w wyznaczonym na ten cel pałacu. O ile sły 
szałem od znajomych mi malarzy, ma się ona w tym  
roku niezwykłem odznaczać bogactwem, i kilka mło
dych a bardzo świetnych na jaw  wyprowadzi ta 
lentów.

Jakkolw iek już  nieraz zawiodły nas podobne 
obietnice, ufnie jednak pow iadam y: być może.

Do przyszłego więc listu
fj. S -  Chamiec.

B I B L I O G R A F I A .
Polska.

—  H ygjena czyli nauka o zachowaniu zdrow ia 
treściw ie wyłożona przez dr. B ergera. Lwów. N akła
dem księgarni W . Zawadzkiego 1876 str. 80.

Mało zna jdu jem y w l i te ra tu rze  naszej książek 
p rzeznaczonych  dla  szerszej publiczności,  k tó reby  za 
rów no tre śc ią  jak  i p o p u la rn y m , ściśle do p rz ed m io tu  
zas tosow anym  w y k ładem ,  t a k  dobrze  odpow iadały  sw em u 
zadan iu  j a k  powyższe dz ie łko  dr.  Bergera .  Sam już  p rz e d 
m io t  jes t  wielce zajmujący. Kogoż bowiem nie obchodzi  
zdrow ie  własne i najbliższych m u  osób, k to  nie ra d b y  
poznajom ić  się z um ie ję tn ie  a p rzystępnie  podanem i ś ro d 
k a m i  należytego p ie lęgnow ania  t eg o  sk a rb u  n a jcen n ie j 

szego z wszystk ich  d ó b r  z iem skich;  boć nie od dzis ia j  
w ia d o m a  p raw d a ,  że w zdrow em  ciele zdrowa d u sz a ;  a 
od fizycznych w arunków  w znacznej części zawisło te ż  
i m o ra ln e  całych społeczeństw zdrowie.  O s ta tn iem i czasy 
z a jm o w a n o  się u  nas  gorliwiej H y g j e n ą ,  m ie l iśm y  
w ty m  p rzedm iocie  p o w tarza jące  się przez la t  p a rę  w y
k ład y  publiczne w Towarzystw ie  pedagog icznem , ale że- 
p o ż y te k  w y k ład u  us tn eg o  z n a tu ry  już  Bwojej og ran icza  
się  n a  mniej więcej szczupłe g re n o  obecnych słuchaczy  
p rze to  nadzwyczaj  w porę  powziętą  i pożyteczną  b y ła  
myśl  d r .  B e rg era  w ydania  w tym  przedm iocie  dz ie łka  
podręcznego, w k tó rem  osoby różnego wieku zwłaszcza zaś- 
t ru d n iące  się w ychow aniem  młodzieży, m a tk i ,  n au czy 
ciele, zna jdą  treśc iw ie  zestawione zasady tej w ażnej  n a 
uki, i podane  przes t rog i  i r a d y  odnoszące się do życia 
powszedniego  i wszystkich naszych stosunków dom owych 
towarzysk ich  i publicznych. A u to r  ro zp a tru je  ze s ta n o 
wiska hygjenicznego całe życie człowieka, począwszy o d  
urodzenia  i wieku n iem owlęcego aż do późnej s ta rośc ią  
na jznaczn ie jszą  część książk i  poświęca D y j  e t  e t y c e ,  tj. 
nauce  o p o k a rm a ch  i napojach, gdy  j a k  w iadomo n a le 
żyte  żywienie o rg an izm u  odgryw a  obok innych  w a r u n 
ków najg łówniejszą  pod względem  zdrow ia  rolę.  Mówiąo 
o sz tuce kucharsk ie j  umieszcza wybornie  zes tawione  spo
strzeżenia  o wpływie  p o k a rm u  na  c h a ra k te r  narodowy. 
J e s t t o  jeden  z na jbardzie j  zajm ujących rozdziałów całe j  
książki, w k tó ry m  i psycholog i lekarz  n ie jedną  cen n ą  
sna jdzie  wskazówkę. Gospodynie nasze pouczyć się m ogą  
w dziełkach dr. B e rg e ra  j a k  p row adzić  kuchnię ,  aby  
w niej  by ło  wszystko zdrow em  i posilnem, a  u sunąć  co  
szkodliw e i n iepożyteczne, pan ienk i  j a k  zachować p łeć  
zd row ą  i czerstwą, ja k  p ie lęgnow ać zęby aby zachowały 
j a k  na jd łużej  b iałość  pe r łow ą,  pedagogowie ja k  u rz ąd z ać  
izby szkolne, aby im nie b rak ło  św iatła  i przewiewu,;  
architekci  ja k  budować dom ostwa, aby odpowiadały  śc iśla
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zasadom hygienioznym, osoby schorzałe i wiekowe, jak 
podtrzymywać upadajg.ce siły — słowem dziełko dr. Ber- 
,gera dotyka wszystkich naszych stosunków, to też po
winno się znaleźć w każdym domu i w każdem ręku, a 
księgarni p. Wł. Zawadzkiego za wielką poczytujemy 
zasługę, że zamiast o wiele więcej zysku przynoszącej 
belletrystyki, ima się wydawania rzeczy mniej popłat
nych, ale bardzo pożytecznych.

Wiadomości z kraju i ze świata.
Literatura i sztuka.

—  P an i H elena Modrzejowska w ystąpiła do
tychczas na naszej scenie w dramacie W . Hugo 
, Angelo M alipieri“ i komedji Szekspira „W iele h a 
łasu  o nic." Znakom ity ta len t a rty stk i je s t tak  już 
powszechnie uznany, że zbytecznem je s t prawie mó
wić, że g ra ła  wybornie. Porównując jednak oba przed
staw ienia, trzeba przyznać, że rola kapryśnej W łoszki 
w szekspirowskiej komedji była przez nią daleko 
sympatyczniej oddaną, niż T isby w dramacie W. Hugo. 
Rozumne pojęcie roli, głos miły, dźwięczny i silny, 
wypracowana mimika i nieporównana elegancja w ru 
chacli. oto zalety, które staw iają panią Modrzejowskę 
na samym czele naszych artystek  dramatycznych.

—  P anna D eryng, utalentowana arty s tk a  do 
ról dramatycznych, odjechała do W arszawy, poże
gnaw szy lwowską publiczność benefisem, na którym  
odegrano „Posażną jedynaczkę* F re d ry  i piaty ak t 
Glótowskiego „Fausta.* W  pannie D eryng scena 
nasza traci pierwszorzędną siłę, k tórą oby jak  naj
prędzej można zastąpić.

—  „Chorób Galicji" zeszyt I I I  opuścił w łaśnie 
prasę. W  nim je s t mowa o „pasożytach," pod którymi 
autor rozumie próżniaczą pseudoarystokrację galicyjską, 
i „pijawkach," do których zalicza niesumiennych adw o
katów. Z ia n ia  naszego nie wyjawiamy o tej pub li
kacji, co czytelnicy „Tygodnia" zrozumią po wyjściu 
całej książki... wolno nam jednak zanotować, że 
polska prasa, głównie zaś D ziennik polski, D ziennik  
poznański i krakowskie jSzki.ce, przyjęty „Choroby 
Galicji" bardzo przychylnie. D ziennik c£oznarUki, po 
ukazaniu sie l ig o  zeszytu napisał między innemi : 
„W szystkie dotykane przez niego sprawy, najw ażniej
sze i najpoważniejsze, umie autor „Chorób G alicji" 
w sposób tak popularny, tak  zajmujący, tak  p rzy
stępny traktować, że czyta się publikację jego z n a j
w iększą przyjemnością, jakby najbardziej in teresu
jące pamiętniki, lub wyborną jak ą  powieść." —  Cała 
książka będzie się składać z 5 zeszytów. Cena po
jedynczego zeszytu 50 ct. Nabywać można we w szy
stkich księgarniach.

—  Z arzu ty  czynione przez pewnego w spółpra
cownika g a z e ty  Narodowej teraźniejszej redakcji 
JSzkoty, zostały już ostatecznie zbite. W  numerze 26 
JSzkoły z d. 24. czerwca rb., znajduje się wyciąg 
z protokołów posiedzeń X I —X IV , zarządu głównego 
Tow arzystw a pedagogicznego, w którym czytamy 
między innem i: „Przyjęto do wiadomości spraw ozda
nie komisji, wybranej w myśl obowiązującego reg u 
laminu do ocenienia kierunku JSzkoły za ubiegły 
kw artał. U z n a j ą c ,  ż e  o b e c n a  r e d a k c j a  
p r o w a d z i  w z o r o w o  d z i a ł  d y d a k t y 
c z n o - m e t o d y c z n y  w z a k r e s i e  s z k ó ł  l u 
d o w y c h ,  w yraża komisja życzenie: 1) ażeby 
redakcja postarała się o stałych korespondentów, 
k tórzyby z różnych miejcowości Galicji donosili o 
sprawach, zostających w związku ze szkolnictwem, 
i 2) ażeby Z arząd  główny dostarczał redakcji więcej 
m aterjału  do artykułów  kierujących, poświęconych 
głównie sprawom organizacyjnym ; przyczem zauw a
żano, że rozwój pisma zależy od gorliwego współ
udziału W pracy członków Tow. pedagog." —  P rzy  tej 
sposobności nie możemy utaić naszego zdziwienia, 
że D ziennik poznański w jednym z ostatnich nume
rów  umieścił korespondencję ze Lw ow a, którego 
autor tw ierdził, że D ziennik p o lsk i i JSzczntek wy
stępując w obronie p. Łucjana T atom ira przeciw  n a
paściom p. A gatona Gillera, uderzyły na wszystkich 
em igrantów (?) przebywających w Galicji. Co do 
nas wiemy, że oba powyższe pisma mówiły zawsze 
ty lko  o p. G illerze, z góry oświadczając, że w Galicji 
nie znają żadnych polskich emigrantów, a nawet dzi
w iły się, że ich znalazł p. G iller. Ale widocznie są 

•ludzie, k tórzy  chcąc spór zaostrzyć, nie cofają się

przed żadną insynuacją, żadnym strzałem  ubocznym, 
byle wmówić w naiwnych, że niesłusznie są pokrzyw 
dzeni. Im  możemy tylko powiedzieć: więcej praw dzi
wej uczciwości, a mniej frazesów i skarg małodu
sznych !

—  P . Edw ard Błotnicki rozpoczął bardzo po
żyteczne wydawnictwo polskich obrazków dla dzieci, 
chąc tym sposobem uczynić konkurencję niemieckim 
obrazkom, których się niezliczona ilość w naszym 
kraju  rozchodzi Obrazki te  będą przedstawiać sceny 
z sztuk polskich z odpowiedniemi napisami, wojsko 
polskie, lud z rozmaitych okolic itd. D w a arkusze 
które dotychczas odbito wyobrażają sceny z komedji 
F re d ry  „Z em sta". W ykonanie ich je s t bardzo s ta 
ranne i prawdziwie artystycznie pomyślane. Polecamy 
to wydawnictwo szczerze naszym czytelnikom.

—  P . W ilhelm Czerwiński wydał w nadwornym 
składzie nut S. Schreibera w Wiedniu „M azurkę" 
fis moll. J e s t  to utwór salonowy w stylu klasycznym, 
pełen elegijności i odznaczający się niepospolitą har- 
monją. W  przeciągu tego roku wyjdą tego samego 
autora 2 mazurki i sonata na fortepian.

—  W  poprzednim numerze przytoczyliśmy zda
nie dziennika włoskiego Hjpinione o najnowszym obra
zie Siemiradzkiego. Dziś powtarzamy słowa dzień 
nika francuskiego, Journal des Debats, którego roz
głośna sław a dostateczną je s t rękojmią, że zdanie 
jego nie je s t stronnicze. I  tak  piszą z Rzymu do 
Journal des D śla ts:  „W ystaw a obrazów urządzana 
corocznie w budynku przy P o rta  del Popolo w R zy
mie, nie nastręczyła w tym  roku nic godnego uw agi 
powszechnej, natom iast czu|emy się w obowiązku za
lecić obraz wystawiony w Instytucie Sztuk pięknych 
przy ulicy R ipertta . Ukazanie się tego znakomitego 
dzieła było wypadkiem, który żywe sprawił w raże
nie na w szystkich warstwach publiczności rzymskiej. 
W  obecnej chwili je s t on głównym przedmiotem roz
mów w towarzystwach tutejszych. Obraz ten wyko
nany został przez H enryka Siemiradzkiego, młodego 
m alarza polskiego, urodzonego w Charkowie w r. 
1843, k tórego  ojciec um arł (?) jenerałem  w służbie 
rossyjskiej. Przedm iotu do obrazu dostarczył artyście 
ustęp Tacyta, w którym  tenże wielki historyk opi
suje prześladowanie chrześcjan, obwinionych przez 
Nerona o spalenie Rzyinu. „Do ich męczarni, pisze 
T a c y t , dodano urągowisko. Obwijano chrześcjan 
w skóry zwierzęce, aby oddać ich na pożarcie psom, 
krzyżowano lub palono ich na ksz tałt pochodni dla 
rozproszenia ciemności nocnych. Neron przeznaczył 
ogrody swego pałacu na te widowiska." W zruszająca 
scena przedstawiona przez p. Siemiradzkiego zajmuje 
5 metrów szerokości płótna i 2 metry 50 centymetrów 
długości. Po prawej stronie widać szereg męczenników 
obwiniętych w plecionki maczane w smole, i przyw ią
zanych sznurami do szczytu wysokich słupów uwień
czonych wieńcami kwiatów. Pierw szego męczennika 
górna połowa ciała znajduje się po za obrazem. D rugi 
męczennik, starzec z siwą brodą modli się wzniósłszy 
oczy ku uiebu. Młoda dziewczyna spokojna i z wy
razem  rezygnacji zwraca się ku starcowi, który może 
je s t jej dziadkiem, szląc mu ostatnie pożegnanie. 
Inni, mniej ciężko obwinieni, nikną w perspektywie. 
P od słupami stoją chrześcianie skazani na katusze, 
kaci zaś przystaw iają drabiny, aby zapalić te żywe 
pochodnie. Ogień już  rozniecony; ktoś daje znak po
wiewając płachtą czerw oną: widowisko wkrótce się 
rozpocznie. Po lewej stronie, na wschodach zewnę
trznych sięgających do wysokości gzemsów pałaco
wych, skupił się tłum służby dworskiej. W dole na 
pierwszym plauie pełno niewolników, kuglarzy, mu
zykantów  i nierządnic oddających się orgji. Pomiędzy 
nimi dostrzedz można kilku senatorów uwieńczonych 
różami. Kobiety leją wino do kielichów, mężczyźni 
piją oczekując przyrzeczonej uroczystości. Takim  je st 
w krótkim zarysie obraz p. Siemiradzkiego, wywo
łujący niezmierne wzruszenie i ciekawość. W ielbią 
tu jego twórczość poetyczną, dzielne wykonanie po
mysłu, poprawność rysunku, bogactwo kolorytu i g łę 
boką znajomość obyczajów epoki. W edług krążących 
wieści obraz ten ma być wysłany do Paryża. Je ś li 
tak  je s t w samej rzeczy, należy powinszować artyście 
zamiaru, gdyż wielkie i słuszne powodzenie dzieła 
sztuki, wtedy dopiero na prawdę ma miejsce, gdy 
je s t  uświęcone uznaniem znakomitych artystów  i św ia
tłej publiczności stolicy dobrego smaku."

—  Podług dzienników warszawskich pan K o-

pystyński zebrawszy towarzystwo sceniczne z lep
szych sił teatrów  prowincjonalnych, oraz z poznań
skiego, krakowskiego i lwowskiego, ma zamiar stale 
osiąść w Lublinie, w którym  to celu zaw arł już 
umowę o tam tejsze teatra , zimowy i letni.

—  Donoszą z W ersalu, iż dyrektor sztuk pię- 
knycli przeznaczył był z sumy otrzymanej na zakupno 
dzieł sztuki, 275.000 franków ua obrazy religijnej treści, 
odpowiednie dla kościołów. A toli wydział finansowy, 
w porozumieniu z W addingtonem, ministrem oświaty, 
zredukował tę  sumę na 100.000 fr., k redyt zaś 
na zakupno dzieł żyjących artystów  podniósł do 
500 .000  franków. Z cyfry tej 100.000 fr. użyte 
będą na dzieła rzeźby.

— V erdi popisywał się ostatniemi czasy w P a 
ryżu  przed doborową publicznością kw artetem  smycz
kowym, jedną z pierwszych swoich kompozycyj, o ile 
jednak tw ierdzą znawcy, wcale nic wywołał nim 
wrażenia.

—  Jeden  z ostatnich numerów pisma ang ie l
skiego „D aily  News" zaw ierał niezwykły anons, bo 
wydrukowany nie mniej jak  w 75 językach. Jed n a  od
b itka tego ogłoszenia, zajmującego całą kolumnę 
wspomnianego pisma, kosztowała podług obliczenia 
„Bibliographie de ia  France" 500 fun tów !

P o d r ó ż e .

—  Na początku b. m. wypłynęła z B ergen
szwedzko-norwegska ekspedycja, przeznaczona do b a 
dań na północnej części atlantyckiego Oceanu. Na 
pokładzie okrętu ekspedycji znajdują s ię : metereolog 
Mohn, zoologowie Sars, D anielsen i F riele , chemik 
Svendsen, i jako rysow nik, pejzażysta Schiertz. 
Szefem wyprawy je s t kapitan W ille.

—  Z Londynu w yruszyła 18 bin. ekspedycja, 
do północno zachodniej Afryki, której zalaniem  b ę
dzie dociec gruntownie, czy projekt utw orzenia je 
ziora z części Sahary  je s t w praktyce wykonalnym. 
Również zbadać ma wybrzeża, celem odkrycia do
brej przystani. Naczelnikiem tej wyprawy je s t D o
nald Mackenzie.

R o b o ty  p u b l ic z n e .

—  Roboty probiercze około podmorskiego tu 
nelu na w ybrzeżu fraucuskiem, rozpoczęto już w San
gatte, mianowicie wykopano szyb 40 metrów g łę
boki. Roboty postępują szybko prowadzone dniem i 
nocą. Jedna olbrzymia pompa dobywa ustawicznie 
wodę, na k tórą napotykają w wielkiej ilości. J a k  
wiadomo, ma tunel ten posiadać głębokość 100 m e
trów  po nad powierzchnią dna morskiego. N astępnie 
zam ierzają wyżłobić pod morzem w wapiennym po
kładzie, galerję 1 kilom etr długą. To dopiero będzie 
próbą, i jeź li nie okażą się przytem  trudności, un ie
możliwiające dalszą pracę, w takim  razie budowa 
tunelu zostanie bez kw estji rozpoczętą.

W ojskow ość.

—  W  jesieni br. mają się odbyć na M orawjł 
w ielkie ćwiczenia wojskowe, a to na uciążliwym te 
renie pomiędzy Auspitz, N ikolsburgiem i Lunden- 
burgiem. T rw ać mają od 4go do 7go września, a 
będą w nich uczestn iczyć: 92 batalionów (łącznie 
z 14 batalj. obrony krajowej) piechoty, 48 szw adro
nów konnicy, i 122 dział (w iększa z nich część 
Uchacjuszowskich). Poprzednio jednak odbędą się na 
W ęgrzech nad jeziorem  Neusiedlerskiem większe ćw i
czenia konnicy, pod wodzą jenera ła  konnicy barona 
E le lsheim  Gyulay. Udział w nich mieć będą dwie 
dywizje, każda z 20 szw adronów , z dodatkiem 
po .jednej baterji konuej, składającej się z 12 dział 
Uchacjuszowskich.

—  L iczba wojsk moskiewskich, k tóre w tym  
roku odbywać będą ćwiczenia obozowe, wynosi po- 
dług „Russk. Inw alida," 483 bataljonów piechoty, 
216 szwadronów konnicy regularnej, 105 sotni ko 
zaków, z 1082 dział. Ogółem będzie 35 obozów.

N e k ro lo g ja .

—  W  W iedniu um arł dnia 29. b. m. słynny 
znawca muzyki i kompozytor A. W . Ambros. P is a ł 
wiele dzieł z teorji muzyki, z których najznaczniej- 
szem je s t „Geschichte der M usik." Recenzje jego, 
k tóre umieszczał w wiedeńskich dziennikach, by ły  
powszechnie cenione.
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R O ZM AITOŚCI .
  N a  w sch o d n iem  w yb rzeżu  d z isie jsze j przystan i

S k a la n o v a  w M aiej A zji, k ilk a  m il na p o łu d n ie  od Sm irny  
le ż a ło  w  o d le g łe j  s ta ro ży tn o śc i b o gate  m ia sto  h a n d lo w e  
E fe z u s , zborny  p u n kt h a n d lu  p rzed n iej A zji. C zem  d ziś  
d la  św iata  L on d yn  lu b  N ow y  Y ork , tem  b yło  E fezu s d la  
M ałej A zji, s ła w n e  sw ojem i b ogactw am i i  p rzep ych em , 
ob yd w om a p ortam i,— jed n ym  m orsk im , zw anym  P anorm us  
a  d z iś  zam u lon ym  do szczętu , d ru g im , zb udow anym  na  
w ie lk ie  rozm iary  nad sp ła w n ą  rzek ą  K aystros, o lb rzym ią  
tw ie r d z ą , w sp a n ia łą  św ią ty n ią  P ia n y  czy li Artem iB (t. z. 
A rtem isio n ), a późn iej tem  g ło śn e  i  u w ieczn ion e, że ap o 
s to ł  św . P a w e ł, p rzeb y w a ł w  n iem  dw a la ta , i tu  s tw o 
rzy w sz y  k o leb k ę d la  C h rześcijań stw a , stąd je  r o z p rze strze 
n ia ł na G recję i I ta lję . P yszn a  św ią ty n ia  D ia n y  p o ło 
żo n a  p om ięd zy  m ia stem  a portem , sięg a ją ca  p oczątk am i 
sw ej budow y d o  6go  w iek u  przed  C hrystusem , dop iero  
zaś w  200 la t później u k oń czon a , zosta ła , jak w iad om o  
o g ó ln ie , 6paloną przez H erostra ta  tej Bamej n ocy , w  k tó 
rej s ię  u rod ził A lek sa n d er  W ie lk i. P od  k iero w n ictw em  
D in o k ra te sa  od b u dow ano ją  jeszc ze  św ie tn ie j , i tera z  d o 
p iero  sta ła  s ię  p raw d ziw ą  ozdobą arch itek tu ry  staroży tn ej. 
D łu g ie  w ie k i p rzetrw a ła , śc ią g a ją c  do sieb ie  tyBiące p ie l
g rzy m ó w , aż N ero  ją z łu p ił ze  skarbów  o lb rzym ich , a w r. 
262  po Chr. G otow ie sp a lili i  sp u sto szy li do szczętu . 
T a k ie  są, d z ie je  te g o  g ło śn e g o  w  h isto rji strarożytn ych  
p rzyb ytk u . Co d otyczy  sa m eg o  E fezu , to  m iejscow ość  ta  
b y ła  od  n a jd aw n iejszych  w iek ó w  za św ię tą  uw ażana. 
P ie rw o tn ie  zw an o  ją  O rtyg ia , P te le a  itd . /  przybyciem  
J o ń czy k ó w  z E u rop y  p ow sta ło  tu  m iasto , i  rosnąc s to 
p n io w o  w  zn a czen ie  i b o g a c tw a , w yb iło  się  w końcu  na  
sa m o d zie ln o ść , O koło  r. 560 przed  Chr. zdobył je  K rezus  
poozem  zo sta w a ło , na p rzem ian y  pod g reck iem  i  p ersk iem  
p a n o w a n iem , aż z w y c ięs tw o  A lek sa n d ra  W ie lk ie g o  nad  
rzek ą  G ranikus, w ró c iło  m u n ieza leżn o ść  starą . P o  śm ierci 
A lek sa n d ra , L y sim a ch u s p o k u sił s ię  o b o g a te  E fezu s, z d o 
b y ł je  i  o sz a ń c o w a ł;  późn iej za ję te  przez A n tig o n a  
w cie lo n e  zo sta ło  p rzezeń  do sy r y jsk ie g o  p ań stw a, i w tem  
p o d d a ń stw ie  p rzetrw a ło  aż do p od b ic ia  M ałej A zji przez  
R zy m ia n . N o w i zd ob yw cy , organ izu jąc św ie żo  zajęte  pro
w in c je  w  A zji p o d zie lili w szy stk ie  n a  9 o k ręgów  są d o 
w y ch  i E fezu s n azn aczon o  sto licą  je d n e g o  z tak ich  
o b w od ów . P od  p an ow an iem  R zym ian  zyskało  ono zn aczn ie  
n a  b o g a ctw ie  i lu d n o śc i, a to li w trzecim  w iek u  po Chr. 
zo sta ło  sp ląd row an e i sp u sto szo n e  przez  S cy tó w  i G otów , 
a  przy p o d z ia le  rzy m sk ieg o  p ań stw a  w  r . 395 p rzyp ad ło  
w sch o d n io  rzym sk iej częśc i, i o d tąd  p oczęło  ch y lić  się  
sta n o w czo  do upad ku . W  A l  w ie k u  popad ło  w  m oc T u r
k ó w , w  r. 1205 p rzesz ło  na d łu ższy  czas w p osiad an ie  b i 
za n ty ń sk ie g o  cesa rstw a , aż T u rcy  je nap ow rót od eb rali 
i  od  te g o  czasu  s ta le  u trzy m a li. P op atrzm y d z iś  na kartę  
M ałej A zji, a na próżno  b ęd z iem y  szuk a li na n iej n azw y  
E fezu s . Cóż się  w ięc  s ta ło  z ow ym  p otężnym  grod em , 
je d n e m  z liczn y ch  o g n isk  cy w iliza c ji greck iej ? M ogiła  
gru zó w , z pośród  k tórych  w y stercza ją  szczą tk i ruin  z s ła 
w n ej św ią ty n i D ia n y , z o lb rzy m ieg o  A k ro p o lis , i sta ro 
ż y tn e g o  w o d o cią g u . Na m iejscu  p o tę żn eg o  m iasta  r o z s ia 
d ła  s ie  d z iś  n ęd zn a  w io sk a  tu reck a  A isa lu k  ; g d z ie  c ią 
g n ę ły  się  d łu g ie  w sp a n ia łe  u lice  tego  L on d yn u  starych  
w iek ó w , tam  w zn oszą  się  o b ecn ie  szerok ie  w a ły  z ru m o 
w isk , p o ro słe  ch w a sta m i. N a w e t  ok o lica  zm ien iła  n ie 
zm iern ie  sw ą p o w ierzch ow n ość . S zczątk i w sp a n ia łeg o  portu  
P anorm us n ie  le ż ą  obeCDie nad m orzem , a le  w  o d leg ło śc i  
od  n ie g o  dw u k ilo m etró w . W a rtk i n ie g d y ś  K aystros, 
d z iś  len iw ie  w ch od zący  do m orza k ilk om a kan ałam i, 
u tw o r z y ł szerok ie  i  n iep rzy stęp n e  d e lta  z n am u lisk  i 
a llu w ió w . W sp om n ian e w a ły  gru zów , częśc ią  o tw a rte , 
c z ę śc ią  gru b ym  p ok ładem  ziem i p o k ry te , ro zc ią g a ją  się  
p rzez  g ó r y  i d o lin y , na d łu g o ść  p ięc iu  a szerokość trzech  
k ilom etrów . D la  tu rysty  p rzed staw ia ją  one w id ok  m im o- 
w o li ja k im ś rzew nym  sm u tkiem  przejm ujący. M yśl o 
zm k o m o śc i w sz y stk ie g o , co z iem sk ie , g w a łte m  c iśn ie  się  
d o g ło w y . Z a to  d la  a rch eo lo g a  n ieocen ion a  to  k op a ln ia  
b o g a ctw . D o w o d em  te g o  n ajlepszym  ogrom na ilość  d z ie ł  
w  rozm a ity ch  języ k a ch , trak tu jących  w y łą czn ie  o staro-

ży tn em  a d zisiejszem  E fez ie . A to li od  15 la t  d z ięk i h o j
nej pom ocy a n g ie lsk ie j zarząd zon o tam  sy stem a ty czn e  p o
szuk iw an ia  naukow e. P oczą tek  w tej m ierze  zrob ił u czon y  
a n g ie lsk i J . T . W ood , k tóry z jech aw szy  w  r. 1862 na  
m iejsce , w łasn ym  k osztem , narażając s ię  na ty sią czn e  
tru d y  i n iew y g o d y , przez  12 la t  p rzed sięb ra ł p oszu k iw a
n ia . I w  rzeczy  sam ej o d k ry ł ru in y , k tóre  p o m o g ły  m u  
do zorjen tow an ia  się  pod  w zg lę d e m  top ografji m iasta . 
M ięd zy  in n em i o d g rzeb a ł gnuzy O deonu tj. l iry czn eg o  
tea tru , a na p oszu k iw an ia  d a lsze  w  tem  m iejscu  d o sta ł 
za s iłe k  100 fun tów  od ad m in istra c ji b ry ty jsk ieg o  m u 
zeu m . R ob oty  te  ro zp o czą ł w  1866 a w  d w a lata  później 
p o sła ł już do L on d yn u  n ie  m niej ja k  77 d użych  sk rzyń , 
n ap ełn ionych  cen n em i okazam i jo ń sk ie j rzeźb y  i a r c h ite k 
tury . W  sty czn iu  1869 n ap otk ał w d ość  w ie lk iem  o d 
d a len iu  od d o m n iem y w a n eg o  p ierw ej m iejsca , ru iny  
św ią ty n i D ia n y , zak u p ił ca ły  obszar z ośm iu  m o rg ó w , i 
rozp oczą ł o d k op yw an ia , k tóre w n et u w ień czo n e  zosta ły  
w sp a n ia ły m  rezu ltatem . O dkrył p od w a lin y  gm a ch u , i d o 
b y ł z pod  ru m ow isk  w ie le  od łam ów  z rzeźb  g reck ich  o 
n ieo cen io n ej d la  am atora w artości. W sz y stk ie  te  w y k o p a 
lisk a  są d ziś p raw d ziw ą  ozdobą lo n d y ń sk ie g o  m uzeum . 
Z a b ieg i W ooda i n ad sp o d ziew a n ie  św ie tn e  rezu lta ty  ty ch że  
sp o w o d o w a ły  w yp raw ę zn a n eg o  S ch liem an n  na m iejsce , 
g d z ie  sta ła  o n g i Troja. P óźn ie j rozp oczęto  p oszu k iw an ia , 
w  O lim pji, o k tórych  n ieraz  ju ż  w sp om in a liśm y  w n a sz em  
p iśm ie . O pis ca łeg o  p rzeb ieg u  p oszu k iw ań  "Wooda zająłby  
nam  za w ie le  m iejsca , p op rzestan iem y w ięc  jen o  na p o 
d an iu  ty ch  udow od n ion ych  p rzezeń  s z c z e g ó łó w : N am u-
lisk a  K ay9trosu  p o k ry ły  bez w ą tp ie n ia  ca łą  d o lin ę  E fezu  
i p o d n io sły  ją  o ja k ie  6 —  8 stóp  w ysokości. S tare łom y  
m arm uru , k tóre  s łu ży ły  do w sp an ia łych  b u d ow li E fezu , 
znajdują sie  jeszcze  częśc iow o . J ed en  z n ich  n osi n a z w ę : 
„G rota sied m iu  b raci śp iących ."  L e g e n d a  ta k  ją  tłum aczy . 
Za D e o e n ia n a , gd y  C hrześcijan  p rześlad ow ano i śc igano  
ja k  d z ik ie  zw ierzęta , sied m iu  m ło d z ień có w  ch rześc ija ń 
sk ich  K on stan tyn , D io n isiu s, Jan , M akeim inian , S erap ion  
M artin ian  i M alch u s, skryli się  do obszernej ja sk in i, w y 
ż ło b io n ej w sk ałach . Z osta li jed nak  w niej przez zb irów  
zam u row an i, u sn ę li, i d op iero  po 200tu  la tach  o b u d zili 
się . by og lą d a ć  tryu m f nauk i C hrystusa nad całym  św ia 
tem  pogań sk im .

—  P o m ięd zy  w ie lo m a  p rzed m io ta m i, k tóre  po N a 
p o leo n ie  I p rzesz ły  w  p o siad an ie  zm arłego  ek scesarza , 
zn a jd o w a ł się  tak że  z eg a re k  k ieszon k ow y  p ierw szeg o , 
k tóry  on n o sił b ezu stan n ie  p od czas w szystk ich  sw oich  
w yp raw  w ojen n ych , a n ie  ro zsta ł się  z n im  aż przy z g o 
n ie  na św . H e len ie . K u p ił go  w  M arsylji, b ęd ąc jeszc ze  
p oru czn ik iem  a rty lerji, i  ch o ć  po la ta ch  często  zeg a rek  
p o tr zeb o w a ł rep era ey j, choć w ła śc ic ie l s ta n ą ł na n a jw y ż 
szym  sz czeb lu  d osto jeń stw , o jak im  n a w et w m ło d o śc i 
n ie  m arzy ł zap ew n e, n ie  z m ie n ił go  jed n a k  na in n y . B ę 
d ąc już  cesarzem  F ran cu zów , p op atrzy ł raz na n ieg o  
w  ob ecn o śc i m arszałka B e r th ie r ’a i u jrzał iż  sk a z ó w k io d  
k ilk u  g o d z in  sta ły  n ieru ch om e. B erth ier  zw róc ił je g o  
u w a g ę ' iż  ze g a r e k  n ie  id z ie , na co o d p o w ied z ia ł m u N a 
p o leon  z u śm ie c h e m : „Cóż się  d ziw isz  m arszałku , z e g a r 
kow i. M yśm y lu d z ie , a p rzecie  k ied y ś  u stan iem y w n a 
szym  poch od zie."  G dy n a stęp n ie  zegarek  ów p rzeszed ł  
na w ła sn o ść  N a p o leo n a  III , m ia ł on  g o  p rzy sob ie niby  
ja k o  am u let podczas sw o ich  p rzed s ięw z ięć  aw an turni- 
czych  w  S trasb u rgu  i  B ou lo g n e . P ocząw szy  od d n ia , gd y  
z o sta ł p rezy d en tem  R zeczy p o sp o lite j francusk iej aż do 
śm ierci w C h islechu rst, n osił g o  zaw sze przy sob ie . 
W  śc isłem  k o le  rod zin y  ek scesa rsk ie j op ow iadają  iż  w  dniu  
r. 1870 p rzezn aczon ym  na w yjazd  N a p o leo n a  do arm ji. 
zeg a rek  n a g le  u sta ł. E k scesarz  ja k  w iad om o dość zab o 
b on n y , u w a ża ł to  zd arzen ie  za  z łow różb n y  znak , i b y ł 
resz tę  te g o  d n ia  w sm u taem  u sp osob ien iu . P o  śm ierci 
je g o  E u g en ja  w ręc zy ła  zeg a re k  sy n o w i, k tóry m ia ł p rzy  
tej sp osob n ości p op rzysiąd z so b ie , iż  pod ob nie ja k  ojc iec  
i stryj ojca, n ie  ro zsta n ie  s ię  d o  śm ierci z tą  cen n ą  p a 
m iątką.

  P o d łu g  N ieb u b ra , sze ik  S c h a le l l i  jest z a ło ż y 
c ie le m  m ia steczk a  M okka, nad arabską zatoką  w  k ra in ie  
J em en . T radycja  arabska  m ów i, iż  w  m iejscu  g d z ie  z n a 
la z ł  p ierw szy  krzak  cen n y , k tó r eg o  o w o ce  d ostarczają

zn a k o m iteg o  napoju , za ło ży ł on s ie d z ib ę  d la  e ieb .e  i  p o 
tom k ów  sw oich , d z is ie js i T urcy i A rab ow ie , za m ieszk u 
jący M okkę, od m aw iają  co d z ień  d od atk ow ą  m odlitw ę*  
w  której d zięk u ją  A łła ch o w i iż n au czy ł S za d elleg o  zp o-  
rząd zać ten  napój w y śm ien ity . W illia m  L aw  tw ierd z i ż e  
C h iń czycy , A n g lic y  i H o len d rzy  um ieją  bardzo d o b rze  
sporządzać h erb atę , n ie  zaś kaw ę, k tórą  n a jlep iej jed y n ie  
T urcy i F ran cu zi p rzy g o to w y w a ć  u m ieją . A to li dr. C larke  
m niem a, iż  m ieszk an iec  K on stan tyn op o la  zarów no n ie  p o 
trafi zp orząd zić  k a w y  p o d łu g  p raw id eł arab sk ich , jak  
o g o lić  sob ie  b rzytw ą brodę. W  A rabji t łu k ą  k aw ę  
w  d rew n ian ych  m oźd zierzach  d rew n ian em i tłu czk am i. T e  
t łu c z k i u żyw an e są w y łą czn ie  do tej czyn n ośc i, a czem  
są starsze , tem  w ięcej cen io n e . O czyw iście , że  w yb ierają  
na n ie  drzew o, k tóre  n ie  posiada ani w on i an i soków .. 
Z iarn k a kaw y tłu k ą  b ezp ośred n io  przed  sp orządzen iem  
n ap oju , w p rzeciw n ym  b ow iem  raz ie , ła tw o  zapach  m ó g ł 
by się  u lo tn ić . S zeik  z M okki u ży w a ł w  tym  ce lu  skó- 
rza n n eg o  w orka, za op atrzon ego  przy otw orze d rew n ia n ą  
śc iś le  p rzy leg a ją cą  obrączką. D o  filtrow an ia  b rał z im n ą  
w o d ę, k tórą n astęp n ie  ogrzew a ł przy o g n iu ; przy ca łe j  
czyn n o śc i p o stęp ow ał z n a jw iększym  p osp iech em . W ilia m  
L aw  pow iada m ięd zy  in n em i, że  A rab ow ie  z tej p rzy
czy n y  n azy w a li N a p o leon a  „szeikiem " gd y ż  n ik t lep szej  
odeń n ie  p ija ł kaw y. a to  z pow odu, iż znaną m u b yła  
w ła śc iw a  proporcja m ięd zy  k aw a w od ą . n iezb ęd n a  w jej  
p rzyrząd zan iu . P rzep is arabski na dobrą kaw ę brzm i tak: 
N a  J9 dną filiżan k ę należy w ziąć  d w ie  uncje p o tłu czon ej  
k aw y. Z sypana do w oreczk a  w oln o  w iszą ceg o  w n a c z y 
n iu , ubija się  s iln ie  zap om ocą  d rew n ia n eg o  tłuczka. N a 
s tęp n ie  w lew a  się  p otroszę zim nej, n ig d y  zaś g o rą cej  
czystej w od y . G dy się  o trzym a o d p ow ied n ią  ilo ść  p łyn u , 
n aczy n ie  z n im  w sta w ia  się  w  k ip ią cą  w od ę w k tórej la k  
d łu g o  p o zostaw ić  je  n a leży , aż nab ierze d o sta teczn eg o  
g orąca . T eraz d op iero  m ożna  n a lew a ć  g o to w ą  k a w ę d o  
filiża n ek . Z im na w oda zab iera z p roszku  k aw y w szy stk ie  
su b stan cje  arom atyczne i p ob u dzające, podczas g d y  g o rzk ie  
p ozostają  w o sa d zie  w e w oreczku  te  bow iem  o sta tn ie  są 
rozp u szcza ln e  je d y n ie  w  zim nej w od zie .

—  Z b ia łe g o  ojca  i m atk i M urzynki p och od zi M u 
la t , z b ia łe g o  ojca a Indjank i M etys, z In d jan ina  i M u 
rzyn k i —  Chino, z M urzyna i Indjank i —  Z am bo. T e  
c z tery  od m ian y  są w y h itn em i rasam i m ięazan em i A m e 
ryk i. M ulat je st  k aw ow ob ru n atn y  M etys z ło ta w o  c z e r 
w on y , Chino b ru d n o-czerw on y , Z am bo brud n o-b ru n atny . 
Z b ia łe g o  ojca  i M ulatk i rod zi się  Q uadrone, z b ia łeg o  
ojca i M etysk i, K reol. Q uadroni i K reo low ie , ch o ć  sm a g li  
u iezm iern ie , są często  bardzo  przystojn i. Z M urzyna i  
M u latk i p o ch o d zi Cubra —  n ajb rzydszy  g a tu n ek  lu d z i. 
W  drugiem  p o k o len iu  w raca  u nich typ  m urzyń sk i, co  
n ie  zd arza  się  n ig d y  u m ieszanej rasy  in d yjsk ie j. Z I n 
d jan in a  i  M etysk i p och od zi M etys ja sn y , (m estizo  c la ro ,) . 
a n ie jed n o k ro tn ie  n a leży  do n a jp ięk n iejszych  lu d zi. C hino  
j e s t  c iężk i, o sp ały  i n iep orad n y , Zam bo zaś p rzew y ższa  
g o  jeszc ze  w  n iep orad n ości.

— J ed n y m  z n ajoryg in a ln iejszych  p taków  tro p ik o 
w y ch , je s t  ch ileńak i T urco a lb o  Quid quid (p terop toch u s). 
W  r o z leg ły ch  borach  ch ileń sk ich  sły ch a ć  często  przera
ź liw ie  w ycie  n ib y  psa . a o d g a d n ą ć  n iep od ob n a , z której 
stron y  ono p o ch o d z i i jak d a lek o  o d le g łe . N iezw y k ły  
ten  w rzask , p od ob ny zu p e łn ie  do w ycia  p sieg o , w y d a je  
w ła śn ie  zagad k ow y ów  T urco . J e ż e li kom u uda się^ 
sz częś liw ie  od k ryć to  zw ierzę , zobaczy  b rzyd k iego  p tak a  
na w ysok ich  n o g a ch , z kusym  ogonem , k tóry  b o ja ź liw ie  
p om yk a po g a łęz ia ch  z przed  oka lu d zk ieg o , ja k  g d y b y  

się  w sty d z ił swfej brzyd oty .

Od R e d a k c j i ,
I *  W  w  C z e r n i o w c a c h .  Umieścić nie m niem y, ponieważ 

nie zgadza sie z kierunkiem  naszego pisma.
I , .  I f .  w  K rakow ie . Niewłaściwe.
S  T. W Tarnopolu. Będzie rozpoczęte w num erze na

stępnym .
P r z y p o m i n a m y ,  że najwyższy czas odnowić przedpłatę.

T r e ś ć  N r .  8  7 .

Towarzystw o ochrony zw ierzą t; Chrzest Polski p o w ieść  J. D z ierz k o w sk ieg o  i W ł. S ak o w sk ieg o  (c. d.); W ycieczki na w spółczesny P a rn a s f r e n c u s k i  przez J . S. C ham ca; 
nizin i Towiahszczyzna  przez Cz. P ie n ią żk a  (c. d . ) ; P rzygody w  Indjaeh  podró in ika  Tomasza AnquetUa (c. d .) Tak byó m u sia ło  p o w ieść  Jozefa  R ogosza  (o. d .) ; 2  Emanuela deŝ  
E ssarts  w iersz J  S. C h a m ca ; O brazy z  A m eryki przez  F . G e r s la e c k e r a ; D ługosz o Elżbiecie trzeciej żonie J a g ie łły  n a p isa ł A . P roch ask a  (d ok .); Poga an  a  ana ^ama , is  y  « 

szaw y  A u r e le g o  M aura ( d o k ) ;  K ron ika pa rysk a  J. S. C ham ca (c. d . ) ; B ib ljo g ra fja . Nowości k się g a rsk ie .-W ia d o m o śc i ze św iata. Rozm aitości. Od R edakcji.

Z  drukarni A. J. O. Rogosza (Dziennika Polskiego).


